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Międzypartyjna konferencja 
w sprawie akcji hodowlanej

Dnia 5 lutego br. odbyła się w  Komitecie Centralnym PZPR 
konferencja m iędzypartyjna z udziałem przedstawicieli KC PZPR, 
^EW  SL, NKW PSL, oraz przedstawicieli zarządu głównego 
2-SCh., Centrali Rolniczej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska“

Wzburzenie opinii publicznej 
z powodu odmowy Trumunu

1 Centrali Mięsnej, poświęcona omówieniu zadań p a rtii politycz- 
hych i czynnika społecznego w związku z akcją hodowlaną.

Obradom przewodniczył tow. Chełchowski.
Dyskusja toczyła się wokół sposobu koordynacji pracy na od- 

cinku podnoszenia hodowli bydła i  trzody chlewnej oraz uspraw­
nienia skupu. Omówiono szereg związanych z tym  zagadnieniem 
sPraw i podjęto m. in. następujące uchwały:

1) Centralna konferencja m iędzypartyjna postanawia zwołać 
w dniach między 6 a 12 lutego br. na terenie wszystkich woje­
wództw konferencje m iędzypartyjne z zainteresowanymi insty­
tucjami dla omówienia zadań, związanych z akcją podniesienia 
hodowli i  organizacji skupu,

2) konferencja zaleca odpowiednim organom partyjnym  zorga­
nizowanie narad aktywu powiatowego i ogólnych zebrań gm in-

Llczne protesty w Ameryce 
i nieprzyjazna dla USA reakcja 

w Europie
N. JORK (PAP). — Negatywne stanowisko Aćhesona i T ru - 

mana wobec propozycji Generalissimusa Stalina wywołało 
duże rozczarowanie w społeczeństwie amerykańskim, sprag­
nionym pokoju i  odprężenia napiętej sytuacji międzynarodo­
wej. Znalazło to swój wyraz m. in. w oświadczeniach w ielu 
postępowych działaczy i  organizacji, jak  również w wypowie­
dziach znacznej części prasy, niezależnie od reprezentowane­
go przez nią kierunku politycznego.

uych z udziałem działaczy bezpartyjnych w term inie do 5 marca 
hr. dla omówienia powyższych zadań,

3) konferencja poleca wszystkim organom PZPR, SI. i  PSL 
^  terenie stałe koordynowanie swych wysiłków z akcją Państwa 
°raz z pracami samorządów i spółdzielni w  dziedzinie realizacji 
Planów hodowlanych i  skupu.

Plenarna pesledieiile Selma 
odbędzie się 10 lutego

Krajowa Rada pracowników 
nauki, sztuki i wolnych zawodów 
wystosowała do prezydenta Tru 
mana orędzie, w którym , wypo­
wiada się za odbyciem konferen 
c ji między nim  a Stalinem.

Przewodniczym Rady pracow­
ników nauki, sztuki i wolnych za 
wodów jest dyrektor Obserwato­
rium  Astronomicznego uniwersy 
te harvardskiego, prof. Shapley.

Pokój je s t zbyt cenny
Kancelaria Sejmu Ustawo­

dawczego RP zawiadamia, że po 
siedzenia Seimu i  kom isji odbę­
dą się w gmachu sejmowym 
■według następującego planu:

We czwartek, dnia 10 lutego 
hr., o godz. 10 odbędzie się ple- 
!1arne posiedzenie Sejmu Usta­
wodawczego RP.

W poniedziałek, dnia 7 lutegobr. o godz. 10 zbierze się Kom’*-
e.ia Adm inistracji i  Bezpieczeń- 
•twa Publicznego, o godz. 13 — 

omisja Spraw Zagranicznych, 
go^wtorek. dnia 8 lutego br., o 
dos-c' - l '° odbędzie się wspólne 
B-Mi , me kom isji: Skarbowe-

V 1 PIanu ^h * • u  samej godzinie o-
auOwać będą wspólnie korty.-

ie Przemysłu i  Handlu oraz

Rolnictwa i Leśnictwa, o godz. 
16 odbędzie się wspólne posie­
dzenie kom isii: Przemysłu i 
Handlu. Planu Gospodarczego 
oraz Prawniczej i Regulamino­
wej.

W środę, dnia 9 lutego br., o 
godz 11 zbiorą sie na wspólnym 
posiedzeniu komisje: Skarbowo- 
Budżetowa i  Planu Gospodar­
czego.

We czwartek, dnia 10 lutego 
br., o godz. ustalonej na posie­
dzeniu plenarnym Sejmu, odbę­
dzie się wspólne posiedzenie ko­
m isji: Skarbowo - Budżetowej 
oraz Planu Gospodarczego.

W piątek, dnia 11 lutego br., 
o godz. 10 obradować będzie 
Komisja Oświatowa oraz Kom i­
sja Zdrowia.

Sen. Taylor oraz członek Izby 
Reprezentantów Mar cant on io wy 
razili ubolewanie z powodu od­
rzucenia przez Trumana propo - 
zycji spotkania się ze Stalinem. 
Marcantonio podkreślił, iż Ache- 
son czyni wszystko co w jego 
mocy, aby nie dopuścić do ugrun 
towania trwałego pokoju. Słowa 
Aćhesona — stw ierdził mówca— 
nie wyprowadzą jednak w pole 
narodu amerykańskiego.

Wychodzący w stanic Pensyl­
wania dziennik —„Gazette and 
D aily“ , podkreślając, iż Stalin l i ­
terował drogę do uregulowauia 
rozbieżności między USA a 
ZSRR, stwierdza z naciskiem, iż 
obowiązkiem rządu amerykań­
skiego było niezwłoczne nawiąza

Komunista Reimunn — pod klucz
Papen -  u

Protesty ludności niemieckie! 
przeciw polityce anglosaskiej

BERLIN. Skandaliczny wyrok brytyjskiego Trybunału 
skazujący przywódcę niemieckich komunistów w  Bizonii na 
Więzienie wywołał burzę protestów wśród robotników nie- 
biieckich oraz w kołach postępowych.

Demokratyczna część opin ii publicznej zwraca uwagę na 
cyniczną politykę anglosaskich władz okupacyjnych, które 
ułaskawiają hitlerowskich zbrodniarzy wojennych *  prze­
siadują tych, którzy walczyli z hitleryzmem i  by li jego ofia -
Tami.

Dalsze pogłębienie współpracy 
stronnictw ludowych

hitlerowiec wolność

Dnia 5 lutego br. odbyło sie 
y  Warszawie posiedzenie Cen- 
«■alnej Kom isji Współdziałania 
SD i PSL.

W obradach w zięli udział: 
* przewodniczący Rady Na­
iw n e j Wł. Kowalski, prezes 
NEW W. Baranowski, sekretarz 
generalny A. Korzycki, wice- 
pl’ezes NKW B. Podedworny 
Następcy sekretarza generalnego 
Ą- Juszkiewicz i T. Rek.

Z PSL: przewodniczący Ra- 
Naczelnej Cz. Wycech, pre- 
NKW J. Niecko, sekretarz 

¡^czelny K. Banach, wicepreze: 
NEW — j .  Domański oraz za- 
i lSPcy sekretarza naczelnego 
“ • Thomas i W. Schayer.

W myśl wytycznych Deklara- 
j J1 0 Współdziałaniu Stronnictwa
“ Udowego > Polskiego Stronni- 
mWa Ludowego, podpisanej 10 

1848 r ” stronnictwa Pr0_ 
a<Jzą szereg akcji, mających na

Odczyt
0. Dłuskiego ł

Wydział Propagandy KC 
PR zawiadamia, że w dniu 

*uteg0 o godz. 17 w sali przy 
• Wyzwolenia 3-5 odbędzie się 

® c*yt kierownika Wydz. Zagra-
>czneg0 R c pzpR  tow Q Dhl
’_eSo na temat: „Ofensywa po- 

°JU‘‘ Wstęp wolny.

celu przygotowanie do połącze­
nia.

Powołano stałe organa współ­
pracy obydwu stronnictw  w 
dziale szkolenia kadr działaczy 
terenowych, w  dziale prasy 
propagandy i  wydawnictw, ko­
misję rolno - ekonomiczną oraz 
w ostatnim okresie komisję sta­
tutowo - programową.

Znaczny dorobek osiągnęły 
obydwa stronnictwa w akcji 
wspólnego szkolenia kadr.

Ńa wspólnych konferencjach 
omawiane są sprawy wzmoże­
nia produkcji gospodarstw ma­
ło - i  średniorolnych przez w łą­
czenie ich do gospodarki plano­
wej i  rozwinięcie współzawod­
nictwa pracy na wsi. Ponadtc 
konferencje zwracają dużą uwa­
gę na usprawnienie pracy spo­
łeczno - gospodarczych organi­
zacji, działających na wsi i 
oczyszczenie ich z wrogich ele­
mentów.

Ponadto komisja rolno - eko­
nomiczna rozpracowała zagad­
nienia struktury organizacyjne; 
adm inistracji rolnej i  spółdziel­
czości w iejskiej. . ..

W ramach Głównej Kom isji 
Współdziałania powołano rów­
nież komisję statutowo^ - pro­
gramową, która w te j chwil) 
analizuje zagadnienia ideolo­
giczne ruchu ludowego, w ce­
lu przygotowania wytycznych 
do deklaracji ideowej połączo­
nych stronnictw i  do statutu.

BERLIN, (PAP). Agencja 
ADN donosi z F rankfurtu  n. 
Menem, że uwięziony przewod­
niczący p a rtii komunistycznej 
Niemiec zachodnich, Max Rei- 
mann, wystosował lis t do Niem 
ców, występujących w  obronie 
jedności i  niezależności Nie­
miec.

Reimann stwierdza, że w to­
ku procesu, zainscenizowane- 
go przez brytyjskie  władze woj 
skowe, skazano nie jego, lecz 
tych polityków  niemieckich, 
którzy uznają reżim wprowadzo 
n.y w Zagłębiu Ruhry i  chcą 
utrw alić za pomocą statutu o- 
kupacyjnego panowanie mo­
carstw zachodnich w Niem­
czech.

„Podobnie jak  w  czasie re­
żimu hitlerowskiego — pisze 
dalej Reimann — będę z du­
mą nosił teraz ubranie więzien­
ne“ .

W dalszym ciągu Reimann 
podkreśla, i i  fa k t uwięzienia 
go w tym  czasie, gdy przestęp­
ca wojenny von Papen został 
zwolniony, charakteryzuje naj­
lepiej prawdziwy stan rzeczy w 
Niemczech zachodnich.

Według doniesień prasy, w  
całych Niemczech szerzy się 
kampania protestacyjna prze­
ciwko skazaniu przywódcy par 
t i i komunistycznej Niemiec za­
chodnich.

Kom itet b. więźniów polityez 
nych obozu Sachsenhausen wy­
stosował apel do wszystkich 
dziąłaczy politycznych i spo­
łecznych innych krajów , którzy 
przebywali razem z Reiman- 
nem w obozie, aby w ystąpili w 
jego obronie.

W strefie radzieckiej Nie­
miec, odbywają się liczne wie­
ce i zebrania, których uczestni­
cy protestują • przeciwko wyro­
kowi brytyjskiego trybunału 
wojskowego i domagają się na­
tychmiastowego uwolnienia 
Reimanna.

nie rozmów z rządem radziec­
kim  dla osiągnięcia tego celu 
Pokój — pisze dziennik — jes! 
rzeczą zbyt cenną, aby można 2 
nim igrać, Powinniśmy uczynić 
wszystko, aby ułatwić podjęcie 
rozmów ze Stalinem, uczciwie  ̂
szczerze dążąc do porozumienia 
które zapewni pokój na długi o- 
kres czasu.

Cios w politykę 
„z im nej w ojny“

Znany publicysta amerykań - 
ski Słone wyraża na łamach 
„New York Post“ pogląd, że wy 
bory na prezydenta stanowiły si’ 
ny cios dla dwupartyjnej po lity­
k i „zim nej wojny“ . Obowiązkiem 
rządu — pisze Stone — jest poło­
żyć kres te j „zimnej wojnie“ 
Odrzucenie propozycji radziec - 
kich musi wzbudzić w narodzie 
amerykańskim przeświadczenie 
iż Rosjanie pragną pokoju, a St 
Zjednoczone tego sobie nie życzą 
Komentator koncernu prasowe­
go „Scripps - H or ar d“  — Stok« 
óStritega rząd przed lękkomyśl - 
nyni odrzuceniem propozycji 
Stalina. Waszyngton — pisze 
dziennikarz — żąda czynów. Sta­
lin  odpowiada czynami. Czyny 
te kardynalnie różnią się od czy­
nów dyplomatów, prowadzących 
„zimną wojnę“ .

Waszyngtoński korespondent 
„New York Times”  zwraca uwa­
gę na istnienie wśród działaczy 
politycznych USA grupy, która 
konsekwentnie dowodzi koniecz­
ności odbycia konferencji między 
Trumanem i Stalinem. Grupa ta 
— stwierdza pismo — „niewątpli 
w ie będzie protestowała przeciw 
ko stanowisku zajętemu prze2 
Aćhesona“ .

(Dalszy ciąg na str 2)

Rząd ateński 
narusza suwerenność 

lik a n ii
NOWY JORK (PAP). — Zgod" 

nie z komunikatem sekretariatu 
ONZ, Trygve Lie otrzymał p i­
smo od wicem inistra spraw za­
granicznych A lbanii — M uftiu  
w którym  stwierdza się, iż rząd 
ateński dopuścił się 40 prowo- 
kacyj przeciwko A lbanii w  okre­
sie między 2 listopada i  12 gru­
dnia ub, roku

W tym  czasie m iały miejsce 
24 wypadki przelotu greckich 
samolotów wojennych nad te­
rytorium  albańskim i  16 wy­
padków przejścia żołnierzy 
greckich na obszar Albanii.

g u m a c h

m  szachu Ironu
LONDYN, (PAP). Agencja 

Reutera donosi z Teheranu, ze 
dokonano tam zamachu na sza­
cha Iranu Mohammeda Reza 
Pahlevi. Szach został lekko 
ranny.

W Teheranie odbywają się 
masowe demonstracje studen­
tów, którzy domagają się unie­
ważnienia układu brytyjsko- 
irańskiego i koncesji przyzna­
nych Brytyjczykom, a także 
wyzwolenia Iranu spod w pły­
wów im perialistów brytyjskich.

Rząd ogłosił w Teh manie 
stan wyjątkowy.

'Według wiadomości o trzy­
manych drogą radioicą, za­
machowiec strzelił do szacha 
z pistoletu ukrytego za apa­
ratem fotograficznym. Szach 
odniósł ranę policzka i  ple­
ców, co wskazuje, że władca 
Iranu, po pierwszym strzale 

. usiłował ratoioać się ucieczką.

NOW A. W IE LK A  W ARSZAW A

Z ru in  u licy Marszałkowskiej wyłaniają się już nowe, w ic i Me monumentalne gmachy. 
Należy do nich zaliczyć budy nek PKO. Gmachów takich na te j ulicy powstanie więcej 
i na miejscach, z których dziś jeszcze sprząta się zwaliska gruzu — wzrośnie nowa, w iel­

ka Warszawa.

Obfity rejestr zbrodni 
węgierskiego szpiegn-kordynołn

Przemówieniu prokuratora i obrońców” 
w ostatnim dniu procesu

KORESPONDENT SPECJALNY „TRYBUNY LUDU" 
KAROL MAŁCUŻYNSKI TELEFONUJE Z BUDAPESZTU: 
Po zamknięciu przewodu sądowego w trzecim dniu procesu 

kard. Mindszenty‘ego, zabrali głos prokurator i  obrońcy. Po 
replice prokuratora i  ostatnim słowie oskarżonych, nastąpi 
ogłoszenie wyroku. Zakończenie procesu spodziewane jest
we wtorek.

Prokurator Trybunału Ludo­
wego, Gyula, podkreśla, że cały 
olbrzym i i  przygniatający akt 
oskarżenia w najmniejszym 
stopniu nie opiera się na kaza­
niach Mindszenty‘ego, na jego 
listach pasterskich lub na ja ­
kim kolw iek akcie kościelnym.

Na ław ie oskarżonych zasiadł 
nie prymas i kardynał, głowa 
Kościoła katolickiego na Wę­
grzech, ale węgierski obywatel 
Józef Mindszenty, który dopuś­
c ił się ciężkich przestępstw kar­
nych. Na całym świecie czło­
wiek, w inny takich przestępstw, 
musi być sądzony, choćby nosił 
kapelusz kardynalski.

bliczny stwierdza, że Mindszen­
ty  pozostawał na służbie obce­
go wywiadu. Dostarczał on nie 
tylko  danych o Węgrzech, lecz 
również inform acji o arm ii ra­
dzieckiej.

W sprawie machinacji walu­
towych Mindszenty‘ego, proku­
rator oświadcza: „W  tym  samym 
czasie, gdy węgierski św iat pra­
cy w  ciężkich dniach in flac ji 
nie szczędził wysiłków dla sta­
b ilizacji warunków życia w 
kraju, Mindszenty otrzymywa­
ne z zagranicy dolary sprzeda­
wał na czarnym rynku.“ Oskar­
życiel publiczny stwierdza, że

machinacje M;iidsźeały'ego 
zmierzały do wywołania chaosu 
w kra ju  i przysporzyły wiele 
cierpień ludowi węgierskiemu, 
ponieważ utrudniały stabiliza­
cję sytuacji gospodarczej kraju.

Sieć szpiegowska
Z kolei prokurator zajął się 

omówieniem ro li pozostałych os­
karżonych.

Przywódca legitym istów wę­
gierskich, Baranyi, był tym, któ­
ry  opracował szczegóły planu 
organizacji i  układał lis ty , na 
których figurow ały nazwiska 
przyszłych m inistrów, nazwiska 
dobrze znane z okresu reżimu 
H orthy‘ego.

Sekretarz Mindszenty*ego, Za- 
kar, był ściśle związany z M ind- 
szentym, był jego tłumaczem 
oraz łącznikiem między M ind- 
szentym a Baranyi i  Mindszen- 
tym a Amerykanami. Spotkania 
Zakara z sekretarzem ambasa­
dora USA, Chapina, odbywały 
się dość często. Na Zakarze, o- 
prócz tego, że był sekretarzem 
Mindszenty‘ego, ciążą w iny, któ­
re popełnił samodzielnie.

(Dalszy ciąg na s tr 2)

Protest dziennikarzy zagranicznych 
przeciw fałszom prasy zachodniej

BUDAPESZT (P A P ). -  27

Zbrodnie M indszenty‘ego
Przestępcza działalność M ind- 

szenty‘ego została udowodniona 
przez akt oskarżenia i  zeznania 
osakrżonego. Pomijając prze­
stępstwa dewizowe, działalność 
Mindszenty‘ego można ująć w 
dwie grupy: 1) zawiązanie spi­
sku i  montowanie organizacji, 
mających na celu restaurację 
monarchii oraz osadzenie na 
tronie węgierskim Habsburgów 
i 2) działalność o charakterze 
szpiegowskim.

Mindszenty, podczas swych 
podróży zagranicę, kontaktował 
się z Habsburgami, przedstawi­
cielami arystokracji oraz z re­
akcyjną emigracją węgierską i 
wspólnie z prof. Barany:rr usta­
l i ł  listę  przyszłego rządu wę­
gierskiego. Zrealizowanie tych 
planów wymagało obalenia siłą 
Republiki Węgierskiej. Prze­
stępstwa Mindszenty‘ego są tym  
cięższe, że cała jego polityka 
obliczoną była na wybuch 3 
wojny światowej. Jego serdecz­
ne kontakty z wrogami demo­
krac ji ludowej i  z obozem wo­
jennym w Stanach Zjednoczo­
nych m iały na celu przyśpiesze­
nie w ojny lub przynajmniej ob­
cej interwencji. Prokurator 
przytacza odpowiedź b. posła 
amerykańskiego, Schoenfelda, 
który potwierdza odbiór listu 
Mindszenty‘ego z prośbą o in ­
gerencję USA w wewnętrzne 
sprawy Węgier. Oskarżyciel pu-

dziennikarzy zagranicznych, re­
prezentujących prasę 12 kra­
jów , ogłosiło wspólne oświad­
czenie, potępiające fałszywe 
wiadomości, szerzone przez pe­
wną część pracy i  rozgłośni ra­
diowych Zachodu na temat wa­
runków działalności sprawoz­
dawczej korespondentów, obe­
cnych na procesie Mindszen­
ty ‘ego, Oświadczenie to  kate­
gorycznie zaprzecza kłam liwym 
informacjom o rzekomym cen­
zurowaniu ich wiadomości, o 
nieścisłych tłumaczeniach z ję­
zyka węgierskiego i  o dopu­
szczaniu dziennikarzy na pro­
ces pod kątem widzenia ich po­
glądów politycznych.

Pod oświadczeniem widnieją 
podpisy przedstawicieli nastę­
pujących agencji, dzienników i 
instytucji!

TASS, PAP, „Trybuna Lu­
du“ , Polskie Radio, Rude P ra­
vo, „Scantea" (Rumunia),, 
A P A  (A ustria ), „Yolksstim m e“

(A ustria ), „U n ita “  (W łochy), 
agencja France Presse, „A c ­
tion“ , „Com bat“ , „France Soir“ , 
agencja niemiecka A D N , agen­
cja Reutera, Telepress, „T i­
mes“ , „D a ily  W orker“ , „D a ily  
Express“ , agencja Asociated 
Press, „International News Ser­
vice“ , dziennik węgierski „Sza- 
badsag“  (C leveland), „D a ily  
Telegraph“ , „Basler Nachrich­
ten“  i  „Svanska Dagbladet“ .

Wystawa 
„Kraj i Kongres*' 

w Muzeum Narodowym
Od 1 lutego br. otwarta zo­

stała w salach Muzeum Naro­
dowego (Al. Gen. Sikorskiego 
3) wystawa darów na Kongres 
Jedności, połączona z wystawą 
Planu 6-letniego,

Na wystawie demonstrowany 
jest film  poświęcony Czynowi 
Kongresowemu i obradom Kon­
gresu.

Wystawa jest czynna eodzien 
nie prócz poniedziałków od 
godz. 10 do 19. Wstęp bezpłat­
ny.
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Kobiety polski® ¡lądują umorzenia 
procesu przeciw komunistom USA Wbrew uchwałom sojuszniczym 

Anglosasi remililaryzujq Niemcy Zach.
Amerykanie utworzyli formacie 

artylerii, kawalerii i inżynieryjne
MOSKWA, (PAP). — Nawiązując do ostatniego oświadcze­

nia Robertsona i Clay‘a, którzy stw ierdzili na konferencji pra­
sowej że, „wiadomości o rem ilitaryzaeji Niemiec Zachodnich 
pozbawione są podstaw“ , „T rud“  wskazuje, i i  nawet prasa 
państw zachodnich nie ukrywa faktu odradzania się niemiec­
kich s il zbrojnych. Tak więc „Monde" przyznał niedawno, że 
Niemcy Zachodnie przyłączając się do paktn brukselskiego,
„zobowiązują się tym  samym do odbudowy swych s ił zbroj­
nych ł  do standaryzacji broni“ .

Zarząd Główny L ig i Kobiet w 
Im ieniu tysięcy swoich członkiń 
— kobiet polskich, wystosował 
do prokuratury w Nowym Jor­
ku de-peszę protestacyjną prze­
ciwko procesowi, wytoczonemu 
13 przywódcom ruchu komuni­
stycznego.

W depeszy te j czytamy m. 
ton : ..Proce* przeciwko bojow­
nikom o sprawiedliwość społecz 
ną, demokrację i  pokój, narusza 
podstawciwe prawa człowieka j 
obywatela.

Proces obecny, jest aaprzpcze- 
niem demokratycznych tradycji 
teielkich mężów amerykańskich: 
Waszyngtona, Jeffersona. Lincol 
na, Roosseyełta.

MOSKWA (PAP). Grupa wybi 
tnych działaczek radzieckiej 
Łbtwy, opublikowała lis t otwar 
ty  do kobiet angielskich. W liś ­
cie tym  autorki zwracają się z 
prośbą do kobiet angielskich, by 
pomogły w  powrocie dó ojczyz­
ny, wywiezionych »rzez h itle ­
rowców dzieci radzieckich.

4 lata temu. faszyści h itlerow ­
scy -wywieźli wychowanków do­
mów dziecięcych z Rygi. Po za­
kończeniu wojny okazało się, iż 
'dzieci te przebywają w  angiel­
skiej strefie okupacyjnej w 
Niemczech i, do chw ili obecnej 
angielskie -władze wojskowe 
trzymają je z dała od rodzinnej 
ziemi, od matek i  bliskich.

Pełnomocnicy radzieccy dla 
spraw repatriacji, zażądali od 
angielskich władz okupacyjnych, 
by ¡pozwoliły na powrót dzieci 
radzieckich do Ojczyzny, je d ­
nakże angielskie władze okupa­
cyjne odmówiły postulatom ra-

„L ‘Humanitę“ publikuje lis t 
prokuratora Lindona, który 
podał się do dym isji na znak 
protestu przeciwko umorzeniu 
tego postępowania sądowego. 
L is t ten nie był podany do wia 
domości' publicznej. „L'Hum a­
n ité “ zadaje następujące pyta­
nia w te j sprawie: 1) Czy praw 
dą jest, że 16 czerwca 1943 r. 
kancelaria Andre Marie zażą­
dała umorzenia dochodzenia 
przeciwko firm ie  Śainrapt et 
Brice? 2) Czy prawdą jest, że 
19 czerwca 1948 r. Lindon po­
dał się do dym isji, protestując 
przeciwko umorzeniu sprawy? 
3) Czy prawdą jest. że gdy L in ­
don ustąpił, kancelaria nakaza­
ła ostatecznie umorzenie postę­
powania sądowego?

Dziennik zapytuje, dlaczego 
m inister Andre M arie nie ogło­
s ił wymienionego liftu  podczas 
debaty w Zgromadzeniu Naro­
dowym.

..L'Humanité“ cytuje oświad­
czenie sekretarza Krajow ej Fe-

j My. kobiety -polskie, nie mo­
żemy milczeć, obserwując naśla­
dowanie wzorów faszystowskich 
w waice z ruchem robotniczym 
Stanów Zjednoczonych. Miliomy 
kobiet polskich nie chcą, by bo­
haterskie ofiary poniesione 
przez ludzkość w ostatniej w oj­
nie światowej ■— poszły na 
marne.

W im ię tych o fia r żądamy za­
pewnienia swobód demokratycz­
nych wśzy«£&iin obywatelom 
amerykańskim i  protestujemy 
najgoręcej przeciwko sądzeniu 
przywódców amerykańskiej k la ­
sy robotniczej.

Kom itetu WKP(b) Popow. Po- 
pow podkreślił wysoki poziom 
i rzeczowość obrad, wezwał do 
dalszego rozw ijania k ry ty k i i 
samokrytyki oraz w yraził prze­
świadczenie, że konferencja 
przyczyni się do dalszych suk­
cesów moskiewskiej organizacji 
WKP(b) w  je j pracy na odcin­
ku politycznym, gospodarczym 
i kulturalnym  pod przewodnic­
twem Kom itetu Centralnego 
WKP(b) i Generalissimusa Sta­
lina.

Konferencja wśród »burzli­
wych owacji powzięła uchwałę, 
aprobującą lin ię  polityczną i 
działalność moskiewskiego Ko­
mitetu* WKP(b).

Konferencję pow itał w im ie­
niu uczonych radzieckich pre­
zydent Akadem ii Nauk ZSRR 
— W awiłow. Prezydium kon­
ferencji otrzymało również de­
pesze powitalne od komitetów 
centralnych Komunistycznej 
P artii Łotwy, Uzbekistanu, A - 
zerbejdżanu, Arm enii itd.

znów w Nankinie, m iał zagro­
zić premierowi dr Sun-Fo, że 
zwolni go ze stanowiska, jeżeli 
odmówi powrotu do Nankmu na 
każde żądanie. V/ związku z tym 
krążą pogłoski o nowym k ry ­
zysie w gabinecie Kuomintangu

Kurs w aluty kuomintangow- 
skięj , „złotego yuana“  (mimc 
swej ndzwy’ jest !tó pieniądz pa­
pierowy) w dalszym ciągu ka­
tastrofalnie spada. Wynosi on 
óTóćifM&M óOdMrsfóhinkO^db dó-

dzieokim. używając bezsensow­
nych argumentów.

,.Kiedy nastąpi kre3 znęcania 
się nńd naszym: dziećmi? — py­
tają autorki listu. Nasz głos n'e 
jest pierwszym głosem w  obro­
nie dzieci, dręczonych w Lube­
ce, Boiedorfię i  innych miastach 
niemieckich. Na wezwanie opu­
blikowane w „Trudzie“ , skiero­
wane do m in tetra Revina w te j 
sprawie — m inister spraw za­
granicznych W ielkiej B rytanii 
nie uważał nawet za stosowne 
odpowiedzieć. Lecz w  A ng lii ży­
ją kobiety-m atki. które nie po­
dzielają i nie mogą podzielać 
poglądów swych władz. Zwraca­
my - -te kobiet brytyjskich, by 
wraz z nami . żądały powrotu se­
tek dzieci radzieckich, wywie- 
z onych z ojczyzny do swych do 
mów i bliskich. Jesteśmy prze­
konane. że wpzystktie postępo­
we kobiety na całym świecie 
poprą nasze słuszne żądania'.

deracjl pracowników przemysłu 
budowlanego Arracharda, pod­
kreślające że Federacja niejed­
nokrotnie interweniowała u rzą 
du, domagając się surowego u- 
karania kierowników - kola­
borantów firm y Śainrapt et 
Brice.

Dziennik „Hum anité" zamie­
ścił artyku ł, w  którym  zarzuca 
m in istrow i Andre Marie in te r­
wencję na korzyść spekulanta 
mięsem Maupas, w departamen 
cle Seine Interiere.

Sprawa ta została poruszoną 
przez deputowanych komuni­
stycznych na ostatnim posiedzę 
hiu Zgromadzenia Narodowego. 
Deputowany Cance stw ierdził 
w swym wystąpieniu, że aferą 
Maupas wywołała powszechne 
oburzenie.

Andre Marie odmówił w yja­
śnień w  te j sprawie oświadcza­
jąc. że dochodzenie przeciwko 
Maupas musi pozostać na razie 
ściśle tajne.

Amerykańskie czasopismo ,,U- 
n ite t States News" pisze bez 
osłonek, że eksperci wojskowi 
opracowują już plany odbudo­
wy arm ii niemieckiej.

W Landtagu prow incji W ir­
tembergii — Badenii (amery-

Pleniim
Rady Centralne! 

związków zawód. CSR
PRAGA (PAP). W sobotę roz­

poczęło się kolejne plenum Rady 
Centralne) czechosłowackich 
związków zawodowych.

Evzen Erban. m inister opieki 
Społecznej i  sekretarz generalny 
Rady. ©mówił ostatnie wydarze­
nia w  Światowej Federacji 
Związków Zawodowych. Podkre 
ś lił cn, że rozbijaeze jedności ru 
chu zawodowego, ja k  Deakiri, 
Kupera i  Carey są zdrajcami 
klasy robotniczej. Ich rozbijacką 
robotę należy rozpatrywać na 
tle międzynarodowej kampanii 
imperialistycznej. M in ister E r­
ban stw ierdził, źe dla im perłaiL 
stów faszyzm przestał być wro­
giem. a elementy faszystowskie 
należą obecnie do najpewniej­
szych fila rów  po lityk i terroru 
antydemokratycznego.

Mówca wykazał dalej olbrzy­
mie trudności, jakie  napotyka 
reakcja międzynarodowa w 
swych usiłowaniach. Przebieg 
ostatniej paryskiej -sesji Komite­
tu Wykonawczego SFZZ udowo­
dnił. źe masy pracujące świata 
pragną zachować jedność i 
wzmocnić rrdedzynarodą soi id ar 
ność robotniczą, wznosząc po­
tężny wał przeciwko wysiłkom 
kapitalizm u. Światowa Federa­
cja Związków "ZawócMyych nie 
straciła na odejściu k ilku  opdr- 
funjstycm ych przywódców ru ­
chu zawodowego, lecz przeciw­
nie. wzmoże swa . aktywność i  
sprawność, grupując wszystkie 
organizacje robotnicze świata, 
godne miana związków zawodo­
wych.

W dalszym ciągu obrad ple­
num. wygłosić ma mowę pre­
m ier Zapotocky.

Zjazd przodowników 
pracy w radzieckiej 

strefie Hiemlec
BERLIN, (PAP). Rozpoczęła 

się tu konferencja przodowni­
ków pracy radzieckiej strefy 
Niemiec, zwołana z in icjatyw y 
wolnych związków zawodowych 
— FDGB. W konferencji bie­
rze udział przeszło 1.00 delega­
tów w te j liczbie in ic ja tor 
współzawodnictwa pracy w  stre 
fie radzieckiej, Adolf Henneke. 
Obecni są również przedstawi­
ciele SED z Pieckiem na czele 
oraz delegaci demokratycznych 
organizacji społecznych.

Saboiaźyści rynka 
mięsnego

słana przed sadem
Datujące się od k ilku  miesię­

cy uchybienia w  rozdziale mię­
sa zwróciły uwagę władz bez­
pieczeństwa na punkty rozdzia­
łu  i  sprzedaży mięsa oraz żyw­
ca na Górnym Śląsku.

Dochodzenie, przeprowadzone 
przez organa bezpieczeństwa i 
władze prokuratorskie, ujaw­
niło  fakty przestępczej działal­
ności grupy pracowników Cen­
tra li Mięsnej w  Bytom iu, któ­
rzy, współdziałając z przedsię­
biorcami prywatnym i, dezorga­
nizowali rynek mięsny, pobie­
ra li przy nabywaniu żywca dla 
Centrali łapówki, czerpali w iel 
kie zyski, sporządzając fik c y j­
ne akty i  rachunki kosztów za­
kupu. transportu, podróży itp. 
Nadużycia sięgają k ilku  m ilio ­
nów zł.

W dniu 9 lutego br. przed 
Sądem w Bytom iu stanie gru­
pa szkodników: Meyssner. Ko- 
ścielski, Niżychowski, B ilirke , 
Krzyntiński, Berka i  Kazim ie- 
rzowicz. Rozprawa odbędzie sie 
w trybie doraźnym.

Pokwitowania
Kom itet Centralny FZPITtewi. 

tuje odbiór 10 dolarów od 
N. Niewiadomskiego z USA

kańska strefa okupacyjna), zgod 
nie z doniesieniami agencji 
Reutera, rozpatrywano niedaw­
no zagadnienie . „utworzenia 
niemieckich sił zbrojnych dla 
udzielenia pomocy w obronie 
Europy Zachodniej“ .

„T rud“ wskazuje, że anglo - 
amerykańskie władze okupa­
cyjne w dalszym ciągu rozbu­
dowują niemieckie siły  zbroj­
ne. Tak np. poza utworzonymi 
już 40 batalionami „p o lic ji prze 
myślowej“ , Amerykanie przy­
stąpili do organizacji amery­
kańskiego legionu cudzoziem­
skiego. do którego zwerbowali 
już 45 tysięcy oficerów i żoł­
nierzy b. arm ii hitlerowskiej. 
Jednym z oddziałów wojsko­
wych amerykańskiej leg ii cu­
dzoziemskiej dowodzi b. do-' 
wódca 7 dyw izji czołgów r—

od L iu -N ing-ji wywiad dla pra­
sy polskiej.

Ogóinoch ’ ńsięa Federacja
Zyt. Za w. — stwierdza m. in. 
L iu  N in g -ji — liczy obecnie 
2.830 tys. członków. Zwycię­
stwa wojsk ludowych oddziały- 
wują niew ątpliw ie na nasz ruch 
zawodowy, aie my mamy rów­
nież ambicję wpływania na te 
zwyc.ąst-wa i>rzez ich przyspie­
szenie. Na obszarach- zajętych 
przez nasze armię, naczelnym 
hasłem jest: „wszystko' dla 
woj ny wyżwótófieżej". ■ Na -  te­
rytoriach kontrolowanych przez 
nieprzyjaciela, głównym zada­
niem jest organizowanie przez 
związki pracujące w podzie­
m iu. ochrony obiektów przemy­
słowych i  zapasów, przed pró­
bami sabotażu, lub zniszczenia 
ich przez, nacjonalistów, do 
chw ili nadejścia wojsk ludo­
wych.

W dalszym ciągu prokurator 
omówił rolę księcia Eszterhazy, 
k tó ry — jak to wykazał prze­
wód sądowy — m iał na oku 
własne cele. Spodziewał ; się on, 
że w  wypadku restauracji mo­
narchii, odzyska 200 tysięcy 
morgów gruntu i dlatego popie­
ra ł ruch legitymistyczny.

Przedstawiając działalność 
szpiegowską pozostałych 3 os­
karżonych: Ispanky'ego, Totka 
i  Nágy'ego — prokurator stw ier­
dza, iż na zlecenie szpiega M i­
ch alovicsa dostarczali mu oni 
bezpośrednio, bądź też pośred­
nio, poufnych inform acji i  mel­
dunków. Ispanky jeździł zagra­
nicę, gdzie przechodził przeszko­
lenie na* kursach szpiegostwa. 
Wszyscy trzej dysponowali w ie l­
ką gotówką w obcych walutach, 
które sprzedawali na czarnym 
rynku.

Reasumując, prokurator oś- 
wiadca, że nie było jeszcze ta­
kiego procesu, który by ty lu  do­
wodami potw ierdził przestępczą 
i zdradziecką działalność oskar­
żonych. Mindszenty przyznał 
się — podkreśla oskarżyciel — 
do akcji, którą prowadził, przy­
znał się, że dał dyspozycję za­
kopania archiwum w , piwnicy, 
przyznał się, że był przywódcą 
organizacji, zmierzającej do o- 
balenia ustroju demokratyczne­
go, a w końcu w yraził skruchę 
i oświadczył, że pragnie pojed­
nania między Kościołem a Pań­
stwem.

W rzeczywistości jednak — 
stwierdza prokurator — M ind­
szenty nie m yśli szczerze tego, 
co mówi. Dowodem tego jest 
fakt, że z więzienia chciał wy­
słać lis t do ambasadora Chapi­
na, prosząc go o samolot i p ilo­
ta. Mindszenty — podkreśla pro­
kurator — nie wykazał praw­
dziwej skruchy.

Obrońca M indszenty'ego. w y­
głosił godzinne przemówienie.

Manteufel. Centralny sztab a- 
merykańsktej leg ii cudzoziem­
skiej utworzył tuż formacje ar­
tyleryjskie. kawaleryjskie, in­
żynieryjne oraz szkoły lotnicze 
i wojsk pancernych.

W angielskie) »trefię okupa­
cyjnej pozo cyw ilnym i „oddała- 
łam i pracy“ , form uje i i f t  obec­
nie w  . przyspieszonym tempie 
few. „wojska pomocnicze“ . Rów­
nież w  strefie francuskiej fo r­
muje się masowo nowe oddzia­
ły  wojskowe. 25 tysięcy nie­
mieckich żołnierzy walczy już 
w leg ii % francuskie; przeciwko 
Republice Vietnamsklej.

Ponadto w  zachodnich stre­
fach okupacyjnych rozbudowu­
je się nieustannie niemieckie 
formacje policyjne, które prze­
kraczają już znacznie przed­
wojenny stan liczebny. Obec­
nie. tworzy ślę nowe formacje 
policyjne, jak. np.: pogotowie 
policyjne, tajną policję in fo r­
macyjną, w której pracują b, 
gestapowcy. P rojektuje się rów ­
nież utworzenie specjalne) po­
lic ji Zagłębia Ruhfy.

K u lisy  sprawy Sachsa
N. JORK (PAP). Dziennik 

„New Jork Post“  ujawnia szcze 
góły sprawy Alexandra Sach­
sa. urzędnika adm inistracji ante 
rykańskiej w  Niemczech, którjr 
zawieszony został w  czynno­
ściach za krytykę  swych prze-

Wy zwalanie Chin — stw ier­
dza dalej L iu -N ing-ji — »ta­
nowi zapowiedź całkowitego wy 
zwołania A zji. Wiadomości o 
zwycięstwach chińskich wojsk 
ludowych wywołują zrozumia­
ły  entuzjazm wśród ma» pra­
cujących7 i  narodów A zji, znaj­
dujących się pod uciskiem ob­
cego imperial izmu.

Im perializm  amerykański u- 
cteka. masy . . ludowe Japonii i  
F ilip in , gdzie również żyje wie­
lu naszych ziomków, cierpiąc 
wyzysk i prześladowania na 
równi z -innymi. Jesteśmy prze­
ciw ni oddawaniu przez impe­
ria lizm  amerykański japońskie­
go przemysłu w  ręce tamtej­
szych reakcjonistów.

—- SF25S okazała robokukom 
Dalekiego Wschodu w iele po­
mocy. Federacja protestowała 
1 występuje nadal przeciwko 
represjom ze strony Ozank-Kai 
szeka, godzącym w  chiński de-

(Bokoaezenia z@ sit. i)
Wobec bezspornych dowodów 
i przyznania się Mindszen- 
ty ‘egp do w iny, obrona idżie_ po 
lin ii bagatelizowania i  um niej­
szania wagi przestępstw oskar­
żonego. Obrona stara się przed­
stawić rozgałęzione knowania 
międzynarodowe jako kanapo­
wą konspirację prałatów, emi­
nencji i  starych profesorów u- 
niwersyteckich, pozbawioną ja ­
kiegokolwiek poparcia w spo­
łeczeństwie i nie zdolną w ja ­
kim kolw iek stopniu zagrozić 
republice i ustrojow i demokra­
c ji. Obrona usiłuje dowieść, że 
wiadomości zbierane przez 
Mindszenty‘ego i przekazywane 
zagranicę nie były tajemnica­
m i stanu ł były chaotyczne. O- 
brońca usiłuje przedstawić 
MLndszenty‘ego jako ofiarę psy 
chozy wojennej. Mówiąc wresz­
cie o przestępstwach waluto­
wych obrońca usiłuje udowod­
nić, że kardynał nie zdawał so­
bie sprawy, jaką wyrządzał 
krzywdę skarbowi państwa, spe 
kulując walutam i na tak ol­
brzymią skalę.

W zakończeniu swego prze­
mówienia, obrońca stwierdza, 
że kardynał przeszedł przełom 
wewnętrzny, że uświadomił so­
bie istotę swych przestępstw. 
Zwracając się do licznie zebra­
nych korespondentów zagra­
nicznych obrońca podkreśla, 
źe mogli oni stwierdzić, i i  
proces odbywa się w warun­
kach swobody słowa i  wolny 
jest od jakichkolw iek presji i 
przymusu. Znając te warunki, 
można stwierdzić, że wypo­
wiedź Mindszentytego zawarta 
w jego Uście do m inistra spra­
wiedliwości jest szczera i spon­
taniczna i że jego treść odpo­
wiada obecnemu przekonaniu i  
nastr-• 'owi Młndszenty‘ego, ktć 
ry  widząc swoje błędy chciał­
by je naprawić w  dziedzinie 
tak długo i wytrwale saboto­
wane) tj. porozumienia między 
Kościołem a Państwem.

¡ łożonych przed komisja, m ini­
sterstwa arm ii St. Zjednoczo­
nych.

Sachs oskarżył przed tą ko­
misją urzędników amerykań­
skiej adm inistracji w Niem­
czech o sabotowanie o fic ja l­
nych międzynarozkwych w struk 
e ji na temat karte li niemiec- 
ijńęh. Po złożeniu zeznań, Sachs 
został zawieszony w urzędowa­
niu przez generała Clay‘a.

„New Jork Post“ ujawnią ku łi*y  
sprawy. Sachsa, które potwier­
dzają całkowicie jego zazna­
nia,. Dziennik publikuje ©świad­
czenie Sachsa, stwierdzające, że 
wiceminister arm ii St. Zjedno­
czonych generał Draper, jego 
zięć Hawfeins — szef departa­
mentu dekartelfeacji zarządu 
amerykańskiego w Niemczech 
i inn i urzędnicy adm inistracji 
amerykańskiej w Niemczech od 

Jat sabotują instrukcje zmarłe­
go prezydenta Roosęve’ta. do­
tyczące po lityk i wobec mono­
poli niemieckich. Sachs podkre­
śla. że amerykańska' adm ini­
stracja w  Niemczech nie uczy­
n iła  nic, by zlikwidować nie­
mieckie kartele i  monopole, 
oraz że wymienieni wyżej dy­
gnitarze wykorzystywali 1 wy­
korzystują nada! swój autory­
te t dla storpedowania naj­
mniejszych prób w ałk i z mono­
polami niemieckimi..

mokratyczny rueh zawodowy. 
ŚFŹZ wypowiada się przeciw­
ko uciskowi Impertelistydfcnemu 
w potedmtowo-wschodniej A zji, 
a . glos j©,i słyszy cała światowa 
klasa robotnicza. Dlatego też 
robótnicy Dalekiego WsChodń 
w pełni popierają Światową 
Federację i potępiają ostro 
działalność rozłamowców, któ­
rzy, finansowani przez impe­
ria listów  amerykańskich. zja­
w ili się również we Wschodniej 
Azji.

— Robotnicy chińscy, którzy 
Walczą obecnie © wyzwolenie 
swego kraju, myślą z wielką i 
szczerą sympatią o polskiej k la ­
sie robotniczej. Interesują się 
oni również bardzo pracą nad 
odbudową Waszego kraju, w 
której proletariat.. pplbkijm a do 
zanotowania ty le  sukcesów. Je­
steśmy głęboko przekonani, że 
Wasz • 6-letei plan: -iosnoditrezy. 
zostanie w p e łn i. -zrealizowany 
oraz. że będziemy korzystać z 
Wa-zyeh doświadczeń. Wiemy 
rórynięż, jak istotną rote od­
grywa - Polska w łonie ŚFZZ. 
Pragnę skorzystać z te j Spo­
sobności. aby pozdrowić gorąco 
w im ieniu chińskiej klasy ro ­
botnicze) naszych polskich to-

Po przemówieniach obrońców 
zabrał głos oskarżony Mindszen 
ty. by wypowiedz.eć swe ostat­
nie słowo.

Oświadczył on, że „bez upięk 
sień“ przyznaje się do swych 
czynów, „bez względu na to, 
ęzy dokonał ich z pobudek w ła­
snych, czy też pod wpływem 
wskazówek zzewnatrz“.
. Przypominając swój lis t dó 

m inistra sprawiedliwości M ind- 
śpeńty oznajm ił że treść tego 
listu  podtrzymuje, potwierdza­
jąc swą winę.

Kończąc, oskarżony w yraził 
gotowość pokrycia szkód mate­
rialnych. wyrządzonych pań­
stwu.

Po wysłuchaniu ostatniego 
słowa pozostałych oskarżnych 
Trybunał zapowiedział, źe w y­
rok zostanie ogłoszony we wto­
rek, o godz. 9 rano.

KP Austrii wzywa 
do walki 
przeciw

neohitleryzntowi
WIEDEŃ (PAP). W całej 

A ustrii trw ają przygotowania 
do przypadającej na dzień. 12 
lutego 15-ej rocznicy lutowego
powstania robotników . wiedeń­
skich

W związku z tą rocznicą prze 
wodniczący komunistycznej par 
tli A ustrii, poseł Koplenig we­
zwał robotników austriackich 
do ofensywy przeciwko odra­
dzającemu się w  A ustrii ńeo- 
hitleryzm owi i przeciwko pod­
żegaczom wojennym. Koplenig 
stw ierdził, że jednolity front 
wszystkich robotników i s ił 
postępowych stanowi najlepszą 
gwarancję niepodległości demo­
kratycznej i wolnej A ustrii.

Piqly dzień konferencji 
moskiewskiej organizacji WKP (b)

MOSKWA, (PAP). P iąty dzień 
ź rzędu trw a już konferencja 
moskiewskiej m iejskiej i obwo­
dowej organ zaeji WKP(b).

W ciągu ostatnich 3 dni trw a­
ła dyskusja nad refeiatem  spra 
wozdawczym sekretarza mos­
kiewskiego Komtecu WKP(b) 
Popowa, w czasie które j zabie­
ra ło  gło* 45 mówców. M. in. 
przemawiali: sekretarze mos­
kiewskiego Kom itetu ra rtii. — 
Porfionow i  Zołnin, m inister 
kom unikacji ZSRR — Biesz- 
cżew, m inister kinem atografii
— Bolszakow, m inister budowy 
przedsiębiorstw ciężkiego prze­
mysłu — Judin, przewodniczą­
cy Kom itetu do spraw sztuki 
przy Radzie M inistrów  ZSRR
— Lebiedlew, przewodniczący 
moskiewskiej rady m iej.-kiej — 
Burliczew. członek Ak idem ii 
Nauk —  Łysenko, marszałek 
Budionny, dowódca iotnłczcgo 
okręgu moskiewskiego — gen 
Wasyl Stalin i inni.

Dyskusję podsumował w pią­
tek sekretarz moskiewskiego

Chińska Armia Ludowa 
forsuje rzekę lang-Tse

LONDYN (PAP). —  Jak do­
nosi agencja Reutera z Nanki- 
nu, wojska ludowe sforsowały 
w dolnym biegu rzekę Jang Tse 
kia iig  i  utworzyły przyczółek 
mostowy w strefie górskiej w 
odległości około 160 km na za­
chód od Sżanghaju.

Z Kantonu donoszą, że rząd 
Kuomintangu rozpoczął w , so­
botę oficja lnie  urzędowanie w; 
swej nowej tymczasowej sie­
dzibie............. ,,. ...,^ ,

Urzędujący prezydent L i- 
Tsung--J«n, który przebywa lara USA.

Brytyjczycy trzymają dzieci ZSRR 
w obozach niemieckich

Minister francuski Marie 
popiera kolaborantów i spekulantów

PARYŻ, (PAP). Debata w Zgromadzeniu Narodowym nie 
ukończyła definitywnie afery firm y Śainrapt et Briee, która 
współpracowała z hitlerowcam i. Dochodzenie przeciwko te j 
firm ie  zostało umorzone przez m inistra Andre Marie.

Wszystko dla wolny wyzwoleńcze! - 
hasłem chińskich zw. zawodowych

Wiceprzewodniczący EFEZ -  L iii- lliig  |I 
o rucha zawodowym w Azji

PARYŻ (PAP). Do Polski przybędzie wkrótce wiceprzewod­
niczący Światowej Federacji Związków Zawodowych I jeden 
z wybitnych przywódców i organizatorów związków zawodo­
wych Chin ludowych L iu -N ing -ji.

Paryski korespondent PAP —
Mieczysław Bibrowski uzyskał

ymrzyszy — oświadczył na za- 
kańcźeuie L iu -N ing-ji.

Obfity refesir zbrodni 
węgierskiego szpiega-kardynafa

Wzburzenie opinii 
publicznej z powoda 

odmowy Trmnana
(Dokończenie ze str. 1)

Poważny publicysta amery­
kański, David Lawrence, kryty­
kuje na lamach „New York 
Sun" i  innych dzienników od­
powiedź USA na ofertę Stali • 
na. Lawrence stwierdza, że zóro 
wy rozsądek i uczciwość nie 
pozwalają mu przyłączyć się do 
chóru chwalców Acheson»- 
Dziennikarz amerykański pod­
kreśla, iż  rząd USA zobowiąza­
ny był zgodzić się na podjęci* 
rozmów ńa temat pokoju na­
wet, gdyby przypuszczał, że roz­
mowy te nie będą owocne. „Na­
ród amerykański — pisze La­
wrence — entuzjastycznie po­
w itałby Trumana, gdyby opuś­
c ił granice kra ju , aby odbyć 
konferencję ze Stalinem. Spra­
wa miejsca spotkania nie moż* 
stanowić przeszkody“ .
Keakcja USA boi się pokoju

Przewodniczący Komunistycz­
nej P a rtii USA, W illiam  Foster, 
ogłosił w „New York Daily 
W orker" apel do narodu ame­
rykańskiego, w którym  wzywa 
do wywarcia nacisku na Tru­
mana w celu doprowadzenia do 
rozmów amerykańsko -  radziec­
kich. Stwierdzając, że reakcyj­
ne koła amerykańskie i  reak­
cyjna prasa amerykańska oba­
w iają się porozumienia z ZSRR, 
Foster wyraża opinię, że nad­
szedł czas akcji dla wszystkich 
pragnących pokoju obywateli 
amerykańskich.
. Naród amerykański — pod- ' 

kreślą Foster — w inien zażądać 
od Trumana, aby 1) zaprzestał 
prowadzenia „zim nej w ojny“ , 2) 
zrezygnował z manewrów wo­
kół paktu atlantyckiego, 3) za­
niechał dalszych zbrojeń, 4) po­
d ją ł rozmowy z rządem radziec­
kim  celem utrwalenia pokoju.

Cyniczne wyznania 
w Londynie

LONDYN (PAP). — Odrzuce­
nie propozycji radzieckiej przez 
rząd USA, wywołało uczucie ul­
gi w oficjalnych kołach b ry ty j­
skich. Rzecznik Foreign Office 
oświadczył na konferencji pra­
sowej, iż rząd b ryty jsk i podizie- 
la stanowisko, zajęte przez se­
kretarza stanu USA, Achesona. 
Rzecznik dodał jednocześnie, iż 
rząd amerykański jeszcze przed 
oświadczeniem Achesona zasię­
gnął opin ii rządu brytyjskiego.

„D a ily Express“ , komentując 
odpowiedź amerykańską na wy­
wiad Stalina, czyni następujące 
ciekawe uwagi, rzucające świa­
tło na kulisy postępowania 
USA. „W  chw ili obecnej Ame­
ryce zupełnie -nie zależy na szyb 
kim  uchyleniu .blokady Berlina- 
Ostatnio John Foster DiiÙes ni»' 
jednokrotnie m ówił o tym 4 
prywatnych rozmowach. Ame­
ryka obawia się, że po ogólnym 
porozumieniu - w sprawie Ber­
lina, Związek Radziecki nie­
zwłocznie zaproponuje wycofa­
nie wszystkich wojsk z Nie-
miec“ .

N ieprzychylne dla USA 
odgłosy we F ra n c ji

PARYŻ (PAP). Liczne dzien­
n ik i podkreślają, że odrzuceni* 
sugestii Stalina spowodowało, 
iż St. Zjednoczone okazały si* 
mocarstwem, które uchyla si* 
od zbadania możliwości, gwa­
rantujących pokój. Pisma Pa" 
ryjfide, cytując' -powyższą opi­
nią. powołują Się na niektóre 
fragmenty artykułu Llppman®, 
zamieszczonego w prasie ame­
rykańskiej.

„Les Echos" pisze: „Jest rze­
czą oczywistą, że odmowa Tru­
mana rozczarowała m iliony h*"
dzi".

„LTIum anite“  stwierdza, v 
Francja nie powinna w obec­
nym momencie milczeć. RM”  
francuski powinien poprzeć in*' 
cjatywę w sprawie kónferenc]1’ 
która by zapewniła światu P°' 
kój.

PARYŻ (PAP). W piątek Wie­
czorem w sali Moutualite ^  
Faryżu rozpoczęła . się doroc*" 
na konferencja federalna fran' 
cuskiej p a rtii komunistyczni 
departamentu Sekwany. R3 
trybunie zajęli miejsca przy­
wódcy francuskiej. partii komu­
nistycznej z sekretarzem 
ralnym Maurice Thorezem 1,3 
czele.

Przemawiając do 1.160 de'e'
gatów, sekretarz federacji

zanalizowf1Raymond Guyot ,,
obechą sytuację i podkreślił. 
głównym zadaniem Federadr 
jest wnika przeciwko podżcg* 
czom wojennym, oraz wzm°" 
n<enie obozu dem okratycznej 
Mówca pozdrowił Generalis®, 
musa Stalina, który PrzeW°” 
siłom pokoju na całym ŚM*

i nr* i-r rvr!r>0/̂ r;iż odpefite-i 
agen&  

po-
cle, podkreślając, 
dzl Stalina, udzielone 
prasowej INS. raz jaszcze k 
tw ierdziły wolę pokojową ZW '*' 
ku Radzieckiego. „

BERLIN (PAP). Działacze PT 
lityczni Berlina złożyli 
czenia na temat wywiadu S 
lina. Otto Gro-tewohl ozna,,Ly-- 
te słowa Stalina zostały P2p, 
jęte z entuzjazmem przez 

Dzienniki berlińskie, wyCTj 
dzące w strefie radzieckiej- PjT 
kreśląją w licznych arty^^Tyo 
że Stalin przemawiał n ê , - ego, 
w im ieniu rządu radziecki 
lecz również w im ieniu 
kich ludzi, dążących do n°* 
i demokracji.
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Związek Młodzieży Polskiej 
stanie się m ilionową organizacją

Ładowanie węgla na bark i

Pierwszorzędne znaczenie 
pracy wśród młodzieży, a więc 
znaczenie Zw iązku M łodzieży 
Polskiej, nie musi być specjal­
nie motywowane i  uzasadniane. 
Marksistowsko - leninowskie 
partie robotnicze zawsze przy­
w iązywały do tej pracy ogrom­
ną wagę, ponieważ praca wśród 
młodzieży daje klasie robotni­
czej, daje partii robotniczej o- 
gromne zastępy aktywnych, bo­
jowych uczestników w alki. M ło 
dzież — to rezerwa p a rtii, mło­
dzież — to przyszłość. Lenin 
i  Stalin przyw iązywali ogrom­
ne znaczenie do właściwego po­
stawienia pracy organizacji 
młodzieży.

Przygwożdżone kłam stw a
Proces M indszenty‘ego zarówno z uwagi na 

Wysoką pozycję kardynała w  hierarchii ko­
ścielnej jak i  na rewelacyjne szczegóły ujaw­
nionych dokumentów wzbudził w ielkie zaintere­
sowanie na całym świecie. Dowodem tego m. in 
obecność kilkudziesięciu dziennikarzy i  kore­
spondentów przybyłych na proces.

W  związku z tym warto się zająć krótko pa­
roma szczegółami bardzo charakterystycznymi 
dla atmosfery jaką prasa zachodnia stara się w y­
tworzyć w okół tego procesu.

D la niektórych komentatorów zagranicznych 
nie istnieje ani akt oskarżenia, ani dokumenty do­
wodzące czarno na białym w iny oskarżonych, an: 
tajne archiwum kardynała. N ie  zwracają oni ab­
solutnie uwagi na bezsporny fakt, że Mindszen- 
ty  i  jego towarzysze sądzeni są za działalność nie 
mającą nic wspólnego z ich funkcją kościelną i  re- 
ligią. Prokurator Trybunału Ludowego w Buda­
peszcie podkreślił, że w  akcie oskarżenia nie me 
ani jednego słowa zaczerpniętego z listu  paster­
skiego, z kazań, lub z jakichkolw iek akt kościel­
nych M indszenty‘ego, choć znalazłoby się tan 
Wiele materiału stanowiącego dowody niedopusz- 
czałnej ingerencji kościoła w  sprawy państwa 
dowody systematycznego inspirowania kleru 
i  wiernych do walk z ustrojem republikańskim 
i z reformami społecznymi. W łaśnie dlatego, aby 
nie powstały najmniejsze nieporozumienia na te- 
■tot istoty i  charakteru oskarżenia prokurator zić- 
*ysnował z tej części materiału.

° C2ywiście nie zauważyła tego prasa regkcyjt 
" a i  klerykalna na zachodzie, tworząc wokół 
Windszenty‘ego legendę męczennika w iary i  reli- 
9u prześladowanego za swoje przekonania. Ko- 
®entatorzy, zdała od Budapesztu próbowali zza 
swego biurka zasugerować zarzuty fałszowania 
dokumentów, próba ta jednak skończyła się zu­
pełnym fiaskiem. N ie wysuwa takiego zarzutu ani

jeden z korespondentów zagranicznych obecnych 
na procesie, bo byłoby to nonsensem, nie mówiąc 
już o tym, że prawdziwość dokumentów potw ier­
dził sam Mindszenty i jego towarzysze oraz, że 
duża część materiału obciążającego kardynała — 
to dowody jego kontaktów z przedstawicielam 
obcych mocarstw, z reprezentantami emigracj' 
węgierskiej, z obecnym posłem Stanów Zjedno­
czonych w Budapeszcie.

Prasa reakcyjna chwyciła się zgodnie starego 
sposobu bredzenia o sterroryzowaniu oskarżo- 
nych i  wymuszeniu zeznań. I znowu ani jeden 
z obecnych na procesie dziennikarzy, obserwu­
jąc oskarżonych codziennie nie może tego pod­
trzymać. Takich rzeczy nie da się ukryć. M ind­
szenty zresztą dwukrotnie podczas procesu, jak 
również w swoim ostatnim słowie podkreślił, że 
jego zeznania i  jego obecne stanowisko nie są 
spowodowane jakim kolw iek przymusem.

Amerykańska rozgłośnia w Salzburgu sfabry­
kowała całkiem nowe kłamstwo. Oto, jakoby 
wiadomości z procesu były cenzurowane i znie­
kształcane przez władze węgierskie i że na ćalę 
sądową dopuszczeni b y li tylko przedstawicie­
le prasy komunistycznej, a tłumacze przy­
dzieleni dziennikarzom zagranicznym zniekształ­
cali rzekomo sens rozprawy.

Oburzeni dziennikarze i  korespondenci spo­
rządzili protest, k tó ry podpisali kolejno wszyscy 

:obecn£ (Drukujem y jego treść na str. 1). Pod p i­
smem tym złożyli podpisy wszyscy, bez wyjątku: 
obok przedstawiciela „D a ily  W orker“ , korespon- 
dent „Tim csa“ , obok przedstawiciela lewicowego 
pisma francuskiego, wysłannik w ielkiej agencj 
amerykańskiej, obok korespondenta TASS, kore­
spondent Reutera. A le czy radio Salzburskie opu­
blikuje ten protest? Czy „G łos Am eryki“  uzne 
za stosowne sprostowanie swych kłamstw?

K A R O L M AŁCUŻYŃSK1

Roman Zambrowski
Pom&ej drukujem y fragm enty -przemówienia sekretarza 

KG PZPR toic. Romana Zambrowskiego, wygłoszonego na 
odprawie, któ ra  odbyła się w KC PZPR dn. 31 stycznia br.

W  połowie roku ubiegłego 
nasze organizacje młodzieży o- 
siągnęły w ie lki sukces, k tó ry 
byl równocześnie sukcesem par­
tii robotniczej. Zjednoczenie 
organizacji młodzieży stworzy­
ło warunki szybkiego wzrostu 
naszych wpływów wśród m ło­
dzieży, ujęcia coraz większych 
jej mas w organizację, znajdu­
jącą się pod ogólnym wpływem 
naszej Partii.

Znaczenie zjednoczenia 
organizacji młodzieży

Trzeba stwierdzić, że pow­
stanie jednej, zjednoczonej o r­
ganizacji młodzieży stanowiło 
aia nas fakt niezwykle ważny. 
W szystkim  nam wiadomo, że 
na tym odcinku demokracja lu ­
dowa była w Polsce opóźniona, 
że mieliśmy w tej dziedzinie 
sporo do odrobienia. Stworze­
nie zjednoczonej organizacji 
młodzieży dając dobre warunki 
prowadzenia demokratyczne; 
działalności i  spotęgowania de­
mokratycznych w pływ ów  wśród 
szerokich mas młodzieży, w y­
magało jednocześnie bardzo u- 
ważnej, systematycznej i  w y­
czulonej na te warunki, pracy. 
Powstała bowiem jedna organi­
zacja młodzieży przy jednoczes­
nym istnieniu wiełopartyjnego 
systemu. Zadanie polegało na 
tym, aby kierownictwo m ło­
dzieży umiało utrzymać i  pogłę­
bić jedność młodzieży poprzez 
umiejętną współpracę i  współ 
działanie ZM P  nie ty lko  z na­
szą Partią, ale ze wszystkimi 
partiam i bloku demokratyczne­
go. Istotne było tu  również l i ­
czenie się ze wszystkimi pozy­
tywnym i tradycjam i, z całym 
pozytywnym wkładem wszyst­

kich odcieni Zw iązku M łodzie­
ży, odpowiadających partiom  
bloku demokratycznego. Odcie 
nie te przecież istnieją. D o ty­
czy to  przede wszystkim lu ­
dowców.

Trzeba przyznać, że pierwszy 
okres działalności ZM P , okres 
sześciu miesięcy, które dzielcj 
nas od zjednoczenia organiza­
c ji młodzieży, nastręczał cały 
szereg trudności.

Z  tych trudności wyszły ka­
dry ZM P  obronną ręką, zdały 
egzamin i  po tra fiły  przezwycię­
żyć wahania, które powstawa­
ły  w  łonie organizacji w  związ­
ku z odchyleniem prawicowym 
i nacjonalistycznym w kierow ­
nictwie PPR, po tra fiły  utrzy­
mać i  ugruntować jedność 
ZM P , potra fiły  wzbogacić 
ideologicznie swoje szeregi tą 
wielką pracą, która została do­
konana zarówno w PPR, jak i 
w PPS przed Kongresem Z jed­
noczeniowym i na samym Kon­
gresie. Jest to  zasługą kierow ­
nictwa ZM P , podstawowych 
kadr ZM P  i  towarzyszy z tere­
nowych kierownictw  partyj­
nych, któ rzy okazywali w tej 
pracy pomoc ZMP«

żać postawy i  pracy kierowni­
czego aktywu oraz podstawo­
wych ogniw ZM P  w tym okre­
sie za zadowalającą. Zarówno 
kierownictwa partyjne, jak i 
kierownicze ogniwa ZM P  nie 
uwzględniały specyfiki zadań 
młodzieży, zadań na odcinku 
ZM P, nie walczyły z szeregiem 
błędów, które w  tym okresie 
ujaw niły się w  pracy wśród 
młodzieży.

Faktem jest, że w ciągu u- 
biegłych sześciu miesięcy ZM P 
był pod przemożnym wpływem 
ogromnej pracy ideologicznej, 
która zachodziła w  naszej Par­
tii, pod wpływem ostrej walki 
ideologicznej, pod wpływem 
problematyki partyjnej (przede 
wszystkim programowej proble­
matyki partyjne j). W  okresie 
ostatnich sześciu miesięcy prze­
prowadziła nasza Partia walkę 
z odchyleniem prawicowym 
nacjonalistycznym, szła do zje-

Błędy w pracy ZMP
N ie można jednakże uważać, I cinku Z M P  było w  tym okresie 

że kierownictwo P artii na od- | zadowalające, me można uwa-

SED dokonuje przełomu Stanisław Brodzki

Nie trzeba czytelnikowi 
Polskiemu długo tłumaczyć, 
dlaczego musimy ze szczegól­
ną uwagą obserwować Niem- 
cy, dlaczego powinniśmy mo­
żliw ie precyzyjnie analizować 
Procesy tam zachodzące j— 7J&~ 
równo te, które są dla nas 
niepokojące i  niebezpieczne jak 
* to, które pozwalają nam ży- 
tvić nadzieję, że na zachód od 
Odry i  Nysy coś się zmienia na 
lepsze. Dowodów z pierwszej 
kategorii zjawiak dostarcza aż 
Badto każdy dzień. Niemcy za­
chodnie stały się wylęgarnią 
odradzającego się faszyzmu 
niemieckiego, który tym  ra­
zem nie gra ro li samodzielnej 
lecz rozw ija się jako instru ­
ment polityczny imperializmu 
englosaskiego, jako niemiecka 
Um iana ogólnoświatowej po li­
tyk i przygotowania agresji, któ 
r ą uprawia obecnie Waszyng­
ton.

Przejawem drugiej kategorii 
zjawisk — odradzania się da­
wnych, postępowych tradycji i  
rodzenia się nowej, antyfaszy­
stowskiej, konsekwentnie de­
mokratycznej siły — była nie- 
dawna konferencja party ma 
niemieckiej Socjalistycznej Par 
t l i  Jedności (SED). Znaczenie 
tej, pierwszej konferencji od 
czasu połączenia p a rtii komuni­
stycznej i  socjalistycznej,

ty lko  dla 
, ale i dla całej Euro­

py’ a przede wszystkim dla 
llas- dorobek je j można ująć 
w trzech zasadniczych punk­
tach: Postawienie zadania w alki 
Przeciwko wojnie i im peria li­
zmowi, jako czołowego pro­
blemu politycznego obecnej 
o liw ili; sprecyzowanie charakte 

ustroju strefy radnieckie,

jest ogromne, nie 
Niemiec

m

Sprawy niemieckie (I)
Niemiec, kierowniczej w  nim  
ro li klasy robotniczej i  ro li 
SED jako awangardowej par­
t i i niemieckiej klasy robotni­
czej; wreszcie ostre rozprawie­
nie się z nacjonalizmem i  szo­
winizmem, które przeniknęły 
głęboko do szeregów niemiec­
kiego proletariatu i  były jed­
nym z elementów zwycięstwa 
faszyzmu.

Wszystkie te trzy zagadnie­
nia tworzą oczywiście jedną 
całość; wszystkie składają się 
na obraz dogłębnych- przeobra­
żeń, które mają miejsce w ra­
dzieckiej strefie okupacji, wszy 
stkie one tworzą zalążek no­
wych, demokratycznych Nie­
miec, które zrywają nie ty lko  z 
niedawną hitlerowską przesz­
łością, ale i  z całą dawniejszą 
prusko - junkierską historią, z 
całym okresem imperializmu 
niemieckiego splotu specy­
ficznych mieszanin w ielkiej 
fmansjery i  arystokracji, kasty 
m ilita rne j i  socjaldemokratycz­
nej zdrady. Jasne jest, że taka 
polityka odpowiada nie tylko  
najlepszym interesom demo 
kratycznych Niemiec, ale ró 
wnież najżywotniejszym in ­
teresem Polski i wszystkich 
innych państw obozu pokoju. 
Jasne jest, że taka polityka o- 
piera się całkowicie na umo­
wach w Jałcie i  Poczdamie, że 
realizuje ona na tych odcin­
kach, gdzie to jest możliwe — 
postanowienia Konferencji War 
szawskiej.

Nie przez przypadek konie 
rencja postawiła na pierw 
s?ym planie problem walki 
pokój — w referaće Wilhelma 
Piecka, współtowarzysza Róży

Luksemburg i  Karola Liefok- 
nechta, współzałożyciela Ko­
munistycznej P a rtii Niemiec, a 
obecnie przewodniczącego SED. 
Albowiem fro n t w alk i z impe­
rializmem przebiega również i  
W Niemczech; tu  także działa­
ją s iły  na rzecz obu obozów 
istniejących w  świecie współ­
czesnym. Z jednej strony, w  
zachodnich strefach okupacji, 
im perializm  amerykański reak­
tyw uje niemieckie wsteczni- 
ctwo, oddaje na nowo pozycje 
gospodarcze w  ręce bankierów 
hitleryzm u, rezerwując oczywi­
ście d la siebie rolę kierow ni­
czą, wysuwa na czoło D inkel- 
bachów i  Schachtów, posługuje 
się nazistowskim i generałami w  
rodzaju Haidera czy Guderia- 
na. Z drugiej strony we wscho 
dnich Niemczech wywłaszczeni 
zostali ze swych folwarków, 
fabryk i  banków inspiratorzy 
faszyzmu i  jego protektorzy, 
przeprowadzona została dena- 
zyfikacja, mają miejsce taicie 
falcty jak np. proces zbrodnia, 
rzy wojennych w Lipsku, na 
którym , przy publicznych obra­
dach, zapadło szereg wyroków 
śmierci i ciężkiego więzienia 

Te dwie tendencje rozwojowe 
mają oczywiście swoje głębo­
kie źródła. Podstawą ich jest 
zasadniczy fakt, ze podczas gdy 
w radzieckiej strefie okupa­
cyjnej zrealizowany został w  
całej pełni program Poczdamu 
i wprowadzony został antyfa­
szystowski, demokratyczny po­
rządek — w strefach zacho­
dnich zachowane zostały wszy­
stkie gospodarcze, społeczne i 
polityczne elementy niemiec- 

I kiego imperializmu. Podczas

gdy w strefie radzieckiej pow­
stały duże możliwości rozwojo­
we dla konsekwentnie demo­
kratycznych sił, które wyłonić 
się mogą głównie z klasy ro­
botniczej ,— w  strefach zacho­
dnich płaci się niejako premie 
etos-hitlerowcom, m do więzie­
nia wsadza się przywódców 
komunistycznych.

Wynikiem, widocznym dl® 
każdego po krótkim  pobycie w  
Niemczech, tych dwóch diame­
tra ln ie  sprzecznych lin ii roz­
wojowych — jest powitanie 
dwóch odmiennych typów Niem 
ców. Podczas gdy na zachodzie 
burżuazja niemiecka, ;ze służal­
czością typową dla wszystkich 
słabszych odłamów kapitalizm u, 
przechodzi obecnie „cłayowskie" 
przechodzi obecnie, po rozbiciu 
poprzednich je j W ilhelm ów- 
skich i  hitlerowskich form  „cla- 
yowskie“  wcielenie — na wscho 
dzie coraz mocniej zazna­
cza się ludowy, robotniczy 
charakter wykluwającego się 
ustroju. Podczas gdy na zacho­
dzie komuniści częstokroć Wtrą 
cani są przez władze okupa­
cyjne do tych samych więęteń, 
w  których trzym ani b y li z® 
czasów H itlera, a pierwsze 
skrzypce gra arcyzdradziecka 
SPD spadkobierczyni socjal- 
imperialistycznej p o lityk i z o- 
kresu pierwszej w ojny świato­
wej i  katowskich tradyc ji Schei 
demanna i  Nosfcego ■ okresu 
międzywojennego — na wscho­
dzie, komuniści i  lew icow i so­
cjaliści, zjednoczeni w  jednej 
p a rtii, prowadzą uporczywą wal 
kę o przeobrażenie Niemiec, o 
przewartościowanie h is to rii peł­
nej agresji i  rabunku, o wy­
chowanie młodego pokolenia w

tradyc ji Heinego, w  duchu 
Marksa, na przykładzie L iebk- 
nechta.

dnoczenia, nakreśliła jasne pW  
spefctywy rozwoju do socjali­
zmu w  Polsce i  wskazała na za­
sadniczą tezę — że wałka kla­
sowa w  warunkach demokracji 
ludowej, w jej rozwoju do so­
cjalizmu, będzie się zaostrzać. 
Pod przemożnym wpływem tej 
zasadniczej, programowej pro­
blematyki, rozw ijało się życie 
ideologiczne ZM P  w  ostatnim 
okresie.

W płynęło to pozytywnie na 
rozwój kadr ZM P, powodując 
'ich ideologiczne okrzepnięcia. 
Trzeba jednak stwierdzić, ie  
bardzo często dorobek naszej 
Partii by ł w sposób mechanicz­
ny przenoszony na teren mło­
dzieżowy. Zarówno bieżące ha­
sła dnia dzisiejszego, jak i  ha­
sła programowe były natych­
miast i  często mechanicznie 
przenoszone na teren młodzieży, 
i ani instancje partyjne na od­
powiednich szczeblach, ani in­
stancje młodzieżowe nie zada­
w ały sobie trudu konkretyzacji 
dorobku P artii w  stosunku do 
ruchu młodzieży, nie starając się 
o to, aby codzienne, właściwe 
młodzieży problemy — nie u- 
cierpiały na tym.

O masowość organizacji młodzieży

M iarą osiągnięć w  te j dzie­
dzinie może być wydźwięk 
spraw polskich, poruszonych na 
konferencji SED. Po raz p ier­
wszy sprawa granicy pokoju, 
granicy Odra —■ Nysa posta­
wiona została nie jako kwestia 
prywatnego uznania członków 
p a rtii, lecz jako zagadnienie 
programowe, obowiązuj ące dla 
wszystkich. Po raz pierwszy 
chyba po w ojnie poruszenie te j 
sprawy z trybuny konferencji i  
podkreślenie konieczności poko­
jowych, przyjaznych stosunków 
z Polską wywołało długotrwałą 
owację na sali. Fo raz pierw ­
szy chyba w  Niemczech powo­
jennych , wystąpienie delegata 
polskiego — tow. Ochaba, któ­
ry reprezentował KC PZPR, — 
ostro piętnujące hitleryzm  i 
utrzymane zarazem w duchu 
proletariackiego internacjona­
lizm u spotkało się z długim , 
spontanicznym aplauzem licz­
nie zebranych delegatów.

Te wszystkie fakty, zarowno 
ja k  i  reakcja sali na przyw ita­
nia tow . Susłowa im ieniem CK 
WEP (b) i  tow. B iłlaux im ie­
niem KC Francuskiej P a rtii 
Komunistycznej — obok w ielu 
innych jeszcze momentów — 
świadczą, że w  radzieckiej stre 
fie  dokonuje się bardzo poważ­
ny, dla nas szczególnie ważny, 
przełom. Motorem tego prze­
łomu może być ty lko  niemiec­
ka klasa robotnicza. W jakie j 
mierze może ona być naszym 
sojusznikiem, tak jak  sojuszni­
kiem jest już je j awangarda 
— SED — o tym napiszemy 
obszernie innym  razem.

W  czym się to ujawniło? U - 
jawniło się to w  ustosunkowa­
niu ZM P  do sprawy masowo­
ści organizacji młodzieży. Po­
patrzmy przede wszystkim na 
to, jak wygląda masowość 
Związku M łodzieży Polskiej: 
rzuca się w oczy stosunkowa 
słabość liczebna ZM P . Słabość 
:a występuje szczególnie wyra­
źnie, jeśli porównamy ilość 
członków ZM P  z odpowiedni­
mi liczbami członków PZPR- 
Ogólna cyfra porównania: pół­
tora miliona członków PZPR i 
580 tysięcy członków ZM P.

Ta niedostateczna liczba 
członków Zw iązku M łodzieży 
Polskiej jest w poważnym stop­
niu wynikiem niewłaściwych 
koncepcji w sprawie masowo­
ści ZM P. Towarzysze w ZM P  
rozumowali często w  ten spo­
sób: „Z M P  jest przodującą or­
ganizacją młodzieży. Mamy w 
Polsce m ilionową Służbę Polsce. 
Rozpiętość między przodującą 
organizacją a Służbą Polsce po­
winna przecież istnieć. A  więc 
blisko 600 tys. członków Zw ią­
zku M łodzieży, w  porównaniu 
z 1.100 tys. członków Służby 
Polsce, to  nie jest wcale tak 
mało". Towarzysze di docho­
dz ili do wniosku, że w  związ­
ku z przodującym charakterem 
politycznej organizacji młodzie­
ży, zagadnienie masowość: 
ZM P  (przy jednoczesnym ist­
nieniu Służby Polsce) nie jest 
zagadnieniem pierwszorzędnej 
wagi. Sądzili wobec tego, ie  nie 
ma ostrego problemu umasowie- 
nia ZM P. Takie postawienie 
sprawy jest niesłuszne.

ZM P  jest organizacją przo­
dującą wśród istniejących or­
ganizacji młodzieży, ponieważ 
jest organizacją ideowo-wycho- 
wawczą, dobrowolną, ponieważ 
jest polityczną organizacją mło­
dzieży, opiera się na nauko­
wym światopoglądzie — na mar­
ksizmie, uznaje za podstawę 
swego działania sojusz robotni­
czo - chłopski oraz przodując? 
rolę klasy robotniczej i  ponie­
waż dąży do ustroju sprawied­
liwości społecznej.

N igdy jednak w organiza­
cjach młodzieży, związanych i- 
deowo z klasą robotniczą, za­
gadnienie ich przodującej roli 
nie wiązało się i  nie mogło się 
wiązać z niedocenianiem maso­
wości. Istnienie SP nie zmienia 
tu postaci rzeczy, albowiem SP 
jest organizacją utworzoną ad­
m inistracyjnie, nie jest organi­
zacją ideowo - wychowawczą i 
nie jest organizacją stale w pły­
wającą na młodzież. Oddziały­
wa ona na młodzież ty lko  w 
tych okresach, kiedy młodzież 
ta jest zmobilizowana do okre­
ślonych prac. Dlatego też nie­
słuszna jest cała konstrukcja, 
wiążąca niedocenianie zagad­
nienia masowości ZM P  * za­
gadnieniem przodującej jego 
ro li, oraz istnieniem Służby Pol­
sce. W  te j sprawie powinna ist­
nieć w  P a rtii i  w  ZM P  całkow i­
ta jasność. Istnienie „SP“  i  przo 
dujący charakter Z M P  — by­
najmniej nie osłabia w  żadnej 
mierze zadania przekształcenia 
ZM P  w masową organizację i 
dążenia ZM P do masowości.

Naśladowanie kryteriów partyjnych 
przy przyjmowaniu nowych członków

D rugi błąd w  stosunku do
zagadnienia masowości, k tó ry 
musiał się też odbić w  prakty­
ce _  to  niesłuszne naśladowa­
nie przez ZM P  kryteriów  par­
tyjnych przy przyjmowaniu no­
wych członków. Partia, jako 
czołowy oddział klasy robotni­
czej — musi stosować inne k ry ­
teria przy przyjmowaniu człon­
ków, niż Z M P  — szeroka or­
ganizacja ideowo - wychowaw­
cza młodzieży. Stosowanie kry­
teriów  właściwych ty lko  Par­
tii ogranicza możliwość rozwo­
ju ZM P.

Przejawiło się też niezrozu­
mienie robotniczo - chłopskiego 
charakteru ZM P. Nasza Partia 
jest ■— niezależnie od składu 
socjalnego ■—- partią robotniczą. 
Przez swój skład socjalny po­
winna ona podkreślać swój ro­
botniczy charakter. Niemniej 
jednak stwierdzamy, ie  17 proc 
chłopów w  naszej P artii jest

liczbą niedostateczną. Z M P  jest 
z samego swojego charakteru 
organizacją robotniczo - chłop­
ską. I w  naszych polskich wa­
runkach ilość chłopskiej mło­
dzieży w 2JMP może sięgać 50 
proc. i  nawet tę cyfrę przekra­
czać. A  tymczasem w  ZM P  jest 
20 proc. młodzieży w iejskiej.

W iąże się to niewątpliw ie z 
niewłaściwym stosunkiem, któ ­
ry ujawnił się w  Z M P  w  od­
niesieniu do „W ic i"., z niedo­
cenianiem, z niezrozumieniem, z 
nieumiejętnością oparcia się na 
najlepszych tradycjach rady­
kalnego ruchu chłopskiego, na 
dorobku wychowawczym „W i­
c i". Z  tym  się wiąże i  niewła­
ściwy, sekciarski stosunek do 
aktywu „W ici"-ow ego ; często 
nieumiejętność wciągnięcia te­
go aktyw u do czynnej, pełno­
wartościowej, twórczej pracy 
na terenie ZM P.

(Dokończenie na str. 4) ,
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Bevin nie chce
Ledw ie  depesze prasowe roz­

n io s ły  po Swiecie w jadom oM  o 
odpow iedziach Generalissimusa 
S ta lina na py tan ia  d y re k to ra  a- 
m e ryka ń sk ie j agenc ji p ra so rie j 
oraz o m ożUw oiciaeh spotkania 
S ta lin  — Trum an, gdy t  a tak iem  
praeeiw strasz liw em u w idm u  „p a k ­
tu  p o ko ju “  ruszy! * ko p y ta  b r y ty j ­
sk i m in is te r spraw  zagranicznych. 
O to — ja k  doniosła prasa parys­
ka  — w am erykańsk im  Baparta- 
mencis Stanu z ja v .it s i*  b r y ty j ­
ski ambasador, O live r Franks, 
k tó ry  zaw iadom i! rząd am erykan 
*k i,  że m in is te r B ev in  jes t p rze­
c iw n y  spo tkan iu  Trum ana z* Sta­
linem .

M nie jsza o to  czy pogląd b ry ­
ty jsk iego  m in is tra  spraw zagra­
n icznych zaważył w ja k im k o l - 
w iek  stopniu  na de cyz ji T rum a- 
na. Sądząc z ta k tu , iż  w ys ła n n i­
ka  W ie lk ie j B ry ta n ii p rz y ją ł d ru ­
gorzędny fun kc jo n a riu sz  D epar­
tam entu Stanu, należy przypusz­
czać, że i  w  te j spraw ie z poglą­
dam i Lo ndynu  zb y tn io  n ie liczą 
się w  W aszyngtonie. Podkreś lić  
natom iast w a rto  ja k  nieszczelna 
Jest maska „ trz e c ie j s iły “  czy też 
„p ośred n ie j d ro g i“ , w  k tó re j ta k  
chętnie pa radu ją  p ra w ico w i „so ­
c ja liś c i"  zachodni.

Jeszcze w  ro k u  1947 B lum  
tw ie rd z ił, że SFIO za jm u je  sta­
now isko „pośredn ie “  m iędzy ko­
m u n is tam i l  św ia tem  k a p ita lis ty ­
cznym . B ry ty js k i p re m ie r A t t ic *  
w  przem ów ien ia  now orocznym , 
w ygłoszonym  3 stycznia 1948 r., 
ośw iadczył, że „geogra ficzne 1 
socjalno - ekonomiczne położenie 
A n g lii wyznacza Jej m iejsce m ię ­
dzy Z w iązk iem  R adzieckim  a Sta­
nam i Z je dnoczo nym i". Spaak o- 
£ w ładczy! w  dn iu  1 m a ja  194g r „  
że „b lo k  zachodn i" zna jdu je  się 
gdzieś „pośrod ku  m iędzy dwom a 
kolosam i — USA 1 ZSR R ".

Obecnie wszystkie te  obłudne 
zapew nien ia poszły w  k ą t. Na 
w ieść o m ożliw ościach zawarcia 
„p a k tu  p o ko ju “  m iędzy „dw om a 
ko losam i“ , b ry ty js k a  f i l ia  ,trze- 
e le j s i ły "  czym  prędzej stara się 
storpedować tak ie  m ożliw ości. 
„A n g lia  w o li am erykańską oku ­
pację“  — ja k  ośw iadczy! nieda­
w no sekretarz spraw  zagranicz­
nych  b ry ty js k ie j La bou r P a rty , 
Healey. Saragat zapew nia w  „U -  
m a n lta “ . te  „m y , soc ja liśc i św ia­
dom ie p rzy łą czy liśm y się do p la ­
nu M arshalla  1 absurdem  je s t są­
dzić, że zna jd u jem y się w  te j  sa­
m e j odległości od obu obozów“ .

Podczas, gdy a kc ja  poko jow a 
ZSRR poróżn iła  naw et obóz ame­
ryka ńsk ich  ka p ita lis tów  1 powa­
żne pisma gospodarcze „b ig  busi­
nessu“ , (a rów leż osław iony W al­
te r L lppm an), domagają się n ie- 
odrzucania jedn ak  sposobności 
bezpośrednich rokow ań  m ię  - 
dzy USA i  ZSRR, p ra w ico w i so - 
c ja liśc i zachodni z B evlnem  na 
czele, w ypow iada ją  się zdecydo­
wanie p rzeciw  po rozum ien ia  
ZSRR 1 USA.

N ie ma w  ty m  n ic  dziwnego, an i 
n iezrozum iałego. P raw icow i so - 
c ja liśc i na Zachodzie stanow ią 
d yw e rsy jn y  oddział obozu Im pe­
ria lis tycznego. p o lity k a  Ich  po le­
ga na obezw ładn ian iu  k la sy  ro  - 
bo tn iezej p rzy  pom ocy z a tru te j 
propagandy. Zadan iem  leh jest 
n ie  dopuszczenie do pokojow ego 
rozw iązania  p rob lem ów  m iędzy- 
narodow ych.

Część ta k ich  w łaśn ie  zadań 
spe łn ił B ev in , w ypow iada jąc  się 
p rzec iw  spo tkan iu  T rum an—Sta­
lin . J. W.

Rzqdy reakcji i plan Marshalla 
rujmiią życie narodu włoskiego

Rzym, w  styczniu 
K ro n ik i w alk politycznych C E S A S IE  M Ą §æ c iv c c i

(A R T Y K U Ł SPECJALNIE N A P IS A N Y  
D LA  „T R Y B U N Y  LU D U “ )

zaktualizowane) i wydawaniem

W ostatnich dniach grudnia 
tygodnik Włoskiej Konferencji

we Włoszech mówią codzien­
nie o niepokojach i  fermencie, 
których widownią jest półwy­
sep, o manińsstaejach bezro­
botnych, o pmtestach kobiet 
domagających sic Chleba dla 
swych dzieci, o „łańcuchu“ 
Strajków (jak wyrażają się 
dzienniki otrzymujące subsy­
dia zza A tlantyku). K ron ik i te 
w  okresie świąt Bożego Naro­
dzenia donosiły o wypadkach 
śmierci bezrobotnych z głodu i 
zimna.

Głodowe zarobki

K ilka  tygodni tomu Komisja 
techników, które j powierzono 
ustalenie He wynoszą we Wło­
szech m inimalne koszty utrzy­
mania przeciętnej rodziny, wy­
liczyła, że zarobek robotnika w 
Rzymie w inien wynosić co naj 
m niej 60.000 liró w  miesięcz­
nie. Dane te zostały uzyskane 
na podstawie systemu stoso­
wanego przez... B iuro Wyży­
w ienia Amerykańskiej Rady 
Badawczej. Lecz któryż robot­
n ik  rzymski mógłby pochwa­
lić  się tak wysokim  zarob­
kiem miesięcznym? — Żaden. 
Przeciwnie, najnowsze dane o 
zarobkach robotniczych mówią, 
że rzadko przekraczają one
30.000 lirów , podczas gdy u- 
rzędnik państwowy zarabia 
miesięcznie 35.000 lirów . Za­
robki te wynoszą więc zale­
dwie połowę minimum życio­
wego rodziny, przy czym sytu­
ację pogarsza stała zwyżkowa 
tendencja cen. Nowy rok by­
najmniej nie otw iera pomyśl­
niejszych perspektyw dla w ło­
skich mas pracujących. Rząd 
chadecki, k tó ry  Za swój obo­
wiązek uważa wykonywanie 
rozkazów watykańskiego se­
kretaria tu stanu, rząd1, któremu 
udzielają poparcia socjal-de- 
mokraci w  rodza ju  Saragata i 
republikanie w  rodzaju Pac- 
cłardi, podwyższył już w  p ier­
wszych dniach nowego roku 
ceny w ielu artykułów  pierw ­
szej potrzeby. W ten sposób 
zmniejszona została reailna 
wartość płac.

Sytuację rodzin robotniczych 
pogarsza poważnie bezrobocie. 
Istnieje dziś we Włoszech b li­
sko trzy m iliony bezrobotnych. 
Jest to najwyższa liczba, jaką 
kiedykolw iek zanotowano w 
tym  kraju, liczba, przewyższa­
jąca przeszło o 2 m iliony ilość 
bezrobotnych z okresu kryzy­
su w roku 1931. Bezrobocie 
istnieje nie ty lko  we wszyst­
kich gałęziach przemysłu, lecz 
również wśród robotników ro l­
nych, gdzie wyraża się liczbą 
kilkuset tysięcy.

Włoska produkcja przemy­
słowa daleka jest jeszcze od 
poziomu z r. 1938, cokolwiek 
by o tym  m ów ili ekonomiści 
na żołdzie amerykańskim. Pro 
dukcja ta niższa jest jeszcze o 
około 30 proc. od przedwojen­
nej. Nie ma żadnych perspek­
tyw  ani możliwości je j zwięk­
szenia. Przeciwnie — kontroler 
planu Marshalla na Włochy, 
Zełlerbach, zapowiedział nieda­
wno, że trzeba usunąć jeszcze 
z fabryk co najm niej 200 tys. 
robotników. Wykonanie tego 
dyktatu przygotowuje De Ga­
speri przy pomocy swego m i­
nistra spraw wewnętrznych, 
Scelby. Klauzule planu Mar­
shalla uniem ożliw iają jak iko l­
wiek rozwój narodowej gospo­
darki w łoskiej i  nie pozwala­
ją je j na wyjście z impasu, w 
który została wepchnięta przez 
w ie lk i kapita ł i  posłuszny mu 
rząd chadecki.

Rząd nie m yśli o odrodzeniu 
gospodarczym narodu i  nie za­
mierza odbudowywać ru in  ja ­
kie wojna pozostawiła od Alp 
aż po Sycylię. Zajęty jest je­
dynie swymi własnymi intere­
sami klasowymi oraz osłabia­
niem i  demoralizowaniem kla ­
sy robotniczej w  celu złamania 
je j ducha walki- Rząd ten za­
absorbowany jest polityką an­
tykomunistyczną (wszystkie 
antykomunistyczne slogany
Mus Solin: ogo zostały znowu

gospodarstwa narodowego na 
łup trustów amerykańskich, z 
którym i wiążą go interesy kla ­
sowa.

Kolonia przem ysłu USA

Dzięki temu Amerykanie raa 
ją możność eksportowania do 
Włoch samochodów ciężaro­
wych i  maszyn rolniczych, któ ­
re mogły by być produkowane 
w fabrykach Turynu i  Me­

diolanu. Z Am eryki impor­
tu je  się nawet makaron i  kon­
fitu ry , co w konsekwencji 
paraliżuje produkcję włoską 
tych artykułów . Rząd De 
Gasperi'ego zgodził się na 
zakup drogich i  powolnych 
statków typu „L ibe rty “ i  dla­
tego usiłu je unieruchomić sto­
cznie w  Taranto, Spezii, L i­
vorno ltd . Dla tych samych 
przyczyn stara się on nawią­
zać absurdalne z ekonomiczne­
go punktu widzenia, stosunki 
gospodarcze z Francją, posia­
dającą gospodarkę narodową 
podobną do w łoskiej. Równo­
cześnie rząd usiłuje utrudnić 
lub wręcz uniemożliwić zawie­
ranie układów handlowych z 
krajam i demokracji ludowej, 
których gospodarka narodowa 
stanowi naturalne uzupełnienie 
włoskiej. Amerykanie rozka­
zują, a panowie De Gasperi i  
Sforza zginają się w  ukło­

nach.

Ruina przemysłu włoskiego

Rezultaty te j po lityk i ślepe­
go posłuszeństwa jasne są dla 
wszystkich, którzy chcą w i­

dzieć i  rozumieć fakty. Są to: 

nędza i  bezrobocie wśród ro­
botników fabrycznych i  ro l­
nych, sparaliżowanie przemy­
słu i  handlu wewnętrznego o- 
raz zagranicznego, zastój w  od­

budowie.

Trący, „Lam ro“ , zajął się zba­
daniem konsekwencji te j poli­
ty k i demobilizacji przemysło­
wej i  zwolnień z pracy w  dzie­
dzinie handlu detalicznego arly 
kulam i spożywczymi, tekstyl­
nymi i  konfekcją, W samej ty l 
ko Bolami, stanowiącej ważny 
ośrodek okręgu raczej ro ta ł- 
czego niż przemysłowego — 
stwierdza tygodnik — sprze­
daż m ateriałów tekstylnych w 
ostatnich miesiącach spadla o 
60 proc. Rzeżnley skarżą się, że 
robotnicy niemal zupełnie prze 
sta li kupować mięso, szewcy 
zaś, że w ielu mieszkańców fa­
brykuje sobie obuwie, przy­
szywając podeszwy gumowe.

W ynikiem systematycznego 
niedożywiania jest szerząca Się 
gruźlica.

Wszystko to tłumaczy się 
faktem, że struktura finanso­
wego kapitału włoskiego po­
została w  swej istocie taka sa­
ma, jak w okresie faszyzmu. 
Dzięki poparciu Amerykanów, 
kapitaliści włoscy u ję li po woj 
nie w swe ręoe gospodarcze i  
polityczne kierownictwo pań­
stwa. Rząd chadecki okazał 
się w iernym  wykonawcą roz­
kazów wielkiego kapitału i 
obszarników- Po wyborach 
przeprowadzonych 18 kw iet­
nia, gdy znane byty już ich re­
zultaty, w  centrum Rzymu od­
była się manifestacja, urzą­
dzona przez mieszkańców Pm 
rio li (dzielnicy bogaczy) przy 
okrzykach: „Niech żyją boga­
c i“ . Ludzie cL nie pom ylili się 
co do prawdziwego znaczenia 
zwycięstwa chadeków. Kapita­

liśc i z „F iata“ , z „Monte Cati- 
n i“  i  z „Edisona" mogli dalej 
spać spokojnie. Obszarnicy sy­
cylijscy, obszarnicy z Doliny 
Po, wielcy dzierżawcy z To- 
scanii uzyskali pewność, że 
dalej będą m ogli wysysać krew  
z tysięcy robotników rolnych, 
Ich żon i  ich dzieci.

Związek Młodzieży Polskiej 
stanie się milionową organizacją

Zw iązali M łodzieży Polskiej 
powinien być organizacją ro­
botniczo - chłopską. M łodzież 
robotnicza może być w  te j o r­
ganizacji nawet w  mniejszości. 
Ażeby zabezpieczyć tę robotni­
czo - chłopską organizację od 
wahań, od przenikania w p ły­
wów reakcyjnych, powinniśmy 
mieć tam dobry trzon kierow­
niczy na szczeblu - centralnym, 
wojewódzkim, powiatowym, w 
którym  byłby zapewniony od­
powiedni udział młodzieży ro­
botniczej, trzon, gwarantujący 
słuszność, twardość, pewność 
przeprowadzenia właściwej, 
klasowej w  zasadzie lin ii po li­
tycznej.

W  związku z zagadnieniem 
konieczności rozszerzenia pracy 
na odcinku wiejskim, staje 
przed ZM P  sprawa stworzenia, 
rozwijania i  kształcenia aktywu 
wiejskiego. Zadaniem ZM P  by­
ło i  jest stworzenie takiej plat­
form y ideologicznej, która by 
skupiła elementy młodzieży 
„W ic i“ -owej i  bezpartyjnej, jak 
również elementy wahające się, 
chwiejne, obarczone urazami i 
kompleksami, ale nie wrogie de­
m okracji ludowej. Tymczasem 
trzeba stw ierdzić, że organiza­
cje Z M P  nie u jaw niły w  tym  
okresie tego rodzaju zdolności, 
nie dawały dostatecznie jas­
nych nastawień w  «praw i* ta­

kiego właśnie szerokiego po­
stawienia problemu zadań ZM P  
wobec młodzieży. Bardzo czę­
sto spotykamy na terenie ZM P  
traktowanie haseł programo­
wych, jako haseł dnia, jako ha­
seł wymagających natychmia­
stowej realizacji. Hasła progra­
mowe dają perspektywę, w yty­
czają kierunek rozwoju. D late­
go powinny być cierpliw ie w y­
jaśniane przede wszystkim  przo­
dującym aktywistom . 'W  da­
nym wypadku pow inny być i  są 

r ZM P  hasłami, które przez 
długi okres znajdują się w  sfe­
rze propagandy.

Partia nasza rzuciła hasło 
spółdzielczości produkcyjnej. 
To, co górowało bardzo często 
w  ZM P , w  jej podejściu do za­
gadnień wsi w  ostatnim okre­
sie <— to  jeden problem, jeden 
dylemat: spółdzielczość produk­
cyjna, czy indywidualne gospo­
darstwo.

Zagadnienie spółdzielczości 
produkcyjnej nie jest jeszcze go­
towe do realizacji w  szerszym 
zakresie i  istnieje cała gama, 
cały wachlarz innych zagad- 
nień, które w  danej chw ili są 
zadaniami dojrzałym i do na­
tychmiastowa) realizacji! za-

(D okończenl* ze str. 3)
garbienie udziału młodzieży w  
rozwoju wszystkich innych form 
spółdzielczości, zagadnienia 
światy rolniczej, zagadnienie bu­
dowy szkół, św ietlic itp .

Spotykaliśmy również cza­
sem pomieszanie dwóch zadań. 
Przed Partią naszą i  niewątpli­
w ie przed ZM P , stało zagad­
nienie przeciwstawienia się mas 
robotniczych i  chłopskich poli­
tycznej działalności reakcyjne­
go kleru, nadużywanie z jego 
strony uczuć religijnych dla ce­
lów  politycznych. W  tę spra­
wę w łączył się ZM P . I  słusz­
nie.

Z M P  stawiał również przed 
sobą poważne zadanie wycho­
wania swych członków na pod 
stawach naukowego światopo­
glądu. Itu  trzeba stwierdzić, że w 
działalności Z M P  (za co niewąt 
płiw ie ponoszą odpowiedzial­
ność i  kierownictwa partyjne w 
terenie), nastąpiło pomieszanie 
tych spraw: zamiast stawiania 
przed młodzieżą sprawy konie­
czności przeciwstawienia się re­
akcyjnej działalności rozpoli­
tykowanego kleru, uprawianej 
na terenie szkół, dopuściły do 
przesunięcia dyskusji wśród 
młodzieży na płaszczyznę spo­
rów na tematy w iary. ZM P

szanuje uczucia wierzących, 
skupia i  powinna skupiać w  
swych szeregach także szerokie 
rzesze młodzieży wierzącej, któ­
ra uczestniczy w  twórczej pra­

cy budownictwa Polski Ludo
wej w  mieście i  na wsi. Toteż 
powstrzymując się od sporów i 
kroków tego rodzaju, ostrze 
w ałki skierować należy prze­
ciwko tym, którzy nadużywają 
w ia ty  dla celów politycznych.

Wzmocnić opiekę organizacji 
partyjnych nad młodzieżą

Nasze kom itety partyjne po­
noszą odpowiedzialność za to. 
że pchają organizacje młodzieży 
na drogę mechanicznego prze­
noszenia metod P artii na grunl 
młodzieżowy. N ie zastanawiają 
się nad tyrń, jak te zagadnienia 
które stawiamy przed Partią 
które stoją teraz w  centrum u- 
wagi klasy robotniczej i  chłop­
stwa, należy stawiać wśród 
młodzieży, ażeby najlepiej dc 
niej tra fić , ażeby młodzież żyła 
tym i zagadnieniami i  dojrzewa­
ła do nich.

Od kierow nictw  partyjnych 
wymagamy przede wszystkim 
aby zawsze bra ły pod uwag? 
tę specyfikę terenu młodzieżo­
wego, specyfikę młodego wie­
ku, całej jego niedojrzałości i 
wszystkich jego mocnych stron 
żeby bra ły udział w  źycit 
młodzieży i  pchały młodzież 
do rozwiązania tych wszyst­
kich zagadnień.

Dlatego też rezołucjo Biur*

Organizacyjnego stawia z całą 
siłą sprawę wzmocnienia opie­
k i organizacji partyjnych nad 
młodzieżą. Chcemy, ażeby za ­
gadnienia młodzieży były s y ­
stematycznie stawiane na p o ­
siedzeniach plenum w  K om ite­
tach W ojewódzkich i  Powiato­
wych oraz na ich egzekuty­
wach. Chcemy, ażeby zagad­
nienia młodzieżowe b y ły  w łą ­
czane do planów pracy. Chce­
my wreszcie, ażeby nasze orga­
nizacje terenowe pomogły bar­
dziej organizacjom młodzieżo­
wym kadrami, szczególnie by 
pomogły w  pracy szkoleniowej, 
która ma ogromne znaczenie w 
organizacji młodzieży.

Musimy osiągnąć na tym od­
cinku znaczną poprawę i  jesteś­
my przekonani, że kierownicze 
ogtoiwa ZM P  przezwyciężą słe 
bości i braki, o których była 
mowa i przekształcą w  krótkim  
czasie ZM P  w  masową, m ilio­
nową organizację.

M USZKIETERO W IE PÓŁNOCY

Departament Stanu USA ogłosił deklarację pod szumnym ty ­
tułem: „Budujemy pokój — kolektywne bezpieczeństwo w rejo­
nie północno-atlantyckim“ ł

ftągs, J.

ïuûmmwB gwarancje Anglii
zdenerwowały nawet puna Osia
„Niezrównane pod wzglę­

dem swego bohaterstwa po­
wstanie sierpniowe było oczy­
wiście w ielkim  błędem po li­
tycznym i  w ielkim  dla Polski 
nieszczęściem, ale to powsta­
nie było ty lko  logiczną kon­
sekwencją nieszczęsnej poli­
ty k i polskiej podczas v;oj- 
ny...“

K tóż je s t autorem  tego 
tw ierdzenia? N ie żaden zwo­
lenn ik dem okracji ludowej, 
czy czerwony radykał, ale 
jeden ze sztandarowych mę­
żów londyńskie j em igracji 
po lskie j, pan Cat-Mackiewicz, 
konserwatysta, „żub r“  kreso­
wy, m onarchista. W śród em i­
g ra c ji po lskie j w A n g lii i  
Ameryce toczy się zaciętą 
w alka w szystkich zę wszyst­
k im i. Skaczą sobie do oczu 
ludzie z orszaku „prezyden­
ta “  Zaleskiego i  zwolennicy 
pana Arciszewskiego, podko­
mendni Bora-Kom orowskiego 
i  podwładni w atażki —  A n­
dersa, oenerowcy Bpod znaku 
p. Bieleckiego i  sanacyjni 
w ielbiciele „szefa“  Sosnkow- 
skiego. Wszyscy zaś razem 
klną  „prezesa“  M iko ła jczyka 
i  jego św itę. A  ten oczywiście 
nie pozostaje im  dłużny. B ry ­
zgają na się śliną obelg i  ku ­
błam i pom yj. N iekiedy zaś, w 
przystępie w yją tkow e j pasji, 
rzucają sobie w  tw arze gorz­
kie  słowa prawdy. Takie, ja k  
cytowane na wstępie zdanie 
Gata-Mackiewieza.

Rozsierdzony p. Cat nje 
szczędzi swym przeciwnikom  
goryczy. W ali ja k  w  bęben w 
„obłędną przedwojenną p o li­
tykę  zagraniczną“  i  powiada 
bez ogródek, że początkiem 
ka ta s tro fy  Polski przedwrze- 
śniowej była  „operacja cze­
chosłowacka we wrześniu 
1938 r .“  Tym  subtelnym  m ia­
nem określa p. Mackiewicz 
udział sanacyjnego rządu w 
rozbiorze Czechosłowacji do 
spółki z H itlerem .

P. Cat ma kró tką  pamięć, 
je ś li chodzi o swe własne 
grzechy i  zapomniał ju ż  w i­
dać, ja k  w  swej „H is to rii 
P o lski“ , napisanej ju ż  na e- 
m ig rac ji b ro n ił Becka i  jego 
p o lity k i. G łupota em igracyj­
nych „mężów stanu“  m usiała 
jednak bardzo dokuczyć sta­
remu żubrow i, skoro zdobył 
się na dopowiedzenie jeszcze 
jednej prawdy, skrzętnie do­
tąd przez em igrację przem il­
czanej 9

„B łąd  operacji czechosło­
wackiej uzupełniony został 
jeszcze większym błędem, 
niezrozumiale bezkrytycznym  
przyjęciem tzw. gwarancji 
angielskich*

I  da le j:

„A ng licy , dając Polsce m e  
j u d a s z o w e  g w a r  a n • 
c j  «, dążyli do wciągnięcia 
Rosji do konflik tu  z Niemca­
mi. „ Gwarancje“  były obliczo­
ne na sprowokowanie ataku 
H itle ra  na Polskę... Innym i 
słowy „ gwarancje“  angielskie 
były dawane w przekonaniu, 
że spowodują one likwidację  
niepodległości Polski."

Wcale nieźle, ja k  na w ielo­
letniego sa telitę  sanacji. W 
przystępie szczerości p. Mae- 
kiew icz nie ty lk o  jednak od­
słania intencje  A nglików  w 
przeszłości. Demaskuje on I 
obecne zam ysły anglosaskie, 
le jąc zimną wodę na łby  tym , 
k tó rzy  dopatru ją  się w  po li­
tyce Londynu czy Waszyng­
tonu jak ichko lw iek sentymen­
tów  dla Polski i  Polaków. 
Pan Mackiewicz nie ma tu  
żadnych złudzeń. W ali prosto 
z m ostu:

„N ie  byłoby w tym  nic dzi­
wnego, gdyby wywiad anglo- 
sasld stara ł się do swej robo­
ty  wciągnąć ja k  najwięcej 
Polaków patriotycznie uspo­
sobionych, snów bujając ich, 
ze chodzi o wspólną sprawę, 
o nas i  o nich, jednym sło­
wem używając tych samych 
cynicznych metod, ja k im i o- 
perowano w stosunku do nas 
w czasie ubiegłej wojny z nie­
złym i dla siebie rezultatam i 
a z ta k . katastrofalnym  dla 
nas skutkiem ."

Pan Mackiewicz zupełni« 
nieźle p rze jrza ł isto tne m oty­
w y p o lity k i anglosaskiej za­
równo obecnej, ja k  i te j z ro­
ku 1939. Jego koledzy z emi­
g ra c ji, prow odyrzy dziesięcio­
osobowych „s tro n n ic tw “  i  
„p a r t ii“ , „m in is tro w ie “  ope­
retkowego „rządu “  i  „gene­
ra łow ie “  n ie istn ie jące j a rm ii 
n igdy mu tego nie wybaczą, 
że przeszkadza im  w zbożny** 
dziele tum anienia w ie lo tys if* 
cznej rzeszy uchodźców, wy* 
siedleńców i  em igrantów , któ ­
rzy  wegetują na obczyźnie- 
P. Cat też zresztą m ało db* 
o los te j ho łoty. Tyle, że »O' 
bie ulży). I  to  zdrowo. RX*
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&pel do towarzyszy
Prosimy towarzyszy, pa­

miętających rewolucyjne plo- 
*en,ki okresu międzywojen-

neSo <1918 — 1939), w  cało- 

*®‘ lub bodaj w urywkach, o 
nadesłanie ich do Wydziału 
H istorii P artii KC PZPR.

Pragniemy tą drogą od­
tworzyć dla celów hjstory- 
®*»5'oh 1 wydawniczych pio- 
*e iiki robotnicze, chłopskie, 
^tej-ieune, zjazdowe, okoli- 

®«ościowe i  inne, przekazy* 
wane dawniej jedynie ustnie 
* nigdzie dotychczas nie dru­
kowane.

Piwy tekstach piosenek na- 
teży —. w  miarą możności — 
Podać autora, melodię, ora*

j okoliczność, na jaką 
■ostały ułożone.

Wydział Historii Partii 
KC PZPR

Rok 1949 ot wierci w ielką bitw ę
o mową kulturę Polski Ludowej

Budżet M inisterstwa K u ltury 
i Sztuki na rek 1949, omówiony 
na Sejmowej Kom isji K u ltury 
stanowi finansowy plan akcji, 
zmierzającej do zakończenia od­
budowy twórczości ku lturalnej 
w Polsce w okresie powojen­
nym, a zarazem wstąp i  przy­
gotowanie do w ielkiego planu 
6-letniego. Na bazie rosnącego 
w toku wykonania planu 6-let­
niego dobrobytu szerokieh mas 
pracujących powiększać się bę­
dą zarówno w dziedzinie tw ór­
czości, jak i w dziedzinie upo­
wszechnienia ku ltu ry  nasze do­
tychczasowe osiągnięcia.

Do tego celu zmierzać będzie 
cała praca i  działalność M in i­
sterstwa K u ltu ry  i Sztuki tym 
celom służyć będzie tegorocz­
ny budżet, k tó ry przewiduje 
w ydatki na sumę około 4 m i­
liardów  złotych, tj. dwa razy 
więcej niż w  roku ubiegłym.

Lisi pote^nolEiv pisnizy radzieckich 
do prezesa TPPR Świątkowskiego

Delegacja pisarzy radziec­
kich w  składzie: Anatol Sofro- 
n°w, Aleksander Kom iejczuk, 
Paweł Tyczyna, Stefan Szczi­
paczow, Iwan Anisimow, An­
canas Wenclova — przed w y­
jazdem z Polski przysłała n i- 
*£] podany lis t na ręce Preze- 

Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej tow. m inistra 
Henryk* Świątkowskiego:

Do Prezesa Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
?ana M inistra H. Świątkow­
skiego oraz Sekretarka Gene­
ralnego st. Wrońskiego.

Drodzy Przyjaciele.

Delegacja pisarzy radz-iec- 
k^eh, którzy wzięli udział w 
Zjeździe Pisarzy Polskich i 
którzy przy tej okazji zapo- 

*nal1 si9 z życiem nowej, de- 
hiokratycznoj Polski, w  dniu 
°ńjazdu do Ojczyzny, składa

Wam gorące podziękowanie za 
serdeczne przyjęcie, jakiego do 
znała w  Polsce.

Wierzymy, że przyjaźń na­
rodów Związku Radzieckiego z 
narodem polskim  będzie nie­
ustannie wzrastać. Wierzymy 
również w  to, te  stale krzep­
nąć będzie więź kulturalna 
między naszymi narodami. Za­
równo nam, pisarzom radziec­
kim , jak  i  pisarzom polskim 
przypada w  te j szlachetnej pra 
cy poważne zadanie.

Jeszcze raz serdecznie dzię­
kujemy Wam i  wszystkim na­
szym polskim  przy ja dołom  za 
okazane nam gorące przyjęcie 

i troskę o naszą delegację.

A. Sofronow, Paweł Ty­
czyna, I, Anisimow, A. Ito r- 
niejczuk, S. Szczipaczow, Ant. 

Wencloya.

W Ł O & Z i M t E R Z  R E C Z E K

Nadto plan inwestycyjny M in i­
sterstwa K u ltu ry przeznacza po 
nad 2 m ilia rdy zł na inwestycje 
z zakresu ku ltury.

Przejęcie władzy w ręce lu ­
du i  dokonanie reform  społecz­
nych wyzwoliło nowe siły twór 
cze i  spowodowało wzrost po­
trzeb kulturalnych w skali n ie­
znanej państwu kapitalistycz­
nemu. Gdy porównamy ja k i­
kolw iek wycinek z życia ku ltu ­
ralnego w Polsce Ludowej z 
podobnym wycinkiem Polski 
przedwrześniowej, rzuci nam s,ę 
od razu w oczy kolosalna różni­
ca. Wzrósł w ielokrotnie na każ­
dym polu popyt na dobra ku l­
turalne, mówią o tym  idące w 
dziesiątki tysięcy nakłady ksią­
żek, mówią liczby widzów te­
atralnych czy też słuchaczy kon 
certo w, liczby jakich nigdy nie 
notowaliśmy w naszej przeszło­
ści. Mówią o tym  niespotykane 
dotąd tłum y w muzeach i  na 
wystawach.

Tym samym nasz choć w ie l­
k i 4-m iliardowy budżet nie na­
dąża jeszcze za potrzebami mas 
i  zapotrzebowaniem społecznym. 
Granice naszego budżetu okre­
śla jeszcze nie zapotrzebowanie

na dobra kulturalne, ]eez konie­
czność dostosowania wydatków 
do środków, którym i dysponu­
jemy.

Budżet nasż . szczególną tro ­
ską otacza szkolnictwo artysty­
czne. W ydatki związane z tym 
działań wynoszą prawie 900 mi 
lionów złotych. Obejmują one 
szkolnictwo teatralne, muzycz­
ne i plastykę Mimo że stanowią 
one ponad 20 proc. budżetu, nie 
zaspokajają w pełni zapotrze­
bowania, pomoc dla młodzieży 
studiującej jest jeszcze niedo­
stateczna, zwłaszcza że tenden­
cją jest przecież ułatw ienie stu 
diów ubogiej, a zdolnej m łodzie­
ży robotniczo -  cholpskiej.

Niemałe kwoty przewiduje 
też budżet na popieranie tw ór­
czości artystycznej. Na cele po­
pierania twórczości muzycznej, 
literackie j i  plastycznej przez­
nacza 220 m ilionów zł. Prawie 
że tak i sam „zastrzyk" otrzyma 
amatorski ruch artystyczny. Na 
subwencjonowanie teatrów za­
wodowych przewiduje się po­
nad 600 m ilionów zł i  ponad 500 
m ilionów z! na opery i  filh a r­
monie. Na potrzeby muzeów i 
ochronę zabytków projekt bud­
żetu przeznacza T7.0 m ilionów

Ze względu na konieczność 
przeprowadzenia pilnych prac 
konserwatorskich, oraz niezbę­
dnych robót zabezpięjczającyeh 
zabytki uszkodzone Aa skutek 
działań wojennych Komisja 
K u ltu ry  i Sztuki postanowiła 
wystąpić z wnioskiem o podwyż 
szenie kwoty przeznaczonej na 
ten cel.

2-m iłiąrdowy plan inwesty­
cyjny M inisterstwa ku ltu ry  
przewiduje ponad 800 m ilionów 
zł na rozbudowę „F ilm u Pol­
skiego“ , z czego ponad 400 m i­
lionów zł na powiększenie sie­
ci kin. Jest to wydatek wprost 
palący, gdyż sieć naszych kin  
jest jeszcze niedostatecznie gę­
sta, zwłaszcza na prow incji. Je­
dno kino przypada u nas na
50.000 mieszkańców, podczas 
gdy np. w Związku Radzieckim 
1 kipo przypada na 6 000 mie­
szkańców.

Analiza naszego budżetu wilca 
żuje jak wiele spraw zostało u- 
porządkowanych, jak zwiększa 
się planowość działania. W ro­
ku bieżącym znów wzrośnie o- 
pieka państwa nad twórczością 
artystyczną, rozszerzy się zasięg 
akcji kulturalnych, przybędzie 
uczniów w szkołach artystycz­
nych, wymiana kulturalna z za 
granicą stanie się jeszcze bo­
gatsza.

TEA TR Y M IE JS K IE  D LA  ROBOTNIK OW K O LO N II W 8. M

Zmartwychwstanie pieśni
Ginie pamięć o wiernej towa­

rzyszce.
Przez w iele la t towarzyszyła

rewolucjonistom w Ich walce.
Przez dwa dziesięciolecia pod- 
ległej niepodległości, jak Pol­
aka długa i  szeroka, szła po 
Więzieniach, po halach okupo­
wanych przez robotników fabryk. 
Podwórkach dworskich. Szła 
Pleśń rewolucyjna — pieśń bun 

i  w iary, gniewu i  sarkazmu, 
dowcipu i pogardy, nadziei i  
hfirtu. Pieśń tworzona przez 
rewolucjonistów. Rozbrzmie­
wały te pieśni w dni 1 Maja, 
W rocznicę Komuny Paryskiej, 
7 listopada, w  rocznicę Lenina 
1 Róży Luksemburg. Szła pieśń
rewolucyjna ze swymi to­
warzyszami do karcerów Wro- 
**ek  i  Berezy, do lochów św. 
krzyża i  Łucka. Pieśnią od- 
Bradzał się bezbronny więzień
^  Przemocy faszyzmu, zapeł- 
***** Przerwy między nauką, 
^AZał <ini więzienne z walką
Wolnościową. Pieśnią karm ił 

podczas uporczywych wie- 
^dniowych głodówek protestu
i walki.

Wiele, w iele żyło tych pie- 
Sl*‘ Po wszystkich więzieniach 
* rozsianych po kra ju  zespe- 

robotniczych. W ielu m is- 
twórców — poetów z powo- 

i  poetów z ducha, tw ór- 
* * *  imiennych i  bezimiennych, 
^ ie lu  z ntCh zginęło na po- 
l*ch bitew

•M ury więzienia rozwalim. 
^zebudujem y ten świat 
* wspólnymi wprowadzim  
ornunistyczny nasz lad‘e. 
Zginęli przy rozwalaniu mu- 

starych więzień narodów 
by nam oczyścić dro-

gę do budowania innego, pięk­
nego świata. Zginął na polach 
Hiszpanii Jaszuński — wieszcz 
komuny więźniów politycznych 
w  Krakowie. Zginął Szenwald 
na polach b itw y z najeźdźcą 
hitlerowskim . Zginęło w ielu 
innych, którzy pieśnią uzupeł­
n ia li swe czyny bojowe.

Ginie powoli pamięć o ich 
niedrukowanych pieśniach, on­
giś legalnych jedynie w  wię­
zieniach Polaki. Tym wszyst­
kim  żyjącym, którzy długie dni 
karceru we Wronkach, na Ser­
b ii, "w  Koronowie, Rawiczu, 
Tarnowie, Pawiaku, na Łuki* 1» 
sękach i  w Brygidkach, na Mo­
kotowie, Fordonie i  w św. M i­
chale — we wszystkich więzie­
niach faszystowskiej Polski, 
tym wszystkim, którzy w  m ar­
szach od ściany do ściany nie 
rozstawali się z naszą wierną 
towarzyszką tamtych dni, tym 
wszystkim, którym  pieśń od­
mierzała czas ich młodości 
więziennej ¡— winniśm y teraz 
przypomnieć:

Towarzyszka nasza ginie za­
pomniana przez nas. W wirze 
w ielkie j twórczej pracy rue 
wracamy myślą do nie j lub 
wracamy ty lko  w chwilach 
szczególnych. Nie udostępnia­
my wielkiego skarbu w iary, za 
wartej w tych pieśniach, mło­

demu dzisiejszemu pokoleniu 
rewolucyjnemu.

O zmartwychwstanie pieśni
więziennej i  rewolucyjnej wzy­
wa wydział historyczny Kom i­
tetu Centralnego. Odezwijmy 
się wszyscy!

R. JTJRYS

Od szeregu tygodni Teatry MiejsMe w Wamsowi« ront* fa ją  poiytectmą I  płffcn« afc-
cję  __ organizowania w  odległych od Śródmieścia ko loniach robotniczych W SM przed­
stawień. Aktorzy nie narzekają na małe scenki Domów Społecznych Rakowea i  Koła, 
gdyż entuzjazm z jak im  ich przy jm ują  robotnicy wynagradza wszystkie te mewy go y. 
Ostatnio Rakowiec cieszy się dwudniowymi występami zespołu Teatrów Miejskich, w y­
stawiających „Szczęście F ra n ia « Perzyńskiego. Żywa i  poprawna reakcja  « *“  « **?  
żuje na konieczność częstszych imprez, intensywniejszego jeszcze zainteresowania od-
leahim i od Śródmieścia ko loniam i robotniczymi. . .
N a 'zd ję c iu : Zapatrzeni i  zasłuchani mieszkańcy Raków ca zapomnieli nawet 6 a trak­

c ji obiektywu  —  „Szczęście F ran ia " zwyciężyło...

Rozmowy z pisarzami radzieckimi
10 dni baw iła w  Polsce dele­

gacja pisarzy radzieckich, przy­
byłych na Zjazd Literatów  do 
Szczecina. Pisarze radzieccy 
zwiedzili Szczecin i  Warszawę, 
Kraków i Zakopane, zetknęli się 
z polskim i robotnikam i, lite ra ­
tami, artystam i, młodzieżą. Wy­
głosili szereg odczytów i wystą­
p ili na szeregu wieczorów au­
torskich, czytając swe utwory.

Przed wyjazdem delegacji z 
Polsld zwróciłem się do Anato­
la Sofronowa, kierownika dele­
gacji oraz Stefana Szczipaczo- 
wa, przewodniczącego sekcji 
poetów Związku Pisarzy Ra­
dzieckich, pytając ich o wraże­
nia, z jak im i wyjeżdżają z na­
szego kra ju.

Anatol Sofronow, dramaturg
i poeta (autor cieszący się w iel­
kim  powodzeniem w ZSRR sztu 
k i „Moskiewski charakter“ ) byl 
robotnikiem  znad Donu. Praco­
wał jako ślusarz w Rostowie. 
Dziś jest jednym z przodują­
cych pisarzy’ ZSRR.

„Polska, którą poznaliśmy w 
ezasie naszego krótkiego pobytu 
— mówi Sofronow — zrobiła na 
całej delegacji w ielkie wraże­
nie. To co ujrzeliśm y świadczy 
0  tym, że naród polski bardzo 
dzielnie odbudowuje swoje ży­
cie gospodarcze i swoją kulturę, 
zmierzając do socjalizmu. Mo­
gliśmy się o tym  przekonać za­

poznając się z odbudową War­
szawy. A rchitekci, pełni entu­
zjazmu, pokazywali nam odbu­
dowę stolicy. W idzieliśmy w i­
ny, miejsca gdzie ru iny już usu­
nięto i  przygotowano plac pod 
budowę, nowe budowy i  nowe 
domy, w  których zapłonęło już 
światło i  mieszkali nowi miesz­
kańcy Warszawy. Szczególnie 
przyjemnie było nam, kiedy zo­
baczyliśmy, jak w  domu zbu­
dowanym obok trasy W Z 
otrzym ali mieszkania ludzie, 
budujący tę trasę, przodownicy 
pracy. Dla nas było to jasne: u 
nas pierwszeństwo mają robot­
nicy.

Z w iełu spotkań i  wieczor­
ków, które m ieliśmy w  czasie 
naszego pobytu w  Polsce, szcze­
gólnie silnie u tkw ił m i w  pa­
mięci wieczór autorski w fabry­
ce „Ursus“ . Na podkreślenie 
zasługuje internacjonalizm , z 
którym  spotkaliśmy się u ro­
botników te j fabryki. Robotni­
cy pozdrawiali serdecznie ZSRR, 
Rosję, Ukrainę, Litwę, widząc 
przed sobą przedstawicieli tych 
narodów. Wszędzie gdzie prze­
bywaliśmy (byliśmy W  kilku  
miastach) odczuwaliśmy prag­
nienie zapoznania się z ludźmi 
ZSRR. Odczuwaliśmy to, jako 
życzliwość i  przyjaźń dla Zwiąż 
ku Radzieckiego.

Muszę jeszcze wspomnieć o

spotkaniu z warszawską m ło­
dzieżą. Wieczór rozpoczął się od 
„M iędzynarodówki“ , a zakoń­
czył się międzynarodowym 
hymnem młodzieży pracującej. 
Wieczór uwidocznił, że wśród 
polskiej młodzieży rosną entu­
zjaści budowy nowej Polski“ .

Przechodząc do zagadnień l i ­
terackich, Sofronow powiedział:

„Umocniliśmy nasze związki 
i kontakty osobiste z polskim i 
pisarzami. W Polsce będzie się 
zapewne wydawać coraz więcej 
książek radzieckich pisarzy o 
współczesnym życiu ZSRR, a w  
ZSRR ukazywać się będą książ­
k i o życiu współczesnej Polski. 
Chodzi o to, aby polscy pisa­
rze dali radzieckim wydawnic­
twom dość utworów nadających 
się do przełożenia.

Łączność radzieckiej lite ra tu ­
ry z polską lite ra turą  i  radziec­
kie j ku ltu ry  z polską ku lturą 
będzie się rozw ijać i wzmacniać 
z każdym dniem.

Pragnę wyrazić szczególną 
wdzięczność delegacji pisarzy 
radzieckich —■ mówi na zakoń­
czenie Anatol Sofronow — Ko­
m itetow i Centralnemu P artii i 
rządowi polskiemu z Prezyden­
tem Bierutem na czele, za tę 
prawdziwie słowiańską serdecz­
ność i  gościnność, z jaką spot­
ka li się radzieccy pisarze na 
polskiej ziemi.“

Wlfefor »orosx g l m h »

Toast
w noc świętojańską *)

W tę świętojańską noc 
kiedy w puszczy zakwita paproć, 
stukn ijm y się i  p ijm y  
najgłębszymi ciętym i szkłami.

W tę świętojańską noc 
wszystkie duszki wesołe na ucztę zaproś, 
a ja k  nie przyjdzie żądeń skrzat ąm gnom, 
niech Tereska zbędne kielichy potłucze 
i pijm y sami.

Rewolucji losom -— 
nie groźne wino.
Sama jest, ja k  wino, mocna.
P ijm y
za wszystkich synów, 
którzy  się urodzą te j nocy!

Słuchajcie, póki nie szumi w głowie, 
nie daremnie wznoszę ten toast: 
dzielni to będą synowie, 
obca im  klęska i  bo jaźń.

Będzie tak :

K tórzy się w Neapolu urodzą, 
każdy otrzyma bliźniaka  
imieniem Gniew.
Ten bliźniak ich dobrze wychowa, 
doda s iły  mózgom i  mięśniom, 
a gdy bój nastąpi ostatni,
gdy przyjdzie z własnych piersi barykady budować, 
nie znajdzie się tak i, co drgnie.

A  którzy  sig w Atenach urodzą, 
każdy będzie m ia ł bliźniaka 
imieniem Nienawiść.
Ten bliźniak pomoże im  przetrwać, 
a gdy bój nastąpi ostatni
0 życie, o wolność, o radość, 
wówczas żaden się nie zawaha, 
kiedy b liźn iak podpowie: zab ij!

A ja k  się urodzą w moim kra ju ,
w moim mieście: Warszawie, Sofii, Stahngradme,
to nie będą m ie li bliźniaków,
ale za to w ic iu  starszych i  młodszych braci- »
Więc poznają wesołość wspinających się w górę domów,
szczęście skib rozoranych w polu,
a gdy bój nastąpi ostatni,
pójdą pomóe
braciom
» Aten  ł  Neapolu.

C iągnijm y!
Już blisko kielichów dno.
Zegar gderliw ie b ije , 
zaraz skończy się noe.

A n i jeden ni« z jaw ił się duszek, 
świadczą o tym  okruchy kielichów.
Synowie - proletariusze, 
wszystkie duszki pal licho!

1 bez nich będziecie, ja k  lwy. .
S iln i,
woln i,
z ram ionam i w  slońeu.
Więc nie zapraszajcie ich, gdy 
zechcecie wypić za ojców, 
jeszcze nie takich, ja k  w y !

*) Wiersz wyjęty * przygotowane««, de drain zbiorki
pt. „Śmierci nie ma!"

Stefan Szczipaczow, wybitny 
poeta rosyjski, jest człowiekiem 
niezwykle skromnym i ujm ują­
cym. Z uśmiechem pełnym za­
żenowania broni się przed na­
tarczywością dziennikarza- 
W końcu jednak godzi się na 
udzielenie k ilku  inform acji i  od­
powiada w ten sposób na zada­
wane pytania:

„Polska poezja współczesna 
nie jest jeszcze dość dobrze zna­
na w ZSRR. Znane są wiersze 
Broniewskiego i  Tuwima. Bar­
dzo popularna jest poezja M ic­
kiewicza. Po tej podróży do Pol 
ski chcemy zapoznać rosyjskie­
go czytelnika ze współczesną 
polską poezją- Będziemy orga­
nizować przekłady z tym , aby 
publikować poszczególne w ier­
sze początkowo w czasopismach, 
a potem wydać zbiór. Tego nie 
można oczywiście zrobić od ra­
zu, ale zrobimy to na pewno z 
biegiem czasu. Polska poezja 
współczesna zasługuje na uwa­
gę i  na to, aby poznał ją  rosyj­
ski czytelnik“ .

A oto wrażenia Szczipaczowa 
z podróży po Polsce.

„Jestem pierwszy raz w Pol­
sce. Wszystko co widziałem zro­
biło na mnie ogromne wrażenie. 
Polska zrobiła w krótkim  cza­
sie bardzo dużo. W czasie spot­
kań, które mieliśmy z pisarza­
mi, inteligencją, robotnikam i, 
młodzieżą w różnych miastach 
Polski — wyczuliśmy serdecz­
ny, głęboko przyjazny stosunek

ludu polskiego do przedstawi­
cieli ZSRR. N iejednokrotni* 
byłem w czasie tych spotkań 
prawdziwie wzruszony“ .

Szczipaczow wspomina spot­
kanie z warszawską młodzieżą: 
„K iedy widzi się młodych pa­
triotów  demokratycznej Polski, 
ich temperament, gorejące oczy 
— wszystko to raduje do łez. 
Na myśl, że młodzież ta idzie 
po właściwej drodze, prowadzą­
cej do socjalizmu, ogarnia czło­
wieka radość. W przyszłości te j 
młodzieży w idzi się przyszłość 
demokratycznej Polski. Ogląda­
liśm y życie polskich miast, 
szczególnie Warszawy f wyczu­
waliśmy, jak bardzo ludzie cie­
szą się sukeesami gospodarczy­
m i i  kulturalnym i swego kraju. 
To się czuło w rozmowach z in ­
żynierami i robotnikam i trasy 
W — Z, czy Domu Słowa Pol­
skiego. Wyjeżdżam z Polski z 
uczuciem radości, że polski ro­
botnik buduje dla siebie i swe­
go narodu szczęśliwe życie. Kie­
dy tu jechałem, sądziłem, żo 
zobaczę m niej rezultatów niż 
widziałem. Polski naród potra­
f i ł  zrobić więcej niż mogłem 
przypuszczać.

Bardzo jestem rad, ie  zapo­
znałem się * polskimi pisarzami. 
Nie wszystko zrozumiałem, «1« 
wiele wyczułem w ich poezji. 
Ta znajomość pomoże nam w 
dalszym zbliżeniu."

Rozmowy przeprowadził
ROMAN SZYDŁOWSKI
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Z kraju
« 0  MILIONÓW  ZŁOTYCH  

DLA SPÓŁDZIELCZYCH 
.OŚRODKÓW MASZYNOWYCH

V t ram ach k re d y tu  in w e s tycy jn e ­
go na ro k  1549 przyznano 409.790 zł 
k re d y tu  dla ośrodków  m aszyno­
w ych  na D o lnym  Śląsku. M. Inn. 
na c ią g n ik i p re lim inow a no  310 m i­
lio n ó w  z ło tych

Część k re d y tó w , przypada jąca na 
X k w a rta ł b r, ju ż  uruchom iono .

RZESZÓW WALCZY ,
Z GRUŹLICĄ

W ojew ódzk i W ydzia ł Z d row ia  w 
Rzeszowie po d ją ł masową akcją  
szczepień przec iw gruź liczych

Zgodnie z zarządzeniem w o jew o­
dy rzeszowskiego, przeprowadzona 
jes t re jes trac ja  d2iec i i m łodzieży, 
k tó rz y  obow iązkow o poddani zo - 
staną och ronnym  szczepieniom prze 
c iw g ru ż liczy tn .

ODZNACZENIE 
PRZODOWNIKÓW 
HUFCÓW „SP“

W In o w ro c ła w iu  o d hy ł się zjazd
hu fców  „S łużba  Polsce“  z m . In o ­
w roc ła w ia  i  pow ia tu  Podczas z ja ­
zdu odbyło się uroczyste odznacze­
n ie  p rzodow n ików  hu fców  „S łużba 
Polsce“  za w zorow ą służbę

Za pracą społeczną z ło ta  odznakę 
„S P ‘< o trzym a li ju na cy  B rod z iń sk i 
t  Gaua, S rebrna — ju na cy  Teryks 
i  Zarem ba oraz ju n a czk i K luzów na 
i  P oćw iardow ska.

45 TON RYŻU 
DLA WOJ. SLĄSKO- 

DĄBROWSKIEGO
Oddział Państw ow ej C en tra li Han 

d low e j w  K atow icach o trzym a ł do 
rozprow adzenia w  w o j. śląsko - dą­
b row sk im  45 ton  ryżu  Im p o rto w a ­
nego z B u łg a r ii, w  po rozum ien iu  r  
kom is ją  uspraw nień zaopatrzenia, 
pzrydzie lono dla szp ita li 12 ton , dla 
ż łobków  i  s ieroc ińców  12 ton , resz­
tę  w  iiośc i 21 ton  przeznaczono do 
sprzedaży.

ŚNIEŻYCA 
W KARKONOSZACH

Od k ilk u  d n i w  wyższych i  n i*  
szych pa rtiach  Karkonoszy szaleje 
bez p rze rw y  w ichu ra  połączona ze 
Śnieżycą. Szybkość w ia tru  w  oko­
l ic y  K am ienne j G óry  i  Z ło to ry  — 
przekroczy ła  30 m  na sek. w  w yż­
szych pa rtiach  na w ysokości Śnież­
k i  szybkość w ia tru  dochodziła  do 
50 m . na sek.

Windsoiaści
gospsgilaicze

NOWE PRODUKCJE 
CHEMICZNE

W Zjednoczonych Zakładach 
Koksochemicznych, w W ytwór­
n i N r 13, uruchomiono w styc?, 
n iu br. nową produkcję węgli 
elementowych, używanych do 
baterii i ogniw galwanicznych.

W Dolnośląskich W ytwór­
niach Chemicznych uruchomio 
no jeszcze w grudniu 1948 r. 
produkcję przyśpieszacza tzw. 
dwufenylomocznika, a w  stycz­
niu produkcję 3 barwników 
zieleni i  b łękitu dwóch rodzą“ 
jów.

199 TYS. TON ODPADKÓW 
DLA PRZEMYSŁU

Centrala Odpadków Użytko­
wych dostarczyła w ciągu ub. 
roku zakładom przemysłu pań­
stwowego ponad 100 tys. ton 
różnych surowców, wykonując 
roczny plan dostaw w 140 proc.

Głównym odbiorcą odpadków 
użytkowych jest przemysł pa­
pierniczy.

Obecnie rozw ijam y coraz 
bardziej eksport odpadków. W 
końcu ubiegłego roku wysła­
liśm y do Szwecji ok. 4,5 tys. 
ton stłuczki szklanej.

ZAKŁADY RYBNE NR 3 
W YKONAŁY PLAN W 209%
Zakłady Rybne N r 3 w  Gdyni 

przekroczyły plan w  styczniu 
br. o 100 proc., dokonując obro 
tów na 60 m iln. zł. Dzienna 
produkcja zakładu wynosiła 15 
tys. pudełek konserw rybnych 
w  20 gatunkach oraz 5 ton ryb 
wędzonych różnego rodzaju.

W ielu pracowników wyróżni 
ło  się przekroczeniem norm 
produkcyjnych. W dziale czysz 
czenia ryb  podawaczka Helena 
Kuna osiągnęła 180 proc. nor­
my, a Chrzanowska Lucyna, 
czyszcząc pusziki osiągnęła 220 
proc. normy.

Sltfsk przystępuje do „bitwy o hodowlę4*
Jlkcfsi „ i ” zwiększy kilkukrotnie 
produkcję bydła i trzody chlewnej

Śląsk, jako okręg wybitnie przemysłowy, dotąd w niewiel­
kim tylko procencie pokrywa swe zapotrzebowanie na mięso 
i tłuszcze z zasobów własnych. Możliwości, jakie otwiera wiel­
ka akcja „H“ — pozwalają jednak kilkakrotnie zwiększyć na 
Śląsku produkcję bydła i trzody chlewnej.

Pierwszy dzień lutego 13ł9 r. 
Osada górnicza w Jaworznie. 
Odwiedzamy znajomą rodzinę 
rębacza Jamroza.

W mieszkaniu, mimo wczesnd- 
go ranka panuje lad i porządek. 
Młoda gospodyni nie potrzebo­
wała dziś , chodzić iak niektóre 
z je j sąsiadek po mięso do spół­
dzielń;, Jamrozowie niedawno 
u b ili własnego wieprzka i są na 
jakiś czas zaopatrzeni w  słoni­
nę i kiełbasy. Teraz tuczy się 
nowy. Kobieta pokazuje jeszcze 
cielną kozę i sporą gromadkę 
ku r na -podwórzu. „Takie to gór 
n'cze gospodarstwo“ .

Chlewy są przy każdym dom- 
ku kolonii górniczej. „Trochę 
nieopatrznie zrobiłyśmy, że nie 
podchowaio się jakie j maciory, 
Teraz nie byłoby kłopotu“  — 
wyznają inne żony górników.

Do Szczyrku na mistrzostwa 
się, także rządcą m ajątku Łazi­
ska Sredn:e dzierżawionego 
przez zarząd Zjednoczenia Ko­
palń „Bolesław Sm;a ły“ .—„Za 
mało przekładaliśmy wagi do 
hodowli. Zupełnie niepotrzebnie 
na marnej glebie naszej „resz- 
tów ki“ siało się żyto. Teraz do­
piero nastawiamy sie na hodo­
wlę krów. Mamy obecnie 35 
siztuk rasy czarno-białej. Dotąd 
trzym aliśm y 30 sztuk świń. Zo­
stały one teraz przeniesione do 
sąs:edniego m ajątku w  Sm iłowi- 
cach, gdzie z wiosna będzie już 
100 sztuk nierogacizny w  tu ­

czami j chlewni zarodowej.
Przychówek zostanie rozprowa­
dzony wśród górników dla dal­
szej hodowli".

X
Jest dzień 3 lutego 1940 r.
Wczoraj z Warszawy powrócił 

do Katw ic kierow nik Wydz. Roi 
nago Kom itetu Wojewódzkiego, 
tow. Sielańcżuk, przywożąc z od 
prawy w  KC wytyczne do ak­
c ji „H ".

Dziś odbywa się zebranie z 
przedstawicielami Centrali Mięs 
nej. Centrali Rolniczej Spółdziel­
ni, ZSCh., Państw. Zakł. Hodo­
w li Roślin. Państw. Zakł. Cho­
wu Koni. Zrzeszenia Hodowców 
Bydła i Trzody Chlewnej.

Obrady toczą się teraz wokół 
dwóch zagadnień: bieżącego zao 
patrzenia ryńku w  mięso i  tłusz­
cze oraz — planu na przyszłość 
w zakresie hodowli.

W dniu 1 lutego br.. 192 spół­
dzielnie gminne w 17 powiatach 
woj. śląsko-dąbrowskiego przy­
stąpiły do akcji skupu. Zawarły 
one kontrakt — plan na 4.378 
sztuk świń. 1.000 sztuk bydła i 
590 sztuk cieląt. Nie jest to 
jeszcze liczba zadowalająca. Jak 
wykazały pierwsze dni skupu, 
spółdzielnie zbyt ostrożnie de­
klarow ały swói udział w skupie. 
Powstały nawet pewne paradok 
sy: w w yb itn i^, produkcyjnym 
pow. niemodlińskim . 7 spółdziel­
n i zadeklarowało ty lko  33 sztu­
k i, podczas gdy w  uprzemysło­

wionym pow. g liw ickim  12 spał 
dzielni zgłosiło 218 sztuk żywca.

Według obliczeń stanu pogło­
wia w województwie—kontrakt 
— pian na łu ty  może i  powinien 
być dwukrotnie powiększony. 
Świadczy o tym  również prze­
bieg skupu, gdyż na ogół spędy 
są większe, niż przewidywano.

Zebrani w  Kom. Wojewódz­
kim  uchwalają zatem ożywienie 
akcji w terenie.

6 lutego ruszają na wieś 
przedstawiciele P artii. Centrali 
Mięsnej i  Centrali Rolniczej 
Dotrą one do drobnych hodow­
ców i  przedstawia im  cele i  ko­
rzyści akcji oraz ożywią dzia­
łalność spółdzielni gminnych. 
Taką samą -akcję uświatiom iają 
cą poprowadzi w  tym  czasie 
ZSCh i samorząd terytorialny.

A teraz następny punkt kam­
panii — rozszerzenie hodowli. 
Pian rozwoi-u hodowii na tym 
terenie będzie szedł w k ilku  
kierunkach. Poza ożywieniem 
akcji hodowlanej u mało- i  śixd- 
niorolnycł) chłopów — duże za­
dania staną przed Państwowymi 
Nieruchomościami Z 'emskimi. 
Ponieważ przedstawiciela PNZ 
(mimo zawiadomienia go) na ze 
braniu w KW  nie ma. trudno o- 
cenić dotychczasowy stan pro­
dukcji hodowlanej majątków 
państwowych na Śląsku. Według 
inform acji Centrali Mięsnej 
PNZ-ety zobowiązały się w r. 
1949 dostarczyć zaledwie 909 
ton żywca. W rzeczywistości je ­
dnak mogą one powiększyć pro­
dukcję hodowlaną dziesięciokro­
tnie. To samo dotyczy PZHR i 
PZChK, których przedstawicieie 
podejmują się rozszerzyć swe 
ośrodki hodowlane.

Nie wyczerpuje to wszystkich 
moż” '^ości hodowlanych Śląska. 
Na ni—-‘-'ad stołówki pracow­
nicze przy w ielkich zakładach

Współzawodnictwo pracy wpływa 
na zmniejszenie ilości wypadków

Szeroka akcja socjalna 
Rzqdu i ruchu zawodowego

Troska o bezpieczeństwo i higienę pracy wysuwa się na czo­
ło akcji socjalnej Rządu i ruchu zawodowego. Na ten temat 
wypowiedział się w wywiadzie udzielonym przedstawicielowi 
PAP, red. Lewandowskiemu — przewodniczący Międzymini­
sterialnej Komisji Bezpieczeństwa i Higieny Pracy tow. dyr. 
Henryk Altman.

Ogromnie zaniedbany stan u- 
r?ądze4i>v, dsę.dzinie bęzpięczeń 
stwa pracy i  ochrony zdrowia 
robotników z okresu między­
wojennego pogorszyła jeszcze 
dewastacyjna gospodarka oku­
panta hitlerowskiego. Toteż po 
wyzwoleniu m ieliśm y ogromne 
braki w te j dziedzinie.

Dziś można stwierdzić, że w 
r. 1948 dokonany został wyraź­
ny przełom w  te j dziedzinie. 
Krzywa wypadłe ów wykazuje 
wyraźny spadek, szczególnie w 
najważniejszych gałęziach na­
szej gospodarki. Zmniejszyła się 
nie tylko  częstotliwość wypad­
ków, ale także m niej notujemy

Plenum Warszawskiego 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR

W dniu 4 lutego 1949 r. odby­
ło się rozszerzone plenarne po - 
siedzenie Warszawskiego Kom i­
tetu Wojewódzkiego PZPR.

Oprócz członków1 Komitetu 
Wojewódzkiego udział w  obra - 
dach w zięli sekretarze Kom ite­
tów Powiatowych PZPR, oraz 
aktyw  podstawowych organiza­
c ji fabrycznych.

Plenum wysłuchało referatów 
I  sekretarza tow. Matuszewskie 
go w  sprawie uchwały Kom ite­
tu  Centralnego PZPR o pracy 
wśród młodzieży, sekretarza 
tow. Krajewskiego w  sprawie ho 
dow li i  kontraktowania trzody 
chlewnej, sekretarza tow. Jóźwic 
kiego o zadaniach organizacji 
partyjne j w  realizacji planów 
produkcyjnych i  wykonania pla 
nów inwestycyjnych w  roku

1949 i  sekretarza tow. Tokar­
skiego o sprawach organizacyj­
nych.

Nad poszczególnymi referata­
m i rozw ijała się ożywiona dy­
skusja, w  któ re j łącznie udział 
wzięło 20 uczestników.

W poszczególnych punktach 
referowanych na posiedzeniu, 
Plenum przyjęło odpowiednie 
uchwały.

Plenum WKW PZPR posta­
nowiło zwołać na dzień 20 mar­
ca 1949 r. konferencję wojewódz 
ką i  w  tym  celu powołało ko­
m isję organizacyjną w  składzie 
5-ciu towarzyszy.

W obradach Plenum Kom ite­
tu Wojewódzkiego PZPR wziął 
udział z ram ienia KC PZPR 
tow. Oks.

ZIM O W A A K C JA  ROZBIÓRKOW A

Przeszło KO tysięcy robotn ikó w jest obecnie zatrudnionych przy zimowej akc ji rozbiór­
kowej. Na zdjęciu prace rozbiórkowe na Podwalu w Warszawie.

wypadków ciężkich. Uzyskali­
śmy to dzięki wsprowadzeniu 
osłon zabezpieczających rucho­
me części maszyn, które zagra­
żały robotnikow i przy pracy. 
Zaspokojono też potrzeby w za­
kresie sprzętu ochrony osobi­
stej i  ubrań ochronnych.

Mimo to mamy jeszcze braki 
w  zakresie urządzeń do oczysz­
czania powietrza od pyłów i 
szkodliwych substancji oraz 
braki w  zakresie oświetlenia. 
Należy pamiętać,; że urządzenia 
bezpieczeństwa,,i  higieny pracy 
wymagają bardzo poważnych 
inw estycji i  rozwiązania szere­
gu trudnych problemów tech­
nicznych.

W pływ  współzawodnictwa 
pracy

C yfry statystyczne oraz do­
kładne obserwacje i  badania, 
przeprowadzone w  ub. roku, 
wykazały, że współzawodnic­
two pracy powoduje zmniejsże 
nie wypadków. Najdobitniej 
potwierdzają to dane dotyczące 
przemysłu węglowego, gdzie 
współzawodnictwo pracy osiąg 
nęło największy rozmach. ¥/ 
porównaniu z rokiem 1947 w 
roku 1948 bezwzględna liczba 
wypadków śmiertelnych zmniej 
szyła się o 30 proc., bardzo cięż 
kich  o 28 proc., ciężkich o 35 
proc.

Przodownicy pracy osiągają 
przekroczenie norm i  wzrost 
wydajności, dzięki przemyśle­
niu metod pracy, dzięki lepszej 
organizacji miejsca roboczego, 
większej dbałości o bezpieczne 
w arunki pracy. Wszystko to 
zmniejsza znacznie ryzyko wy­
padków.

Rozwój a k c ji 
bezpieczeństwa pracy

Poważne kredyty inwesty- 
cyjne przewidziane są w br. w 
planach inwestycyjnych nasze­
go przemysłu i  transportu na 
urządzenia z zakresu techniki 
bezpieczeństwa i  na wyposaże­
nie sanitarno - higieniczne za­
kładów pracy. Szczególna uwa­
ga będzie zwrócona na urządzę 
nia wentylacyjne. Również po­
łożony zostanie nacisk na po­
prawę warunków oświetlenio­
wych, na stan urządzeń elek­
trycznych, powodujących Hćzne 
wypadki porażenia prądem, na 
przebudowę i rozbudowę szat­
n i i  um ywalni w  fabrykach.

Wzrośnie również produkcja 
sprzętu ochrony osobistej. W 
opracowaniu jest rozporzą­
dzenie o obowiązku produ­
kowania maszyn rolniczych ze 
specjalnymi zabezpieczającymi 
osłonami. Przewidziane są tak­
że zarządzenia o częstych, obo­
wiązkowych przerwach w cza­
sie pracy dla robotników, za­
trudnionych w najbardziej 
szkodliwych dla zdrowia dzia­
łach przemysłu chemicznego.

W zakresie organizacyjnym 
— rozbudujemy służbę bezpie­
czeństwa pracy w fabrykach o- 
raz zwiększymy ilość lekarzy 
przemysłowych. Drogą syste­
matycznego szkolenia na ku r­
sach specjalnych podnosić bę­
dziemy kw alifikacje  lekarzy 
przemysłowych oraz referen­
tów bezpieczeństwa pracy.

przemysłowych mogą na własne 
potrzeby prowadzić hodowlę 
świń, które będą żywione od­
padkami.

Dużo wagi przywiązuje się 
również do hodowii. prowadzo­
nej przez samych górników. 
Przy dużym zapotrzebowaniu na 
mięso ■' tłuszcze każda sztuka 
nierogacizny, czy bydła stanowi 
istotną pozycję.

Drobiazgowym rozpracowa­
niem te j szerokiej akcji zajmie 
się Kom itet, w yłoniny na zebra­
niu w Kcm ifecie Wojewódzkim 
PZPR, a złożony z przedstawi­
cie’ Centrali Mięsnej, Centrali 
Rolniczej Spółdzielni, Związku 
Samopomocy Chłopskiej i Pań­
stwowych Nieruchomości Ziem­
skich.

Kom itet ten niezwłocznie przy 
stępuje do pracy. Od energii i 
stanowczości, z jaką będzie dzia­
ła ł, od jego zdolności m obilizo­
wania wokół te j akcji, szerokich 
mas ludności pracującej Górne­
go Śląska, od sprawności wszyst 
kich oeniw organizacyjnych, 
działających na wsi, zależy o- 
becnie pełne powodzenie te j ak­
c j i - __________ K. W.

15 tysięcy welisydi
mlsfss ił u wsaasscSs
Fundusz Wczasów Pracowni­

czych przy KCZZ dysponuje 
jeszcze około 15 tysiącami skie­
rowań na wczasy, w okresie od 
początku lutego do końca kw iet 
nia br. (8 turnusów).

Wśród ośrodków, do których 
jeszcze można otrzymać skiero­
wane znajdują się tak a trak­
cyjne miejscowości, jak: Zako­
pane, Krynica. Wisła. Karpacz. 
Szklarska Poręba. Kudow-a, Po 
lanica. Cieplice i  Głuchołazy.-

Ofsilsa powadzi 
k s  W y t a s i s  m in ę ła

Niebezpieczeństwo powodzi, 
jakie powstało po ostatnim 
sztormie, m inęło już całkowicie. 
Woda na całej przestrzeni wró­
ciła do normalnego poziomu. 
Wszystkie w yrw y, powstałe w 
czasie sztormu, zostały napra­
wione.

Na terenach, zalanych wodą, 
pracują pompy odwadniające 
tak że ozim iny zostaną uratowa 
ne. Ucierpiały natomiast zako-
pea\.vaiVŁ ziemniaki.

Tor kolejowy przerwany-przez 
wodę na Helu został naprawio­
ny. Ruch pasażerski i  towarowy 
odbywa się normalnie.

Przewozy żywca
Jak stw ierdziła Centrala Mięs­

na, niejednokrotnie m iały m iej­
sce wypadki żądania listów  
przewozowych i  zaświadczeń 
przewozowych przy transpor­
cie kóz.

W związku z tym  należy wy­
jaśnić. że zarządzenia odnośnie 
przewozu dotyczą jedynie by­
dła, cieląt, trzody i  owiec, nie 
obejmują natomiast przewozu 
kóz, drobiu i zwierząt fu ter­
kowych.

Obóz pracy 
za ukrywanie mięsa
Komisja specjalna skazała na 

karę grzywny i  przymusowy o- 
bóz pracy dwóch rzeźników, u- 
krywających w  celach spekula­
cyjnych mięso wieprzowe i sło­
ninę.

Rzeźnik Józef Z ieliński oraz 
Bernard Laskowski z Tczewa 
skazani zostali na karę po 2 
miesiące obozu pracy i  grzywnę 
w wysokości 20 tys. zł każdy.

Konkurs modelarski
Zarząd Główny L ig i Morskiej 

organizuje w  czerwcu br. ogól­
nokrajowy Konkurs Modelar­
ski.

W konkursie tym  mogą wziąć 
udział zespoły modelarskie or­
ganizacji młodzieżowych oraz 
samodzielni konstruktorzy.

Na konkurs należy nadesłać 
modele wszelkiego rodzaju stat. 
ków, okrętów, wykonane z tek­
tury, kory, drzewa itp .

Do wysyłanego modelu załą­
czyć dokładny ople i  plan wy­
konania.

Term in zgłoszeń upływa z 
dniem 1 marca, zaś wykonane 
modele przesyłać do dnia 1 
maja pod adresem: Zarząd 
Główny L ig i Morskiej, War­
szawa. ul. Widok 10 (Komisja 
Konkursowa). Wyróżnione pra­
ce otrzymają cenne nagrody.

Sport
¥111 Zimowo Akademickie

Mistrzostwa Świata
Polacy slarSajq w niedziolę w skokach

. W siódmym dniu Akademic­
kich M istrzostw Świata, nar­
ciarze polscy nie b ra li udziału 
w konkurencji biegowej na dy­
stansie 30 km. Startowała je ­
dynie w slalomie kobiet do 
kombinacji alpejskiej nasza re­
prezentantka — Kodeiska. Stop- 
kówna nie startowała. Kodel- 
skiej nie powiodło się, gdyż na 
skutek ominięcia k ilku  bra­
mek, została zdyskwalifikowa­
na. Slalom zakończył się zwy­
cięstwem doskonałej narciarki 
CSR — Wagnerovej, w czasie 
2:30,6. Dalsze miejsca zajęły: 
2) Merat )Fr.) r -  2:33,0, 3) Agnel 
(Fr.) i Moserowa (CSR) — 
2:35,8.

M istrzynią w  kombinacji a l­
pejskiej została Wagnerova — 
9 pkt, kam., 2) Agnel (Fr.) — 
3,59 pkt., 3) Merat (Fr.) r— 5,08 
pkt.

W biegu mężczyzn na 30 km. 
pierwszych 6 miejsc zajęli Cze- 
chosłowacy. Mistrzem został 
lila  vac (CSR) w czasie 2:13,28
przed Zatureckym — 2:17,13. 
Fin Taavitsainen był 7. W ynik 
biegu jest dużym sukcesem nar 
ciarzy Czechosłowacji, z któ­
rych wszyscy biorący udział w 
konkurencji, zajęli kolejno 
pierwsze miejsca.

Mistrzostwa łyżwiarskie w 
jeździe figurowej zostały już 
zakończone. W jeździe figuro­
wej mężczyzn zwyciężył — jak

było zresztą dc przewidzeń*.®) 
Węgier K ir a lly  — 118,9 pkL
przed dwoma Czechosłowakatffl 
Fikarem — 115,3 pkt. i Cape®
— 113,1 pkt.

W jeździe figurowej parami 
ty tu ł m istrzowski zdobyła par® 
węgierska Keres — K ira lly
57,1 pkt. przed rodzeństwem 
Nagy (Węgry) — 54,2 pkt. 1
parą czeską Burianova—BaluB 
i— 52,9 pkt.

W niedzielę zostanie rozegra' 
ny otwarty konkurs skoków. W 
którym  startować będą narcia' 
rze polscy. Kolejne numery 
startowe Polaków są następu' 
jące: Kozak — n r 3. K a rp ie l-' 
nr 4, Kaczmarczyk — nr 6, 
Podeszwa — nr 12, Samek - 
Gąsienica — nr 13 i  Dziedzic
— n r 15, Najgroźniejszy rywal 
naszych narciarzy F in Vaino» 
ma, numer startowy 1.

Na uroczystym zamknięciu 
V III Zimowych Akademickich 
Mistrzostw Świata, będą obec' 
ni przedstawiciele rządu CSR-

Do Szczurku na mistrzostwa 
narciarskie Polski wyjechało 
5 narciarzy. Józef Marusarz po­
został w Spindlerovym Młyn i® 
W środę ekipa polska wyjeźdź® 
do Pragi, gdzie weźmie udział 
w przyjęciu urządzonym prze* 
prezydenta Pragi dr. Vacka 
oraz będzie obecna na przyję' 
ciu w ambasadzie polskiej.

XXIV Narodowe Mistrzostwa 
Harclarakie

Hdeksa zwycięża aa 30 km.
W piątek odbyło się uroczyste 

otwarcie X X IV  Narodowycł 
M istrzostw Narciarskich Polski 
którego dokonał w im ieniu 
władz sportowych prof. Kisie­
liński, dyr. WUKF Katowice.

W sobotę przy bardzo ciężkich 
warunkach, a mianowicie s il­
nym przeciwnym wietrze i mo­
krym  śniegu rozpoczęły się za­
wody. W biegu na 30 km star­
towało 17 zawodników, bieg 
ukończyło 14. Zwycięstwo od­
niósł Jan Holeksa (LKS—Bara­
nia) w  czasie 3:02,37, k tó ry pro­

wadził zdecydowanie od startu 
:ło mety, 2) Sitarz („W isła“ Za- 
kopane) — 3:03,30, 3) Dąbrów­
k i (LKS — Barania) 3:04,51.

Slalom otw arty kobiet: 1) Bu- 
jakówna (SNPTT — Zakopane)' 
2) Kowalska, 3) Wawrytkówna 
(Czasy nie zostały jeszcze obli­
czone).

Slalom otwarty mężczyzn: D
Bachleda Andrzej (SNPTT — 
Zakopane) 1:02,57, 2) Płonki
(SNPTT — Bielsko) 1:03,2, 3 Ci­
chy (SNPTT — Bielsko) 1:10,8

Fomżka ifatkarek S IS  (Warszawo) 
w mistrzostwach Polski

Półfinałowe rozgrywki o m i­
strzostwo Polski w siatkówce 
drużyn żeńskich rozpoczęły się 
równocześnie w  dwu grupach: 
w Katowicach i  Lublinie.

W grupie pierwszej w  Lu­
blin ie, stanęły do rozgrywek 
AZS (Warszawa), Grom (Gdy­
nia), Pomorzanin (Toruń), Cu­
krownia (Przeworsk), Broń (Ra­
dom). Beskid (Andrychów) i 
MKS (Lublin). W pierwszym 
dniu zawodów padły następu­
jące w yn ik i: Pomorzanin—Broń 
2:0, Grom — MKS 2:0, AZS |— 
Cukrownia 2:1, Grom — Beskid 
2:0, AZS—Broń 2:0.

W grupie drugiej walczy 8 
drużyn, podzielonych na 2 pod­
grupy. a m ianowicie: Chemik

(Łódź), Wisła (Kraków), YMCA 
(Wrocław), Chemik (Gliwice)’ 
Tęcza (Katowice), Brygada (PA 
stochowa) SKS (Warszawa) * 
ZZK (Poznań).

W yniki pierwszego dnia wa® 
były następujące: Wisła—Che- 
m ik (Gliwice) 2:0, Chemia 
(Łódź) — YMCA 2:0, Tęcza 
Brygada 2:0, SKS—ZZK 2:0.

Największą niespodzianką ^  
rozgrywkach sobotnich był® 
porażka warszawskiego SKS * 
katowicką Tęczą 1:2 (15:13»
8:15, 11:15), W pozostałych spot 
kaniach ZZK pokonał Brygada 
2:1, Chemik (Łódź) — Chem® 
(Gliwice) 2:0 i  Wisła — YMCA 
2 :0.

Mistrzostwa łyżwiarskie 
okręgu warszawskiego

Na jeziorku Kamiońkowskim 
rozpoczęły się w  sobotę łyż­
wiarskie mistrzostwa okręgu 
warszawskiego w jeźdizie szyb­
k ie j w  konkurencji męskiej i  
żeńskiej.

Bieg na 500 m wygrał Le­
wandowski (Legia) w  czasie
51,2 sek., przed Rytterem ¡-— 
53,7 sek. W biegu na 3.000 m 
zwyciężył również Lewandow­
ski w  czasie 6:14,9 min., przed 
Rytterem — 6:26,1 m in. W obu 
tych konkurencjach startował

poza konkursem m istrz Polsl̂  
inż. Kalbarczyk, uzyskując o* 
500 m czas 49,6 sek. i na 3.00** 
m — 6:06 m in.

W konkurencji żeńskiej bie£* 
na 500 m i  1.500 m wygra*3 
Kalbarczykowa (Legia), uzysku' 
jąc czas na 500 m — 68 sek- 
i na 1.500 m — 3:37,5 min.

Ponadto rozegrano biegi h3 
500 m i 1.500 m w konkuren' 
c ji juniorów. Oba biegi wygra* 
Lewandowski L. przed ŁągieW- 
skim (obaj niestowarzyszeni)»

»Gwardia« (Bydgoszcz) — »Legia» 
4 :4  (1:!, 1:1,  2 :2 )

grań. udało się je j zdobyć wT" 
równanie przez Świcarza.

Mecz nie wzbudził zachwYj1 
u widzów i jeśli „Legia“ stanie ® 
w alk finałowych w osłabiony11 
składzie, nie bedzie mieć sza 
uczestniczenia w meczu decy<-u 
jącym o tytu le  mistrza Pols^ 
Goście zaprezentowali słabą i3' 
dę oraz nieumiejętność strza*a 
wą. W ielu korzystnych sytupcj 
do strzelania bram ki nie um*eJ 
wykorzystać. Z zespołu wybija1' 
się jedynie, doskonały rutynia 
Czyżewski w  obronie oraz 
Zieliński w ataku. U wojsk®" 
wych — Swiearz i  bardzo Pr3^  
w ity  Ślusarczyk. Lamer w br®1*1 
ce słaby ,

Bram ki zdobyli dla „Gwardii1 • 
Swiersfei — 2. Godlewski i 
szel — po 1; dla .Leg ii": Sw* 
carz — 3 i  Koperczyńsfci — 
Sędziował Wujek. fl).

W sobotę, wieczorem na lodo­
wisku „Leg ii“  odbyło się rewan 
żowe i  decydujące spotkanie w 
hokeju o wejście do fina łu  roz­
grywek o mistrzostwo Polski, 
między „Gwardią“ bydgoską i 
„Legią“ . Wojskowi osłabieni bra 
kiem kontuzjowanego Dolewiskie 
go oraz Gintera, k tó ry w pierw ­
szej te rc ji padł ofiarą ostrej gry, 
znaleźli się w  opałach i  z po­
czątkiem trzeciej te rc ji zdawa­
ło się — kiedy „Gwardia“ uzy­
skała prowadzenie 4:2 — że zej­
dą z boiska pokonani. ,Legia“ , 
która przez cały czas meczu gra 
ła niemrawo i bez żyda, dopiero 
w ostatnich dziesięciu minutach 
rozpoczęła bombardowanie bram 
k i przeciwnika, nie schodząc 
prawie z pola bramkowego 
„G w ardii". W tym  okresie, w 
wyniku dobrych i  szybkich za-



»r » TRYBUNA LUDU ?

~ n o ta tn ik a  W a rszaw $

O fia m je r a y  

W u n ń m  O R M O
Zbliża się trzeci» rocznica 

»«Henia ORMO (Oehotuicicj 
«ezerwy MSHc# Obywatel- 

StolicK zdaje sobie 
»»rawę z roH, jaką ORMO ,we- 

MO odegrały w n trry - 
Wsmmh ładu, spokoju i bez­
pieczeństwa w okresie Hkwt- 

podziemia, w gorących 
««iaeh referendum ©raz w 
®*asie wyborów do Sejma.

Toteż trzecią rocznicę is i- 
»»‘enii* ORMO, społeczeństwo 
stolicy postanowiło uczci« 
»rzez ufundowanie sztandaru 
«ia Komendy ORMO m. War- 
**»wy.

Wczoraj, pod przewód niet- 
wem tow. Z. Dwora kowskie- 
*», wiceprzewodniczącego Sto­
łecznej Rady Narodowej, od- 
»yło się pierwsze zebranie Ko­
mitetu Fundacji Sztandaru dla 
ORMO. W zebraniu wzięli in  
'»• udział przedstawiciele par- 
“  politycznych, przewodni­
c c y  DRN. delegaci ZMP, 
Ł i* i Kobiet. TPŻ, Zarządu 
Piasta. Ustalono, ie  zbiórkę 
łunduszu przeprowadzą DRN 
wraz z Kom itetam i Blokowy- 
Wi. Uroczyste wręczenie sztan 
daru z udziałem całego społe­
czeństwa odbędzie się 22 bm.

Nowy sztandar ORMO, któ- 
*y społeczeństwo ma zamiar 
«fundować, sztandar powstały 
* drobnych nieraz składek bę­
dzie symbolem sympatii, przy­
wiązania i  wdzięczności jaką 
*®erokie rzesze ludności pra­
cującej Warszawy żywią do 
te j organizacji.

I

W A T »  P O LS K I tu l. K a ra s i*  »  
N iedzie la  — godz. 15 „P an  Jo - 

lW a h k i“  , godz. 19 ..Zaokn krzyżo ­
w y '1.

Poniedzia łek — godz. 19 „P an  Jo-
w ia ls fti“ .

W forcie — godz. 19 „Z a ko n  k rz y ­
żow y" .

Środa — godz. 19 „P a n  Jow ia l-

Czwart«k — godz 1» „Zakon
k rzyżo w y".

TE A TR  K A M E R A LN Y  (Foksal 1« 
tod z . 16 i  19 „W yspa p o ko ju “ .

K LA S Y C ZN Y  (M okotowska «0 
•  g. 15.30 1 19 „K o b ie ta  w e m gle ’1.

M A Ł Y  (M arszałkowska 81) godz. 
ł *  1 19 „A rch ip e la g  L e n o ir“ .

POW SZECHNY (Zam ojskiego M> 
godz. is  „Z ie le n i się zboże“ .

PLACÓ W KA (K ró lew ska 1S) godz. 
“  „P ies og rodn ika '1.

”  n iedzie lę popołudni 4wka — 
«odz. 15. s

■ • « I1 ? W T tP u ła w sk i 37) codziennie 
15 i  f- 1» oraz w  niedzie lę o god*.
„T n  l 9 ■ kom edia Isajewa i Gallcza 

„  m °Wi T a jm y r1'. 
id , ,!? A ,T 0 9 f '1 (M arszałkowska »)

g jF - 15 „ZaburJa go:dz, 19 ,, Zem ■

•T R E N  A (L itew ska ł) .  Godzina 
**•«> 1 19.15 „N ow e p tG orzęd ld ".

NASZ TE A TR  (M arszałkowska i ! )  
•iKotrtantycznóżć“  o godz, (515: w 
n iedzie le 1 Święta o godz. 11.30.

TE A TR  D Z IE C I W ARSZAW Y 
«»•la Y M C A ) godz. 12 „W esołe w i­
dow isko ka rnaw a łow e“ .

TE A TR  LUDOW Y (Szwedzka 2-4) 
«i, c °d * ie n n ie  „S ka lm ie rza n k i“ .
W n iedzie lę  i  św ięta początek o

godzinie 15 i 1»,
TE A TR  L A L K I  I  A K T O R A  „G U  

L IW Ł Ii« . K ró lew ska 13.
„K o rsa rze ’1 W niedzie lę i  święta 

? godz. 13, w  dn i powszednie ty l-  
dla szkół.

T e a t r  l a l e k  „ n i e b i e s k i e
M IG D A Ł Y “  (M arszałkowska 89). 
. . w  n iedzie le  i  św ięta godz. 12 i  
** „K op c iu szek“  W  dn i powszed- 
n ł® ty lk o  d la szkół.

w r ó b e l e k  w a r s z a w s k i  <zyg 
Jnuntowska 8) rew ia p t. „ A  m y so- 
° le g ra m y11, pocz. przedstaw ienia 
”  godz. 17.15 ł  19.15.
. P fl.n A R M O N IA  (Nowogródzka 49)
gtedziela — ( t a .  — godz. 12-ta
poranek sym fon iczny. W  progra- 
? • * ! .  U tw o ry  M  K arłow icza  z u- 
d ria łóm  H . O ttóczko (śpiew). D y- 
ij.g o ja : d r. Z. Latoszew skl 1 M. 
M ierze jew ski.

I r

Wiechy na trasie W—Z 
mówieg o »w arszaw sk im  tem pie«

„ s z c z ę ś c ie  p r a n i a »
W MIEJSCOW OŚCIACH 

PODSTOŁECZNYCH
Zeępó! a rty s tó w  M ie jsk ich  Tea- 

b ó w  D ram atycznych rozpoczął w y- 
* 'ę p y  w  m iejscowościach podw ar- 
"zawskich. 6 1 7  bm. „Szczęście 
^ka r.ia " z M. B orow ym  w  ro li  
g łów ne j zostanie w ystaw ione w  sa- 

szpitala w  T w orkach , to bm . na 
®*"ódnłe (salą p rzy  u l. B la ło łęck ie j), 
** b łn. w  G rodzisku  (sala szkolna).

-A T L A N T IC  (C hm ielna 33) godz.
„D zw o n n ik  z N o tre  D am ę" (po- 

»■»hek dla Z. Z.
^O o d z  13. 15. 17, 19 (dla zw. za w.) 
f i,  „Skarb“ , film  produkcji pol­skiej.

St y l o w y  (M arszałkowska U2> 
“ S karb " _  godz. 13.30, 15.30, 17.30. 
* »9, (dla zw. zaw.) 21.30.
.T.OLOn i a  (M arszałkowska S6i — 

“ *k a rb “ , pocz. godz. U  (dla zw. 
5̂ w ->. 13, 15, 17 (dla zw. za w ), 19

p allad iu m  (Złota 7-*> — „Jej
p ie r w s i  i ,a i“  (poranek dla r,w. 
*£.•) o godz. 11.

r.. °dz. 13, 15, 17, (dla zw. zaw ) 19. 
Skarb“ .*1

REN A
?**nder
5, *°dZ- *1.3(9.

(Inżyn ie rska  2) „A le - 
N e w sk i“ . Początek seans 
14,00. 16.30, 19.00: zw. zaw

Setoaiąsze pracujący we wnę 
trzu tunelu obchodzili sv/c w ie­
chu we już 2 bra. W ykończyli 
bowteai betonowanie spemgn — 
dna tunelu o 8 śni wcześnie} rai 
przewidywano • i  opróśtuh wnę­
trze uasożEwiając rozpoczęcie 
prac brakarskick.

W  ostatniej .niemal chw ili, 
wbrew pierwotnym założeniom, 
zdecydowano udostępnić tunel 
rówrsięż dla ruchu pieszego. 
Chodniki szerokie na 55 cm po­
mieszczą co prawda ty lko  
1 osobę, tunel jednak nie jest 
przewidziany jako miejsce spa­
cerów, a przejścia piesze mają 
na celu jedynie zaoszczędzenie 
publiczności uciążliwego wspi­
nania się po schodach, przecho­
dzenia nad tunelem i ponowne­
go schodzenia w dół.

I I I  Oddział Bacon - Stalu a- 
kłada już we wnętrzu tunelu 
krawężniki i zwozi piasek, po­
trzebny do zapełnienia i w y­
równania powierzchni spongu.

N ie mniejsze zmiany zaszły 
w ciągu ostatnich dni na po­
wierzchni — „p łycie" tunelu. 
Z n ik ł stąd w ielki drewniany 
cieplak, odsłaniając zabetono­
wane już fundamenty domów

Po okresie największego natężenia robót trasa
W—Z Wkracza w stadium, które można by nazwać 
„ okresem w i echowego". Wywieszenie tradycy jne j wie­
chy jes t w murarzy symbolem zakończenia robót. Wie­
chy na W —Z znaczą więc, ie niemal codziennie któryś  
s je j  obiektów został ukończony.

OHCi A (Ż o liborz , Suzina 4) 
gf.Jr 7 brn. Zakazane p iosenk i“  —

Qz‘ 15, i?, i9t (¿ja zw . zaw.) 21.

które mają stanąć na płycie 
Fundamenty te rosną codzien 
nie w górę nowymi szychtami 
cegieł sięgającymi dziś powy­
żej metra.

Upłynie kilka  miesięcy i na 
dachach tych domów zawisną 
wielkie wiechy, wieszczące, że 
jeszcze jeden term in został do­
trzymany lob wyprzedzony.

X
Ulegająca od roku ustawicz­

nym zmianom topografia oko łk  
W  — Z  ustaliła się już na ty ­
le, że dziś nawet człowiek nie 
wtajemniczony w  plany i  zamie­
rzenia potrafi już bez trudu roz­
poznać: co, gdzie i  jak.

Stojąc na brzegu tunelu w i­
dzi się już wyraźnie zarys przy­
szłej szerokiej jezdni, dojazdów 
i w iaduktów ,. za którym i czer­
wienieje, a właściw ie czernieje 
sylweta mostu Śląsko - Dą­
browskiego.

X
Główne nasilenie prac na tym

odcinku W  — Z  przeniosło się 
z samej trasy na jej otoczenie. 
Kopaczki żłobią teraz wykop 
pod mały tunel pieszy i  wyrzu­
cają na wagoniki ziemię spod 
ścian zburzonego zamku, by 
utworzyć piękne, zielone skar­
py. Po nich schodkami i  alejka­
mi piesi wędrowcy przedosta­
ną się ze Starówki na M arien­
sztat. N iew ielki fragmencik 
skarpy obok Pałacu pod Bla­
chą jest już nawet gotowy.

.Sylweta mostu czernieje. 
Powiedzenie to, jeśli patrzy się 
na most z góry nie jest już dziś 
absurdem. Od strony warszaw­
skiego przyczółka, aż do pierw ­
szego filaru  prawie powierzeb 
nia mostu nie jest już ażurowa. 
M iędzy gęstą kratą belek od k il 
ku dni trwa montowanie gru­
bych, aieckowatych p ły t blasza 
nyeh, dających w  efekcie nie­
zbyt jeszcze równą, ale już sta­
lą powierzchnię.

Ktoś ciekawy, gdy zajrzy pod

Stan sanitarny warszawskich domów 
pozostawia wiele do życzenia

„Wtmowssy”  administratorzy 
dala ziy przykład

Utrzymanie porządku w domach I nieruchomościach 
warszawskich, to zagadnienie bardzo skomplikowane. W 
w ielu wypadkach w inni są właściciele I adm inistratorzy, 
często lokatorzy. Władze m iejskie zamierzają wreszeie za­
brać się energicznie do wprowadzenia porządku.

Wygląd i  stan sanitarny bu­
dynków i podwórzy warszaw­
skich c:ągle pozostaw U jeszcze 
dużo do życzenia W większość 
przyczyną jest złośliwe niepła­
cenie przez niektórych adm ini­
stratorów i  lokatorów należnoś­
ci za światło, wodę i inne świad 
czenia. Naraża to w rezultacie 
wszystkich mieszkańców dane­
go domu na niemożność korzy­
stania a istniejących urządzeń.

więc trzebaNa opornych 
ieźć sposób.

Na jednym z ostatnich zebrań 
Kolegium Zarządu Miejskiego 
postanowiono m. tn.: za anty- 
sanitamy stan domów, brak o- 
świetlenia w bramach j  k la t­
kach »diodowych pociągnąć dó 
odpowiedzialności karno - admi 
lustracyjnej właścicieli i  adm i­
nistratorów. W wypadku 
nie płacenia należności np.

most zobaczy dwie grube, pół­
metrowe rury, którym i na Pra­
gę popłynie woda i  ges. Ruro­
ciąg sięga ostatniego przęsła, na 
którego wiązaniach kręcą się 
jeszcze ludzie z warczącymi ni- 
toWnięami w rękach.

W  przyszłym tygodniu i  oni 
wywieszą swą wiechę.

X

Za pół roku gotowa już trasa 
W  —- Z  zaczerwieni się setka­
mi flag i  zapełni morzem głów 
ludzi obchodzących swe święto. 
A  z góry, ze swej kolumny pa­
trzeć będzie na nich kró l Zyg­
munt.

W  — Z  stanie się „wiechą" 
odbudowującego się miasta.

(jam)

zużytą wodę nie wolno jednak 
stosować rygoru zamykania wo­
dy. Powoduje to szereg kom pli­
kacji i  dla reszty mieszkańców. 
Należność musi być wyegzekwo 
wana w trybie adm inistracyj­
nym.

Sprawa jest o wiele bardziej 
skomplikowana w domach admi 
nistrowanych przez miasto. Nie 
Stety w dalszym ciągu fakty te 
go rodzaju zaniedbań tra fia ją  
się tu  często. Władze miejskie 
postanowiły więc zwrócić się 
do stołecznej Rady Narodowej, 
aby ta powzięła na najbliższym 
zebraniu uchwałę, dotyczącą re 
gniewania należności za światło, 
wodę, wywóz śmieci itp. w do­
mach. poscstojących pod zarzą­
dem WANu.

Soiażarafe i probiernie ryb 
powstaną w dzielnicach robotniczych

Obecnie postanowiła Centra­
la Rybna wprowadzić szereg 
zmian w swych planach i  w 
swej bieżącej działalności.

Ceairala Syfona 
uzdrawia swoje plany

Pisaliśmy niedawno o niedociągnięciach w pracy Centrali 
Rybnej. Pisaliśmy o wadliwym  systemie dystrybucyjnym  na 
odcinku rybnym, o zgoła niesłusznym podejściu Centrali Ryb­
nej do zagadnienia nowych probierni Hp. Stwierdziliśm y, że 
jednym z zasadniczych braków w pracy Centrali Jest to, * •  
sprawę probierni i  sklepów w dzielnicach robotniczych sta­
wiano na drugim  planie.

I tak Oddział Warszawski
Centr. Rybnej zobowiązał się 
do czasu należytego uspraw­
nienia działalności rozdzielni­
ctwa detalicznego, które przej­
mie WSS, dostarczyć systema­
tycznie towarów rybnych dziel­
nicom robotniczym. Uzgodniono 
tu ta j swoją działalność z Cen­
tra lą  Mięsną, tak że zawsze 
znajdzie się w sprzedaży zwięk 
szona ilość ryb w momentach, 
kiedy ilość dostarczanego dla 
Warszawy mięsa nie będzie mo 
gła pokryć całego zapotrzebo­
wania.

Każdej soboty i  przed każ­
dym świętem w poszczegól­
nych dzielnicach robotniczych, 
w ustalonych ściśle miejscach 
pracować będą sklepy-samo- 
chody Centrali Rybnej. Skle­
py takie będą czynne od wcze­
snych godzin rannych, aż do 
późnego zmroku.

Ryb ty le  ile  trzeba 
będzie S to licy

Centrala Rybna dążąc do za­
opatrywania rynku warszaw­
skiego w stale ilości towarów, 
zobowiązała się także dostar­
czać w każdym miesiącu nie 
mniej jak 600 ton ryb, a w ra­
zie większego zapotrzebowania
— ilość tę jeszcze zwiększyć.

Sygnał czasn: 6.45. W iadom ości: 
8.W, 16.90, 23.09. P rog ram  na d rK  
6.50, na Jutro  23.50, na tydz ie ń  13.10. 
W szechnica: 11.00.

8.55 MuzyKa. 7.00 D la w s i: w ia ­
domości- gospodarczy. 8.29 Przegląd 
prasy. 9,00 Nabożeństwo z Ł o d z t
10.00 A u d yc ja  dia cho rych . 10-10
A udyc ia  reg iona lna. 11.29 przerw a. 
12.0'.- Poranek sym fon iczny. 13-00 
R adiokron ika . 13.15 „N iedz ie la  na 
w s i'1. 14.00 A u d yc ja  dla dzieci, 
14.20 Kapela Dzierżanowskiego. 
14.30 „G o d y  weselne“  — s łuchow i­
sko S ch ille ra . 16.15 Nowe nagrania 
s łynnych  o rk ie s tr. 16.45 „N ow e 
ks ią żk i'- -  fe lie to n . 17.00 K once rt 
ro z ryw ko w y : d y ry g u je  Rachoń,
Nowosad. G ruszczyńska (p iosenki), 
chór Czejanda. 18.09 „Pan Tade­
usz“  (T), 13.23 R ecita l w io loncze lo­
w y M iku lsk iego. 18.40 M elodie 
św iata . 19 05 „D roga s łużbow a '1 — 
hum oreska Tw a ln 'a . 19.39 M uzyka. 
20 43 W iadom ości sportow o. 21.00 
„Czechosłowacja przem awia do 
P o lsk i'1 21-30 „N a  m uzycznej fa ­
l i 1': Rachoń (skrzypce), K a rw iń s k i 
(fo rtep ian ), Godlewska, B ogucki 
(p iosenki). 22.00 W iadom ości spo r­
towe. 22.10 i  23.10 „K a rn a w a ł ro - 
bo tn iczy1':  d y ry g u je  Cajm er. 23.07 
N arc ia rsk ie  m istrzostw a Polski
24.00 K oniec a u d yc ji.

Zm ienił się także całkowicie 
plan rozmieszcźenią i  urzą­
dzenia probierni w dzielnicach 
robotniczych. Pierwsza taka 
najtańsza probiernia-stołówka 
powstanie przy ul. Targowej. 
Do jesieni powstaną _ probier­
nie i sklepy na Woli, Ocho­
cie i  w  Mokotowie. Wszystkie 
probiernie będą estetycznie u- 
rządzone. Wszędzie gotować 
s:ę będzie kilkanaście potraw 
* ryb, dbając jednocześnie o 
utrzymanie niskich cen.

Gorąca smażona ryba — 
w kiosku

Obok probierni Centrala Ryb 
na uruchomi w roku ciężą­
cym przy większych Zakła­
dach pracy, większych skupi­
skach ludzkich oraz na ulicach 
miasta t. zw. smażarnie rybne. 
Będą to kioski, gdzie na żąda­
nie konsument otrzyma świeżo 
usmażoną, gorącą rybę, zapa­
kowaną w specjalne torebki.

Tak uzdrowione pozytywne 
zamierzenia Centrali Rybnej 
zasługują na pełne uznanie. 
Wierzymy« że plany te zostaną 
w pełni zrealizowane i Cen­
trala dotrzyma obietnic da­
nych Warszawie i je j miesz­
kańcom.

Przypuszczamy też, że spra­
wa szybkiego uruchomienia 
detalicznych punktów sprzeda- 
trzęfoa Warszawie aż 20) ruszy 
trzeba Warszawie aż 20 ruszy 
teraz szybko naprzód. Uzga­
dnianie zagadnienia między 
Centralą Rybną a WSS, — 
kto i jak ma prowadzić han­
del detaliczny rybami, powin­
no się jak najszybciej zakoń­
czyć tak, aby można było przy­
stąpić do natychmiastowego rea 
lizówania plańów. (w. b.)

Äfftysci — młodzieży akademickie]
Osiś bezpłatna imprezy dla sfadentów 

wyższych uczelni
Federacja Polskich Organi- 

ta e ji Studenckich urządza dziś 
o godz. 15.00 w sali Polskiej
YMCA ul. Konopnickiej .3 Kon­
cert Rozrywkowy — w progra­
mie: Orkiestra Polskiego Radia 
pod dyr. Jana Cajmera, Janina 
Godlewska ,Chór Czejanda, Kon 
feransjer B. Zalewski. Wstęp 
wolny dla studentów t uczącej 
się młodizeży.

Studencki Samorząd Domu 
Akademickiego urządza w dniu 
dzisiejszym o godz. 15 W sali 
gimnastycznej Domu Akademi­
ckiego PI. Narutowicza 5 —

Koncert Rozrywkowy. W pro«
gramie: Maria Chmurkowska, 
Henryk Ładosz, Mieczysław 
Fogg, Wiech, Bialoskórski Arka 
diusz.

Dla studentów i uczącej się 
młodzieży wstęp wolny.

Koło Medyków Uniwersytetu 
Warszawskiego urządza dziś o 
godz. 15 w sali Domu Medyków 
ul. Oczki 7 Koncert Rozrywko­
wy. W programie: Chór Szacha, 
Rawicz (piosenki) Marynowska 
(taniec). Dla studentów i uczą­
cej się młodzieży wstęp wolny.

KoiscsTty we wszystkich diielnleach 
w lecznicę śmierci Szopena

Ksaaika partyjna
U W A G A , N A U C ZYC IE LE  

Z  M O KO TO W A!
D nia  8.2. h r . o godz. 16.09 odbę­

dzie się zebran ie  w szystk ich  nau­
czyc ie li. cz łonków  PZPR  W arsza­
w a - Po łudn ie , w  lo ka lu  n  M . S. Z. 
M  p rzy  u l.  S andom iersk ie j 12.

Obecność bezwzględnie obow iąz­
kow a.

W IEC K O B IE T  ŚRÓDM IEŚCIA
We w to rek , S lu tego o godz. 16.30

w  sali obrad M ie jsk ie j B ady N a ro ­
dow e j. u l. C hm ie lna 7, staraniem  
Zarządu Ligi K o b ie t D z ie ła . W -w a 
Śródm ieście odbędzie się W ie lk ie  
Zgrom adzenie K o b ie t Ś ródm ieścia, 
poświecone zagadnieniom  kob ie ­
cym  W św ietle  uchw a ł Kongresu 
zjednoczen ia  oraz spraw ozdaniu  z 
przebiegu obrad 6 sesji S. D. F. K .

W  program ie  bogatą część a r ty ­
styczna.

Komitetom blokowym 
należy sio pochwala

Doskonale wywiązały się ** 
swych zadań w akcji „R “ , Ko­
m itety Blokowe nr. 22, 43, 48. 
Tylko dzięki Ich pomocy zosta­
ły  przeprowadzone z kredytów 
Rady Państwa, drobne remonty 
w domach przy ul. 'Czarneckie­
go 34, 42, 63, 66, przy uL K le- 
czewskiej 43 i  Gdańskiej 4.

W związku z tym  DRN. War­
szawa ---Północ złożyła spe­
cjalne podziękowanie tow. tow. 
Plortanczykowi, Koprowskiemu, 
Górskiemu, przewodniczącym 
wymienionych komitetów.

W lOO-ną rocznicę śmierci 
Fryderyka Szopena, M iejski 
Wydział K u ltu ry i Sztuki or­
ganizuje szereg imprez poświę­
conych pamięci wielkiego a rty­
sty. Celem ich będzie zapozna­
nie szerokich mas z życiem i 
twórczością Szopena.

W lutym  i marcu, we wszyst­
kich dzielnicach miasta, przy 
specjalnym uwzględnieniu pery­

fe rii odbędzie się 28 koncertów.
Program audycji koncerto­

wych składa się z utworów Szo 
pena odegranych na fortepianie, 
pieśni do muzyki Szopena, ora* 
recytacji wierszy Norwida i  in ­
nych poetów, poświęconych ar- 
tyście.

Wydział K u ltu ry  i  Sztuki or­
ganizuje ponadto wystawę ob­
jazdową.

Mowa składki 
Uhesple^iaSni Społeczne}

Ubezpieczałnia Społeczna w 
Warszawie zmieniła od 1 stycz­
nia br. wysokość pobieranych 
składek. Ponieważ często jesz­
cze ani ubezpieczeni ani praco­
dawcy nie orientują się w isto­
cie tych zmian podajemy raz 
jeszcze nowoustanowioną wy­
sokość składek.

Przede wszystkim więc jest 
pobierana łączna składka ubez­
pieczeniowa na wypadek choro­
by i macierzyństwa, na wypa­
dek choroby zawodowej oraz na 
ubezpieczenie emerytalne ro­
botników i pracowników umy­
słowych. Składka tą wynosi dla 
zakładów pracy państwowych i 
znajdujących się pod zarządem 
państwowym — 10 proc zarob­
ków, dla zakładów prywatnych

— 15 proc. i  dla innych (spół­
dzielcze, samorządowe itd .) — 
12 proc.

Składka na ubezpieczenie ro­
dzinne wynosi 12 proc. zarob­
ków. Ogólnie płacona niegdyś 
składka ubezpieczeniowa na 
wypadek bezrobocia robotnikó .v 
i pracowników umysłowych u- 
trzym uje się jedynie w  zakła­
dach prywatnych (2 proc).) oraz 
innych (1,5 proc.), a wyjątkiem  
zakładów państwowych, gdzie 
wg nowych praepisów składki le 
już nie obowiązują.

Przepis o tym, ie  składka 
„przeciw bezrobociu“  obowiązu 
je w  każdym zakładzie pryw at­
nym, zatrudniającym co naj­
m niej 5 osób — jest utrzymany 
nadal, (ar)

Hala Targowa na Koszykach 
będzie nowoczesnym targowiskiem

Pierwsze 
pijalnie mleka

W przyszłym tygodniu Stołe­
czne Zakłady Mleczarskie otwo 
rzą w  domu przy uł- Z łotej 2, 
pierwszą w stolicy „P ija ln ię  
M leka". Następne dwie p ija ln ie  
powstaną przy ul. Nowy Świat 
39 oraz przy uHcy F iltrow e j i 
placu Narutowicza. Ta ostatnia 
p ija ln ia  będzie przede wszyst­
kim  przeznaczona dla młodzieży 
akademickiej, zamieszkałej w 
gmachu „Akademika“ .

Żeby fradnia! było 
z:QodnqS

D łu g i ogonek in te resan tów  sta ł 
w czora j przed ok ienkam i U rzędu 
Pocztowego n r  1 (u l. N ow ogrodz­
ka), gdzie p rzy jm u je  t lę  o p ła ty  
rad io fon iczne. Lecz uczc iw i ó ijy - 
w ate le , k tó rz y  chc ie li za re jes tro ­
wać nowe aparaty, chodz ili od o- 
k ie n ka  do ok ienka.

B ow iem *urocze  dziewczę, k tó re  
za ła tw ia ło  w czora j te czynnogei, 
zakonsp irow a ło  się w  „o k ie n k u 11 
n r  jo. zaopatrzonym - w  zw odn iczy 
napis „W ydaw an ie  lis tó w  w a rto ­
śc iow ych i  pobran low yeh“ .

Oh ok, w  ok ienku  ń r  20, nad 
k tó ry m  po tężnym i lite ra m i w y ­

pisano „R e je s tra c ja  ra d ia “ , m o­
żna b y ło  podziw iać p iękn ie  z ło ­
żone akta  i  puste krzealo.

Szczepienie psśw 
nie wyklucza 

niebezpieczeństwa '
W związku z częstymi wypad 

kami pokąsania ludzi przez psy 
poddane szczepieniom ochron­
nym przeciw wściekliźnie, Refe­
ra t W eterynarii Starostwa Pra­
ga - Północ wyjaśnia;

Szczepienie psa nie jest zabie­
giem dającym pewność, że po­
kąsanym przez niego ludziom 
nie grozi niebezpieczeństwo.

Wobec tego wszyscy pogry 
zieni przez psy, nawet szczepio­
ne obowiązani są poddać się ba­
daniom i ewentualnemu lecze­
niu. które przeprowadzają bez­
płatnie Ośrodki Zdrowia.

Od maja ub. roku trw a już 
odbudowa w ie lk ie j .ha li -targo­
wej przy ul. Koszykowej. Do 
te j pory wykonano remont 
konstrukcji żelaznej dachu, po­
łożono nawierzchnię na placu 
od strony ul. Noskowskiego 
oraz pokryto dachem prawie 
cały budynek.

Pozostały jednak do wykona­
nia najtrudniejsze prace jak 
naprawa instalacji elektrycz­
nych i  wodociągowo -  kanali­
zacyjnych, gruntowny remont 
podziemnych magazynów i  p iw ­

nic oraz wyłożenie posadzką 
terrakotową wnętrza hali. Na 
prace te przedsiębiorstwo m ie j­
skie „Targowiska i Hale" p re li­
m inowało w 1949 r. — 24,5 
m iln. zł,

Wszystkie prace związane z 
odbudową tego w ielkom iejskie­
go, nowocześnie: urządzonego 
targowiska, które będzie w  sta­
nie zaopatrzyć całe centrum 
stolicy w  potrzebne a rtyku ły 
żywnościowe i  gospodarcze, bę­
dą ukończone Jesienią 1950 
roku.

POZNASZ KRAJ CZYTAJĄC JEGO PRASE
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P R E N U M E R A T Ę

na 200
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Pe?elkl gwayy 
dziennikarskie]
Jako poławiacz rozsiewa­

nych przez prasę i  rad io dzi­
wolągów językowych, uczyni­
łem  jedno ciekawe spostrze­
żenie. Oto, n i stąd n i zowąd, 
u la tn ia ją  się z mowy potocz­
nej pewne zw ro ty i wyraże­
n ia ; ogół zapomina o nich, 
szuka na ich miejsce nowych 
i  nie może znaleźć. „B y ła  
pierwsza za dziesięć m inut“  
czytam w opisie wypadku. 
„B y ło  dziesięć do pierwszej“  
—  powiedziano by dawniej. 
K rócej, zgrabniej.

N ajw yraźn ie j zapomina się 
o jednej z naczelnych cech 
dobrej polszczyzny —  je j 
zwięzłości. „Pozostała mu 
godzina czasu“  —  pisze pe­
wien fe lie ton is ta . Po co to  
„czasu“ ? Czy może być go­
dzina wagi ? Rozumiem, że 
m ówi się godzina drogi, go­
dzina le kc ji. A le godzina cza­
su, to  tak, jakby ktoś powie­
dz ia ł; fu n t ciężaru.

A  oto p róbki s ty lu ;

J e s t  r z e c z ą  jasną, 
ie  taM stan r z e c z

„...tn a cele, nie m a j  ą- 
e e nic wspólnego“ ...

Najlepsza jednak je s t taka 
in fo rm acja :

,¡Franco zwrócił ziemię 
chłopską obszarnikom, wsku­
tek tego żyją oni w okropnej 
nędzy“ . K to? Oni, obszarnicy. 
Żyją  w  nędzy, bo im  Franco 
dał chłopską ziemię. Szkoda, 
że Franco n ic  nie dał naszemu 
fe lietoniście.

O nowej ustaw ie hodowla­
nej dow iadujem y się, że 
sprzyja  ,,rozwoju  hodow li
zw ierząt“  (zam iast: rozw ojo­
wo), bo opiera się ,/> sieć 
spółdzielni“ . B yłoby lep ie j o- 
przeć ją  na sieci spółdzielni.

„Pom iędzy zniszczonym n- 
rządzeniem pokładu walały  
się czarne głazy“  —  pisze au­
to r pięknego reportażu. Tylko  
nie dodaje, czym się te czarne 
głazy ta k  powalały. Bo, oczy­
wiście, chciał powiedzieć, że 
się poniew ierały.

Reklam ując domy wypo­
czynkowe Ubezpieczalni Spo­
łecznej, popularny dziennik 
warszawski podaje czaso ­
kres pobytu kuracjuszy w  
zdrojow iskach“ . S łow nik p ro f. 
Słońskiego zalicza „czaso­
kres“  do wyrażeń błędnych; 
radz i; „okres czasu“ , ale tu ­
ta j najzupełn iej w ystarczyłby 
po p rostu : „czas póbytuf‘.

Oburzony krętactw em  ame­
rykańskim , p o lity k  w oła; 
,M alo  tego! w  dodatku 
USA...“ . Należy przypomnieć, 
że po polsku mówi się nie 
„mało tego“ , lecz „n ie  dość 
tego“ . A le na dziś —  dość 
tego.

08TROW IDZ

Od najmłodszych lal kocham muzykę 
opowiada 13-lelni syn robotnicy wiejskiej
Eonknis samorodnych talentów w Państw. Średniej Szkole Muzyczne

CScha uliczka Profesorska 
była niedawno świadkiem nie­
codziennego zdarzenia. Przed 
domem, w  którym  mieści się 
Państwowa Średnia Szkoła 
Muzyczna zatrzymał «ę chłop­
ski wóz. Z wozu zsiadł stary 
gospodarz a za nim  trzech 
chłopców w wieku od 12 do 
18 la t

Zapukali do drzw i szkoły. W 
kancelarii chłop przedstawił 
swoich synów, mówiąc:

{-— Są zdolni, grają na róż­
nych instrumentach, p rzy jm ij­
cie ich na nauką. Jakoś Ich 
zaopatrzę, byle ty lko  m ie li 
dach nad głową 

Chłopcy przyw ieźli % acfeą 
trąbkę, klarnet, skrzypce, har­
monię i  gitarę. Po przeegzami­
nowaniu okazało się, że jeden 
z nich jest bardzo uzdolniony, 
a drugi posiada dobry głos i  
absolutny słuch..

Nie był to jedyny wypadek 
tego rodzaju. Następnych dni 
inna synowie wsi seturmowali 
do drzw i szkoły.

W ubiegłym roku w  Państ­
wowej Średniej Szkołę Muzycz 
nej młodzież wiejska osiągnęła 
doskonałe rezed taty. W związ­
ku z tym  koło partyjne przy 
Kcmserwastortum Warszawskim 
w poroswmieniu ze Związkiem 
Samopomocy Chłopskiej pod­
jęło akcję wyław iania 1 werbo­
wania samorodnych talentów 
ze środowisk wiejskich. Zw ięk­
szono dla nich ilość m iejsc we 
wszystkich szkołach muzycz­
nych, przez radio nadano ko­
munikat, że Państwowa Szkoła 
Muzyczna w  Warszawie p rzy j­
mie 30 synów chłopskich zdol­
nych i  chętnych do ranki.

Wzruszające lis ty  
Już trzeciego dnia po tym o.

głoszeniu zaczęły napływać 
pierwsze lis ty . Nadesłano z 
czternastu województw ponad 
2.000 zgłoszeń. Treść tych 
zgłoszeń była tak wzruszająca 
i  wykazywała tyle  m iłości ćła 
muzyki, że nie pozostawiono 
Ich bez odpowiedzi.

Do pierwszego konkursu do­
puszczono 120 dzieci z rożnych 
ośrodków wiejskich. Samopo­
moc Chłopska zapewniła im  
kwaterunek i wyżywienie, M i­
nisterstwo K u ltu ry  i  1 Sztuki 
pokryło koszty podróży, a pro­
fesorowie ofiarow ali różne in ­
strumenty i  nuty.

Rano 31 stycznia w  pięknie 
udekorowanej sali w  obecności 
przedstawicieli M in. K u ltu ry  i 
Sztuki, świata muzycznego i  
artystycznego, organizacji spo­
łecznych i zaproszonych gości 
rozpoczął się pierwszy egza­
m in młodzieży chłopskiej, pra­
gnącej się kształcie w  muzyce.

M łodociani adepci m uzyki i  
śpiewu b y li egzaminowani 
przez Komisję, w  skład której 
weszli m. dn. tow. prof. Makla- 
kiewicz, Ada Sari, tow. S. 
Osmołowżki, tow. dyr. K u l­
czycki, Irena Dubiska, tow. W. 
Długoborsfea, tow. N. Hornow- 
ska i  inni.

Smutne dzieciństwo
Nieprzeciętnie zdolnym oka­

zał się 16-letni Stefan Forem­
ny, rodow ity Mazur, urodzony 
w Barczewie, pow. Olsztyn. 
Jest synem rze»nieśilaiifea. Opo­
wiada o sobie: „Tak się smut­
nie w  moim dzieciństwie skła­
dało, że nie miałem dostępu do 
żadnego instrumentu. Przysłu­
chiwałem się ty lko  muzyce na­
dawanej przez radio. Gdy mia­
łem 10 la t otrzymałem pianino 
1 sam Napocząłem naukę Ku­

piłem samouczki i  podręczniki,
którym i się posługiwałem. W 
1947 roku zainteresowała , się 
mną prof. Długoborska, które j 
najwięcej zawdzięczam“ .

Stefan Foremny posiada tro­
chę własnych kompozycji na 
fortepian, oraz na zespoły chó­
ralne. Pragnąłby zostać kom­
pozytorem i  dyrygentem.

Chcemy się uczyć

Wszechstronnie ustalentowa. 
ay jest 25-łetni Stanisław Ka- 
pica, syn ro ln ika z Lubel­
szczyzny. Mając la t 13 otrzy­
mał od : swojej nauczycielki 
skrzypce. Jest samoukiem. Po­
siada zdolności kompozytor­
skie, rymctwórcze i malarskie. 
Do jego .P ieśni ludowej’* przy 
rzekł opracować muzykę prof. 
Maklakiewicz.

— Kocham muzykę od naj­
młodszych la t — mówi trzeci 
adept — Bogdan Łukasiewicz, 
syn nauczycielki ludowej. W 
1923 roku byłem w  A lcie i  tam 
zacząłem grać na mandolinie a 
po powrocie do kra ju , rozpo­
częłam grę na skrzypcach. W 
sżkole, na le kc ji śpiewu nau­
czyłem się czytania nut. Na 
początku 1948 r. powstał w 
szkole zespół muzyczny. Ze­
spół posiadał akordeon, na któ 
rym  szybko nauczyłem się grać. 
Najbardziej jednak pragnę u- 
czyć się g ry na skrzypcach

Od najm łodszych la t
Najmłodszy z najbardziej u- 

zdolnionych, 13-letni Jan Woź­
niakowski, jest synem robot­
nicy -wiejskiej ze wsi Rykały. 
Opowiada bardzo rezolutnie:

— Mamusia od najmłod­
szych ła t wpajała we mnie za­
m iłowanie do muzyki. Gdy 
miałem 2 lata straciłem ojca.

11-letni harmonista, Roman 
Zdanowicz, syn chłopa zdaje 
egzamin ze swoich zdolności 

muzycznych.

Opieka Społeczna umieściła 
mnie w  Domu dla Sierot. Tam 
dostałem organki. Jak miałem 
pięć la t zacząłem wygrywać 
różne piosenki. W r. 1944 na 
wsi, w  domu jednego organi­
sty zobaczyłem pianino. Z b li­
żyłem się do niego i  zacząłem 
grać. Raz, drugi i  trzeci, a po­
tem już zupełnie dobrze zaczę­
ły  m i wychodzić melodie. Po 
jakimś czasie na zabawie w iej 
skiej wsłuchałem się w  tony 
skrzypiec i  muzykę tę bardzo 
pokochałem. Mimo ciężkiej 
pracy, mamusia moja kupiła 
m i upragnione skrzypce. Po­
nieważ znam mało piosenek, 
grywam utwory własne, a że 
nie znam nut, nie mogę tych 
utworów zanotować i  zapamię­
tać.

Najzdolniejsi x kandydatów 
— w  liczbie 40 — zostali od- 
razu przyjęci do szkoły by, jak 
powiedział prof. Maklakiewicz, 
„rozwinąć zapoczątkowany
przez wielkiego Szopena sty l 
ludowy**. Reszta będzie przy­
jęta w  m iarę uzyskania w ięk­
szej ilości miejsc w  bursie. 
Młodzież wiejska ma zagwa­
rantowane stypendia, mieszka­
nie, oraz bezpłatną naukę.

W. K.

Jan Kaniewski., samouk, gra na pianinie. Z w ielkim  ta lentem  wykonał szereg
kujawiaków.

fft Śt
m m.o.omrnnn u ..nm anm am m Jtm m W m m .A eiśdm .akm ^m -,r , ^

S ZA C H Y
1. d4, Sf6. 2. c4, g6. 3. ScS, A

4. Hb3, d:c4. 5. H:c4, Gg7. 6. Sf3, 
0-0. 7. e4, Sa6. 8. Ge2, c5. 9. 0-9

KONKURS „A“
Zadanie N r 3.

A- O. Gerstman 
(I nagr. U. J. C. S. 1948)

Białe zaczynają i wygrywają. 
ROZW IĄZANIA ZADAŃ

N r 89.(R)F. Fleck 2 X . 1. He5! 
N r 90.(R)E. Pedersen 2X . 1.

Hg8!!
Nr 91.(R)W. Korolkow, koń­

cówka. 1. f6 + , Kf8. 2. Kd7, W al! 
Ke6, W a6+. 4. Kf5! Wa4 (aby 
ewentualnie móc zagrać 5... 
Wg4+) 5. Wh7! i  białe wygry­
wają. Czarne nie mają posunię­
cia (są w  tzw. „zugzwangu“  — 
szkoda, ie  nie wynaleziono je ­
szcze dotychczas polskiego ter­
minu na to zjawisko!) i  muszą 
dopuścić albo do 8. Ke6, albo do 
Kg6 bez szacha.

N r L  H. Rinck, końcówka. 1. 
Kb7! (grozi mat na a4), G :dl. 2. 
W a4+!! G:a4. 3. b4 +  , c:b4. 4. 
Hd8 +  ! W:d8. 5. a8, G!! i  białe 
są w  pacie! Genialną idea!

Nr 2. A. Niemców, 4X . 1. Hh7! 
(1. Hh8? Kd3!), Kd3. 2. Hh8! 
Ke2. 3. H hl!; 1... K:d5. 2. Hg8 +  , 
Ke6. 3. HeS + ; 1... Kb5. 2. H:g7, 
Ka5. 3. Hc3 + . Śliczny wstęp.

GAM BIT HETMANA  
Białe: S. Flohr

Czarne: I. Wistaneckłs 
grana w Drużynowych M istrzo­
stwach ZSRR. Leningrad 1948.

1. d4, d5. 2. c4, c6. 3. Sf3, Sf6. 
4. Sc3, d:c4. 5. a4, Gf5. 6. e3. e6. 
7. G:c4, Gb4. 8. 0-0, Sb-d7. 9. 
He2, GgS. 10. e4?!, 0-0(?). 11.
Gd3! Ha5! 12. e5! Sd5. 13. G:g6, 
f:g6! 14. Se4, Wa-e8(?). 15. Gd2, 
Sf4. 16. G:f4, W:f4. 17. g3, Wf-f8. 
18. Sf-d2, Sb6. 19. W f-dl, Hd5. 
2Ó. a5! G:a3. 21. Sd6, We7? 22 
Sd-e4! Sc8. 23. Sc5! b6? 24. S:c8, 
W:c8. 25. 8a6! HbS. 26. H:bS, 
c:b5. 27. b4, G:b4. 28. S:b4, a5(?). 
29. Sd3, Wd8. 30. Sf4, g5. 31. Se2, 
Wc7. 32. f3, b4. 33. Kf2, Kf7. 34. 
Ke3, Ke7. 35. f4, g:f4 +  . 36. g:f4, 
g6. 37. fa4, Wa8. 38. W a-bl, Wc8. 
39. h5, ICH. 40. WhI, Kg7. 41. 
h:g6, h:g6. 42. Wb-gl, d4 +  . 43. 
S:d4 i czarne poddały się. 

Doskonała partia Flohra!
KONKURS „B“ 

zadania Nr 5
Pozycję powyższą bierzemy z 

partii Prins — Yanofsky (Kar­
lovy Vary 1948). Białe, poświę­
ciwszy figurę, przepędziły czar­
nego króla aż na c5. Jaka bę­
dzie najsilniejsza dalsza konty­
nuacja ataku?

OBRONA GRÜNFELDA 
Kaie: H. Kramer

Csame: M. Najdorf
grana na turn ie ju  międzynaro­
dowym w  Nowym Jorku 1948/9.

(?) c,:d4. 10. Wdl, e5! 11. S:e5, 
Sd7. 12. S:d7, G:d7. 13. Sd5,
Wc8. 14. Hb3, Sc5. 15. Ha3? We8. 
16. f3, f5. 17. H:a7, f:e4. 18. f:e4. 
S:e4. 19. Gf3, Gc6. 20. Sb4, Sf2!I 
21. G:c6, S:dl! 22. Gd2, b:c6. 23. 
W:dl, d3. 24. Ha6, Hd4 +  . 25. 
K hl, H:b2. 26. Hc4 +  , Kh8. 2?. 
h3, c5. 28. a4, Hd4. 29. H:d4, 
G:d4. 30.Gg4, Wc7. 31. Ga5, Wf7 
32. Gb8, Wf2. 33. a5, d2. 34. Kr2, 
Wel. 35. Kg3, W:dl i  białe pod­
dały sie.

Typowa partia Najdorfa, peł­
na pięknych, taktycznych zwro­
tów.

UWAGA CZYTELNICY
Odpowiedzi na lis ty  Czytel­

ników zamieszczać będziemy nie 
jak dotychczas w skromnych ra­
mach naszego działu, lecz w co­
dziennych. „Odpowiedziach Re­
dakcji“ .

NOWY NUMER „SZACHÓW*
Pierwszy tegoroczny, stycz­

niowy numer oficjalnego mie­
sięcznika PZSz „Szachy“ — u- 
kazał się co prawda z pewnym 
opóźnieniem, warto było jednak 
poczekać! Poważny zasiłek Ko­
m itetu Rady M inistrów  do
Spraw K u ltury zlikwidował
zdaje się ostatecznie kłopoty f i­
nansowe tego pożytecznego or­
ganu i um ożliw ił mu wreszcie 
przybranie należytej formy. Do­
skonałe, wyraźne czcionki, do­
bry papier, wyraźne diagramy, 
blisko podwójna, w porówna­
niu z poprzednimi numerami i-  
lość m ateriału — stawiają nasze 
pismo w rzędzie najlepszych pe­
riodyków europejskich.

Numer otwiera cenny artykuł 
prezesa PZSz „Droga do umaso. 
wienia szachów“ , następnie na 7 
stronach S. Gawlikowski' oma­
wia Indywidualne i Drużynowe 
mistrzostwa ZSRR, ilustrowane 
12 partiam i i 17 pozycjami, Cz. 
Kruliscn pisze „O Czygorinie i  
jego przeciwnikach“ , znajduje­
my obszerny dział „Uczmy się 
grać“ , „Problem y“ — redagowa­
ne jak  zwykle przez mistrza 
świata M. Wróbla, „K ronikę“ 
m ateriał anegdotyczny.

Sprostowanie
W poprzednim naszym dziale 

zmieniona została kolejność dia­
gramów. Diagram pierwszy od­
nosił się do konkursu „B “ , dru­
gi — do „A “ . Pozycje były zresz­
tą tak charakterystyczne, że 
chyba wszyscy czytelnicy sami 
zarientowali się w pomyłce.
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Zina szła w  kożuchu, w chłopskie j chusteczce, n iosła 
oszyk z ja jka m i. N iem cowi, k tó ry  p rzy w yjściu  z 
lias ta  sprawdzał dokumenty, poskarżyła się: „M ó- 
ńą —  drogo, ale czyż ku ry  niosą się teraz?“  Niem iec 
d rzekł: „N ie  zrozumieć“  i  poszła dalej.

Śniegu było jeszcze dużo, ale b y ł to  już  śnieg sza- 
y, porow aty, skazany. Pod nogam i chlupała woda. 
Jilgotne i  niepokojne powietrze kręciło  w  głow ie. Z i- 
a o niczym  nie m yślała, usiłowała iść rów nym  kro - 
iem, podczas gdy chciało się biec. N ogi ug ina ły  się. 
ży nie wykukałam  sobie rzeczywiście jakiegoś ata- 
u?... Uśmiechała się, szła z lekkim , zamglonym 
śmiechem.
W tem przyszła je j do głow y m yśl okropna: co, jeże li 

ię nie udało?... Stefan m ów ił, że sprawdzona... A le 
log ii zauważyć. W łożyła do wazonu, tam  chyba n ik t 
ie za jrzy... Ta wiedźma może w staw ić kw ia ty ... Non- 
;ns, żadnych kw iatów  teraz nie ma... M og li zauwa- 
yć, że w biegła dwa razy... N ie, w ta k im  razie w zię li- 
y ją ... M ogła nie wybuchnąć, choć n iby „sprawdzo- 
a“ ...
Znów przestała m yśleć; ledwie szła. Gdy wydało się 

>j, że upadnie na ziemię, przypom niała sobie: idę do 
orysa... I  znów na je j w arg i powracał uśmiech.
Słońce chy liło  się, gdy Z ina usłyszała z ty łu  w arko t 

In ika, zeszła na bok, ale samochód zatrzym ał się. 
ina w yję ła  z koszyka przybrudzoną przepustkę. Niem- 
y nie chcieli patrzeć, wepchnęli do maszyny. Siedziały 
iż  tam  dwie dziewczyny, p łakały, m ów iły, że są nie- 
inne. Samochód pom knął dalej, a po przejechaniu 
iszczę dziesięciu lub piętnastu kilom etrów  zatrzym ał

się p rzy posterunku. O ficer ośw iadczył: „zadzwońcie, 
że powracamy. Jeżeli trzeba sprawdzić dale j, niech 
wyślą z W asilkow a...“

Zina odczuła u lgę : to  znaczy, że wybuchła... A le 
m ógł nocować poza domem... Zaraz będą to rturow ać... 
Czyżbym nie m iała w ytrzym ać?... Trzeba będzie wciąż 
coś mówić —  wiersze, albo „B orysek“ . W tem  zasnęła, 
było to  nagle, ja k  omdlenie. Obudził ją  żo łn ie rz: „ Id ź !“

B yło  ich ze trzydzieści albo czterdzieści m łodych 
k o b ie t Jedna z n ich krzyczała; była  w  ostatn im  m ie­
siącu, zaczynały się bóle. Żołnierz tępo b ił ją  w  plecy : 
„M ilc z !“  O ficer spyta ł •— „ile ? “  Odpowiedziano mu 
„trzydzieści osiem“ .

Do długiego pokoju, do którego je  wpędzono, we­
szła pani von Echtberger. Na w idok je j zapuchniętej 
od łez tw a rzy Zina omal nie krzyknęła. Udało się!.,. 
Pani von Echtberger, pochlipując, m ów iła : „O  Boże, 
po co mnie męczycie?... To proste baby.,. N ic nie ro ­
zumiecie... Pójdę do pułkow nika...“  Chciała odejść i  
wtem zobaczyła Zinę.

—  Lepie j będzie, jeże li wym ienisz współuczestników 
—  rzekł kap itan  Gross. U siłow ał n ie patrzeć na Z i­
nę. Osiem la t temu spotka ł w  M eranie dziewczynę... 
Ta te ro rystka  ma tak ie  same oczy...

Z ina m ilczała, ty lk o  je j w arg i poruszały się, być 
może pow tarzała „B o rys“ ...

—  K to  panią w ysła ł ?
Odczuła niezw ykłe wzruszenie; była  ja k  gdyby pod­

niesiona do góry, była  wysoko ponad tym  stołem , ponad 
m iastem ; kręciło  się w  g łow ie ; a słowa padały n ie­
zależnie : •

—  K to  mnie w ysła ł?  Wszyscy... Absolutn ie  wszy­
scy ...

—  Przestań deklamować, nie jesteś na scenie! Po­
wieszą cię, rozumiesz?

Spojrzał na nią i  k rzykną ł:
—  I  nie ma co patrzeć w  ta k i sposób, n ie je s t pani 

medium, n ic z tego nie w yjdzie ! Odpowiadać! Im iona 
wspólników ?

•—• Powiedziałam  panu, nie mogę wym ienić wszyst­
kich. Ja żyłam  kró tko , a ich je s t w ie lu ! Pan słyszał 
o S talin ie? W ysła ł m nie S talin ... Ja wiem, że rozb ito  
was pod Moskwą. Słyszałam przez radio... B y li tam  
generał Rokossowski, generał Goworow, nie pamię­
tam  w szystkich nazwisk... O ni mnie również w ysła li... 
Pow iesiliście Gorenko i  Dimę Szwarca. Oni nie w ie­
dzie li, że ja  go zabiję. Pow iesiliście ich wcześniej... 
A le to  oni mnie w ysła li, to  je s t prawda.

—  Pani je s t z te j samej grupy, co Szwarc i  Gorenko?
—  Tak, z te j samej.
—  K to  jeszcze je s t w  te j grupie?
—- Powiedziałam  panu —  wszyscy. Borysek...
-— Jego prawdziwe im ię? Adres? Gdzie je s t teraz?

W lesie. Zabija  was. Jest z te j samej grupy, mó­
wię prawdę. Nas je s t bardzo w ielu —  naród...

Gross krzkyną ł :
—  K a rl, zabrać ją ! Trzeba z n ią  porozmawiać ina ­

czej. To bydlę udaje w ariatkę...
B yła  jedna straszna chwila, w  k tó re j Z ina poczu­

ła, że nie może dłużej m ilczeć. P rzypa la li pierś... 
K rzyknę ła : „M ó j!... M ó j...“  I  już  nie było słów, ty lk o  
sam krzyk.

Leżała na lepkie j podłodze, tw arz m iała we k rw i. 
Oblano ją  wodą. Gross pow iedział: „Z rób  je j m ani­
cure“ ...

A le Zina m ilczała teraz.
Później kapitan Gross rozpraw iał się z K arlem : 

„W ypraw ię do karnego bata lionu“ ... K a rl rozum iał, 
że zaw in ił; ale w tam te j chw ili s tra c ił nad sobą pa­
nowanie —  ta  dziewczyna śmie po tym  wszystkim  
szydzić!... Konw ulsję tw arzy w ziął za uśmiech. Ude­
rz y ł Zinę kolbą po głowie.

P ułkow nik odda nas wszystkich pod sąd. N i­
czego się nie dow iem y!...A  poza tym  — cóż to  za 
kara? N ie zdążyła nic poczuć...

Pułkow nika obawiano się; kapitan Gross u k ry ł 
przed nim . że przestępczyni um arła podczas badania* 
Zam eldował;
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sów ogólnych. Teraz leży w  ataku epilepsji...
—  Trzeba ją  koniecznie powiesić —  rzek ł pułkc 

nik  —  chodzi nie ty lk o  o karę, ale o wychowaw 
znaczenie tego rodzaju środków...

Gross kazał ubrać um arłą. K a rl zm ył z twai 
dziewczyny krew. Usta Z iny b y ły  wykrzyw ione, w 
ga —  zagryziona. Teraz i  kapitan Gross m ia ł w 
żenie, że dziewczyna uśmiecha się.

—  To d iab li wiedzą co! Zabierzcie...
Zinę n iby żywą poprowadzono pod ręce do szuł 

n icy; nogi je j raz jeszcze dotknęły m iłe j ziemi.
Kapitan Gross pisał do swego brata w B rukse li: ,,I 

wet w przybliżeniu nie mógłbyś sobie wyobrazić i 
szego życia. M usim y mieć do czynienia z potwora: 
T errorystka , k tó ra  zabiła m ajora, uśmiechała się n 
mai na stryczku. P rzeklęty k ra j!“

27.
Marzec b y ł m roźny, z częstymi zam ieciam i; nawii 

dużo śniegu. W ydawało się, że m iasto śpi snem wie: 
nym, nakryte  śniegiem ja k  pierzyną. A le stare 1 
b ie ty ju ż  rozpoczęły po m ieszkaniach przedw ieli 
nocne sprzątanie. Czasami ten i  ów wzdychał: wkr< 
ce już  wiosna... O wiośnie myślano z nadzieją i  trw  
gą. Ranni m ów ili: „na  wiosnę zacznie się niewątp 
w ie“ ... A k to  zacznie —  my, czy N iemcy, tego r 
w iedzieli ani m ieszkańcy małego miasteczka, ani 1 
dzie, k tó rzy  przyjeżdżali z fron tu .

Przez radio donoszono, że w a lk i trw a ją , duże stra  
i u nieprzyjacie la i  u nas. P rzy słowie „s tra ty “  ś< 
ska ły się serca. P ocztylion i szli ze swoim cennym 1 
dunkiem po śliskich zlodowaciałych ulicach, po pule 
nym  śniegu dziedzińców i ogródków. Oczekiwano i< 
przy fu rtkach , wybiegano na spotkanie. Czasami stal 
Fiedotow wyciągał m aleńki złożony w tró jk ą t 1« 
i w tedy nawet podczas zamieci św iat stawał się jasn: 
spokojny; częściej Fiedotow m am rota ł: „Pocierp... Ni 
pisze“ .
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